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Za przykładem ZSRR do słonecznego ju tra
W szystkie na rody Z w ią zku  Radzieckiego, a z n im i 

i  narody, k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j, czczą w  ty m  
ro k u  35 rocznicę W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, 
k tó ra  w  d n iu  7 .X I. 1917 ro k u  zapoczątkowała nową  
erę ludzkości, nada jąc w ie k o w i X iX  znam iona i  m ia ­
no  —  w ie k u  socja lizm u. Z w yc ię sk i bó j o wolność p ro ­
le ta r ia tu  ca rsk ie j R os ji a potem  zw yc ięstw a p ro le ta ­
riuszów  k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j, k tó re  dz ięk i po­
m ocy Z w ią zku  Radzieckiego m og ły  w e jść na drogę  
bu do w n ic tw a  socja listycznego —  są otuchą i  wskaza­
n ia m i do w a lk i d la  k lasy robo tn icze j pańs tw  k a p ita ­
lis tycznych , będącej jeszcze dotąd w  ja rzm ie  uc isku  
i  w yzysku .

Każde nowe, p rzed te rm inow e w ykonan ie  p lanów  
w  przem yśle, w  ro ln ic tw ie , usp raw n ie n ia  w sze lk ich  
us ług ta k  w  ZSRR ja k  i  w  k ra ja ch  de m okra c ji lu do ­
w ych  —  to nowe zw yc ięstw a k lasy  p ra cu jące j i  pod­
niesien ie  poziom u życia  szerokich  , rzesz obyw a te li. 
Oprócz tego, zw yc ięstw a te niosą -w sobie moc, k tó ra  
wzm aga w a lkę  mas p racu jących  św ia ta  k a p ita lis ty c z ­
nego o w yzw o len ie , o po kó j i  p rzec iw s taw ian ie  się za­
kusom  w o je n n ym  im p e ria lis tó w  ang lo-am erykań- 
skich.

D ro g i zw yc ięstw a i  w a lk i o socja lizm  w skazyw ała  
klasie  robo tn icze j o k ry ta  chw a łą  bo lszew icka Wszech- 
zw iązkow a K om un is tyczna  P a rtia , k tó re j' każdy zjazd  
b y ł h is to rycznym  w ydarzen iem  na m ia rę  św ia tow ą  
i  po tęgow ał w a lkę  ro b o tn ikó w  całego św ia ta  z reakc ją  
i  n ie cn ym i zakusam i im p e ria lis tó w . K ażdy zjazd  
W K P (b) w y ty c z a ł narodom  rad z ie ck im  prostą  i  n ieo ­
m y ln ą  drogę bu do w n ic tw a  u s tro ju  socjalistycznego, 
drogę w sp an ia łych  osiągnięć gospodarczych, społecz­
nych  i  k u ltu ra ln y c h . Z jazd y  te uczy ły  ro b o tn ikó w  ca­
łego św ia ta  w a lk i i  jasno w skazyw a ły  pe rspektyw ę  
nowego życ ia  oraz pełnego rozw o ju  w szys tk ich  n a ro ­
dów  w  u s tro ju  socja lis tycznym .

Z w o ła n y  przez K C  W K P (b) iX IX  z jazd p a r t i i  nie  
ty lk o  dokonał p rzeg lądu w ie lk iego , im ponującego do­
ro b k u  narodów  ZSRR, ale jednocześnie w y ty c z y ł d rog i 
now e j, p ią te j z ko le i p ię c io la tk i.

Polskie  masy pracujące ze szczególnym zaintereso­
w an iem  ś ledz iły  przebieg obrad X IX  Z jazd u  W KP(b), 
aby za p rzyk ład em  Z w ią zku  Radzieckiego rozszerzać 
i  um acniać sw o ją  gospodarkę socja lis tyczną d la  dobra  
naszego narodu. W edług w y tycznych  no w e j p ię c io la t­
k i, przedłożonych Z jazdow i, im ponu jąco  przedstaw ia  
się rozw ó j przem ysłu, ro ln ic tw a , usług, urządzeń spo­
łecznych i  k u ltu ra ln y c h  itd . Do w ie lk ic h  rozm iarów  
rozszerzono budow n ic tw o  m ieszkaniow e, kom unalne, 
społeczno-użytkowe. Dochód na rodow y w zrośnie  
o 60%, a io  zw iązku  z ty m  nastąp i w zrost stopy ż y ­
c io w e j ludności poprzez dalszą obniżkę cen na to w a ­
rach  m asowego spożycia i  rozszerzenie kręgu p ro d u k ­
c j i  now ych aso rtym entów  tow arow ych .

Nas, p ra cow n ikó w  zakładów  żyw ien ia  zbiorowego, 
szczególnie in te resu je  rozw ó j p rzem ysłu  spożywczego, 
zak ładów  ż y w ie n ia  zbiorowego i  d ro g i tego rozw o ju . 
W  w ytycznych  na Z jazd  czytam y, że w  p lan ie  będą

zapewnione środk i, m ające na celu w zrost w ysokiego  
tem pa ro zw o ju  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spo­
ż y c ia Z w ię k s z y  się p ro d u kc ja  p rzem ysłu  lekk iego  
i  spożywczego o 70%, a w  zw iązku  z ty m  rozbudu je  
się odpow iedn io sieć zakładów  p ro du kcy jnych , a w ięc  
cukro w n i, m as łam i, suszarni w a rzyw , fa b ry k  c u k ie r­
n iczych, m ięsnych, serow arn i, o le ja rn i, b row arów , 
w y tw ó rn i w in , konserw  oraz in nych  zakładów , k tó ­
rych^ p ro d u kc ja  usp ra w n i dzia ła lność s to łów ek i  za­
k ładów  gastronom icznych i  poważnie odciąży lu d z i 
pracy od ciężaru prow adzen ia  gospodarstwa dom ow e­
go. Na w s i, szczególnie w  okręgach przem ysłow ych , 
wzrośnie u p raw a  ic a rz y w  i  hodow la , k tó ra  zw iększy  
ilośc i m leka, m ięsa i  tłuszczów, co w p ły n ie  na po lep­
szenie zaopatrzenia k lasy robo tn icze j i  p ro du kc ję  po ­
żyw ien ia  w  sto łów kach. D y re k ty w y  do p lan u  nakazu­
ją  rozszerzenie w  c iągu p ięc iu  la t sieci sto łów ek, re ­
s tau ra c ji, h e rba c ia rn i i  zw iększenie p ro d u k c ji zak ła ­
dów ż y w ie n ia  zbiorowego w  p rzyb liże n iu  o 80%, u le p ­
szając p rzy  ty m  aso rtym en t p rodukow anych  po tra w . 
W  zw iązku  z ty m  osta tn io  P rezyd ium  M osk iew sk ie j 
O bw odow ej Rady Z w ią zków  Z aw odow ych ro zp a trzy ­
ło zagadnienie dalszego usp raw n ien ia  o rgan izac ji ż y ­
w ie n ia  dietetycznego ro b o tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  u m y ­
s łow ych zak ładów  przem ysłow ych  okręgy, m osk iew ­
skiego. Radzieckie z w ią zk i zawodowe oraz organa  
służby zd ro w ia  pośw ięcają w ie le  uw ag i d ie te tycznem u  
żyw ien iu , k tó re  posiada w ie lk ie  znaczenie d la  stanu  
zdrow ia  o b yw a te li. W  ro k u  bieżącym  w  sam ej ty lk o  
M oskw ie  i  obwodzie m osk iew sk im  państw o w ya sy ­
gnowało na ten cel przeszło  9 m ilio n ó w  ru b li,  a w  pod­
m osk iew skich  zakładach p rzem ysłow ych  o tw a rto  ju ż  
69 s to łów ek d ie te tycznych . Z a k ła d y  żyw ien ia  zb io ro ­
wego zostaną rozbudowane, unowocześnione i  zaopa­
trzone ic  p ierw szorzędny sprzęt oraz ch łodn ie  itp . u le ­
pszenia techniczne.

W edług tego p lanu  będzie ro z w ija ło  się życie w  k ra ­
ju  Rad, a z doświadczeń osiągnię tych w  ZSRR będą 
ko rzys tać 'liczne  narody, a m iędzy n im i i.m y . Zw iązek  
R adziecki bow iem  n igdy  nie  chow a ł pod korcem  
sw ych zdobyczy technicznych, ekonom icznych, czy 
osiągnięć na in n y m  po lu  dz ia ła lności lu d z k ie j, lecz 
szczodrze d z ie lił się ze s w y m i sąsiadam i w ła s n y m i do­
św iadczeniam i. M am y se tk i p rzyk ład ów , k tó re  w y ra ź ­
nie nam  w yka zu ją  pomoc radziecką udzie laną narodom  
bu du jącym  podstaw y socja lizm u. W  Polsce dz ięk i po ­
m ocy rad z ie ck ie j odbudow aliśm y, szereg m iast i  b u ­
du jem y naszą stolicę. R ozw inę liśm y przem ysł, budu ­
je m y szereg k luczow ych  ob iektów  p rzem ysłu  c iężk ie ­
go ja k  Nową H u tę  oraz hu tę  w  W arszaw ie, zakłady  
na Ś ląsku, e le k tro w n ię  w  Dychow ie, zak łady w  W ie rz ­
b icy, L u b lin ie , G orzow ie oraz w  w ie lu , w ie lu  in nych  
m iejscow ościach naszego k ra ju . W szystkie te nasze 
osiągnięcia i  zdobycze w  dziedzin ie p rzem ysłu  czy 
inne, np. w  ro ln ic tw ie , zawdzięczam y w y d a tn e j pom o­
cy ZSRR. Pomoc ta  m ó w i nam  o w ie lk ie j p rzy ja źn i 
narodów  radz ieck ich , k tó re  nie słowem , a czynem ją  
dokum entu ją . W yrazem  te j n iez łom ne j p rz y ja ź n i jes t 
budowa pa łacu-sym bolu , pa łacu n a u k i p o lsk ie j w  W ar-
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szaiwie. B udow niczow ie  wspaniałego m e tro  m osk iew ­
skiego pom agają nam  w  budow ie m e tra  w arszaw sk ie ­
go, uczeni radzieccy przychodzą z pomocą naszym  
uczonym , ro b o tn icy  radzieccy czynem sw o im  zespala­
ją  wespół z po lską klasą robotn iczą w ieczną p rzy jaźń  
P o lsk i ze Z w ią zk ie m  Radzieckim , p ra cow n icy  ko łcho­
zów ZSRR zapoznają ch łopów  po lsk ich  z ko rzyśc iam i 
pracy zespołowej na ro li.  S e tk i spontan icznych uch w a ł 
pode jm ow anych przez po lsk ie  masy pracujące  
w  zw iązku  z X I X  Z jazdem  W K P (b) dob itn ie  w y ra ż a ­
ją  naszą radość i  p rzy ja źń  d la  narodów  k ra ju  Rad 
i  cześć d la  dokonanej W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i- 
ko iue j —  w y b a w ic ie lk i m ilio n ó w  p ro le ta riu szy  z k a ­
p ita lis tycznego w yzysku  i  ucisku.

EKONOMIKA ŻYWIENIA

Żywienie zbiorowe w
„P rz y ja ź ń  ZSRR, pomoc ZSRR, p rz y k ła d  ZSRR  

—  oto podstawowe źród ła  naszych zw yc ięs tw “ .
(Bolesław  B ie ru t)

W  35 rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j łączym y się sercem z radz ieck im i brać­
m i, przebiegam y m yślą nasze i  ich  osiągnięcia.
I  w tedy  w idz im y, ja k  w ie lką  rolę odegrała w  
naszych pow ojennych w ys iłkach  p rzy  odbudo­
w ie ^niszczonego przez faszyzm k ra ju  pomoc 
i  rada Zw iązku  Radzieckiego, m. in. i  na odcin­
ku  naszej p ion ie rsk ie j p racy p rzy  organizacji 
żyw ien ia  zbiorowego w  Polsce.

P rzypom n ijm y  sobie pokrótce, ja k  kszta łto ­
wało się żyw ien ie  zbiorowe w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  —  p ierw szym  państw ie socja listycz­
nym  świata.

P ierw szym  krok iem  w  te j dziedzinie by ło  po­
stanowienie rządu o rozszerzeniu p raw  samo­
rządów m ie jsk ich  w  zakresie aprow izac ji 
i  upoważnienie ich  do organizacji żyw ien ia  
zbiorowego. B y ł to rok  1917. Już w  p ierwszych 
dniach rew o lucy jnych  p ierw szy zakład żyw ien ia  
zbiorowego w  Zw iązku  Radzieckim  —  sto łów ­
ka Domu Ludowego w  Leningradzie  obsług iw a ł 
tysiące robo tn ików  i  dzieci. Pod koniec 1918 ro ­
ku  is tn ia ły  już  duże, re jonowe przedsiębiorst­
wa żyw ien ia  zbiorowego, z k tó rych  korzysta ło  
ponad 100 tysięcy konsumentów.

Nastaje okres in te rw e n c ji zb ro jne j państw  
kap ita lis tycznych , następnie w o jna  domowa. 
W zrastają trudności aprow izacyjne, wzrasta po­
trzeba coraz w iększej sieci zakładów żyw ien ia  
zbiorowego. W  g rudn iu  1919 roku  s to łów k i Le­
n ingradu i M oskw y obsługują już  całą ludność 
pracującą m iast. To samo dzieje się niebawem  
i w  innych  miastach. Ten spontaniczny w zrost 
usług żyw ien ia  zbiorowego tłum aczy się m. in. 
wprowadzeniem  bezpłatnego w yżyw ien ia  ro­
bo tn ików  i  dzieci. W  M oskw ie np. is tn ia ło  w ów ­
czas 1985 dziecięcych punk tów  żywnościowych, 
żyw iących przeszło 200 tysięcy dzieci.

Nauka w  służbie żywienia zbiorowego

Zasadniczym przem ianom  ulegają fo rm y  
i m etody pracy zakładów żyw ien ia  zbiorowego

Idee m arks izm u-le n in izm u  zdobyw a ją  swą sugesty- 
icnością u m ys ły  i  serca m ilio n ó w  ludz i. N a rody  w szy­
s tk ich  państw  w idzą  p ra k tyczn ą  rea lizac ję  tych  z w y ­
c ięskich id e i w  ogrom nych osiągnięciach i  im p o n u ją ­
cych p lanach bu do w n ic tw a  kom unistycznego w  ZSRR.

D latego te‘żs z ta k  w ie lk im  entuzjazm em  klasa ro b o t­
nicza całego św ia ta  czci 35 rocznicę W ie lk ie j R e w o lu ­
c j i  P aźdz ie rn ikow e j. B ow iem  rocznica ta  —  to potężny  
bodziec d la  mas do a k tyw n ie jsze j w a lk i o po kó j i  so­
c ja lizm , a d la  p o ls k ie j k lasy  rob o tn icze j —  to bodziec 
do jeszcze ba rdz ie j en tuz jastyczne j p racy nad rea liza ­
c ją  budow y podstaw  socja lizm u, nad rea lizac ją  P lanu  
6-letniego pod p rzew odn ic tw em  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotn iczej.

Ziuiązku Radzieckim
w  Zw iązku  Radzieckim  po zakończeniu w o jn y  
domowej, na m ocy nowej p o lity k i ekonomicz­
nej (Nep). W  roku  1921 państwowe zakłady 
przekazano spółdzielczości spożywców, sto łów ­
k i przechodzą na system samozaopatrzenia. Za­
niechano bezpłatnego żyw ien ia  robo tn ików  
i  dzieci. Ilość korzysta jących z usług żyw ien ia  
zbiorowego spada gw ałtow nie . N ie  na długo 
jednak, bo oto w  roku  1923 powstaje organiza­
cja państwowa (N arp it) k ie ru jąca  rozwojem  
żyw ienia zbiorowego. Ustalono ty p y  stołówek 
i zalecono rozszerzenie ich sieci w  okręgach 
przem ysłowych. O bro ty  przedsiębiorstw  żyw ie ­
n ia  zbiorowego zaczynają znów wzrastać. W  la ­
tach tych  rodzi się koncepcja żyw ien ia  d iete­
tycznego mas pracujących. Po przepracowa­
n iu  zagadnienia przez odpowiednie zakłady 
naukowe koncepcja w kró tce  staje się rzeczyw i­
stością i  ju ż  w  roku  1924 powstaje pierwsza 
stołówka dietetyczna. Obecnie organizacja sieci 
tak ich  zakładów przew idu je  żyw ienie diete­
tyczne w  zakładach specja lnych lu b  też jako 
jeden z dzia łów  ogólnych zakładów żyw ien ia  
zbiorowego. W  organ izacji żyw ien ia  d ie te tycz­
nego b iorą udzia ł zw iązk i zawodowe, odpowied­
n ie  organy w ładz san itarnych oraz bezpośred­
nio zainteresowane ins ty tuc je . Do zakładów ży­
w ien ia  dietetycznego k ie row an i są konsumenci 
na zasadzie orzeczeń punktów  zdrow ia p rzy  za­
kładach pracy. Te rów nież p u n k ty  wyznaczają 
lekarza sprawującego kon tro lę  nad zakładem 
i siostrę-dietetyczkę. Zespół leka rzy  i  f iz jo lo ­
gów pod k ie runk iem  słynnego gastrologa dr. 
Pewznera opracował d ie ty  dla chorych. D ie t 
ty c k  jest około 15. W  ten sposób stworzono moż­
ność leczenia szeregu schorzeń, p rzy  k tó rych  
dieta jes t sprawą zasadniczą, bez odryw ania 
pacjentów  od warsztatu pracy.

M ów iąc o tym  okresie żyw ien ia  zbiorowego 
w  Zw iązku  Radzieckim  n ie  można n ie  wspom­
nieć o w ie lk ie j ro li, jaką  odegrało to żyw ienie 
w  czasie k lęsk i głodu w  roku  1921. U tworzono 
wówczas specjalne sekcje żyw ien ia  zbiorowe­
go w  poszczególnych re jonach k ra ju , k tó re  orga­
n izow a ły  p u n k ty  w yżyw ien ia  obsługując łącz­
nie do czerwca 1922 roku —  12,6 m ilionów  lu ­
dzi.



Rok V II ŻYW IEN IE  ZBIOROWE Str. 323

Następuje rok  1927 —  okres uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju . Rozpoczyna się budowa w ie lk ich  
zmechanizowanych sto łówek i  fab ryk-kuchen  
w  ska li masowej. Rola żyw ien ia  zbiorowego 
wzrasta coraz bardzie j. W  roku  1932 już  70% 
robo tn ików  korzysta z uspołecznionych zakła­
dów gastronomicznych. W  ty m  czasie N a rp it 
przekształca się we W szechzwiązkowe Ż yw ie ­
n ie  Ludow e (W sienarpit) oparte na rozrachun­
ku  gospodarczym, planujące żyw ien ie  zbioro­
we na całym  teren ie ZSRR. K o m ite t C en tra lny  
W KP(b) zaleca w  roku 1931 w ie le  zm ian dla 
gruntownego polepszenia żyw ien ia  zbiorowe­
go. Mocą uchw ały W KP(b) wyodrębniono w  
w ie lk ich  ośrodkach przem ysłow ych żyw ienie 
zbiorowe z systemu spółdzielczości spożywców. 
Upoważniono przedsiębiorstwa do samodziel­
nego zaopatrywania się w  surowce i  zalecono 
im  prowadzenie gospodarstw pomocniczych. 
Podwyższono jakość p rodukc ji, rozszerzono 
asortym ent potraw , podniesiono stan san ita rny 
i  h ig ien iczny zakładów. Uporządkowano sprawy 
płac, zorganizowano szkolenie. Ilość zakładów 
żyw ien ia  zbiorowego wzrasta z 7.083 w  roku  
1932 do 10.904 w  roku  1934, obe jm ując p raw ie  
20 m ilionów  konsum entów. G w a łtow ny rozwój 
sieci zakładów ma w  ty m  czasie m iejsce na 
przebudowującej się wsi, w  organizowanych 
kołchozach i  sowchozach. W  roku  1937 sytuacja 
m ateria lna  mas pracu jących Z w iązku  Radziec­
kiego popraw ia  się znacznie, lik w id u je  się sy­
stem zaopatrzenia kartkowego. Ż yw ien ie  zbio­
rowe przechodzi do fo rm  zakładów o tw artych , 
zachowując jednak szeroki asortym ent tanich, 
masowych posiłków  po n isk ich  cenach.

W ie lka  W ojna Narodowa znów zm ienia o b li­
cze żyw ien ia  zbiorowego w  ZSRR. Ilość stołó­
w ek zwiększa się, a na U ra lu  i  S ybe rii podwaja. 
Zw iększa się ilość ORS (Oddziałów Zaopatrze­
n ia  Robotniczego) dochodząc pod koniec w o jn y  
do 7.600. T w orzy  się gęsta sieć sto łówek leczni- 
czo-dietetycznych i  dziecięcych. Tworzą się ko­
m ercy jne  restauracje i  bu fe ty  w  m iastach i  na 
dworcach ko le jow ych. W  zakładach żyw ienia 
zbiorowego stosuje się wówczas system sprze­
daży pożyw ienia dodatkowego dla robo tn ików  
w ykonu jących  no rm y pracy lu b  pracujących 
po usta lonych godzinach zajęć. Ż yw ien ie  zbio­
rowe odgryw a wówczas n iezm iern ie  ważną ro ­
lę, pomaga w  pracy p rzem ysłow i wojennemu, 
żołn ierzow i, ludności cyw iln e j, m łodzieży szkol­
ne j, pomaga do zwycięskiego zakończenia w o j­
ny.

Żywienie zbiorowe w  okresie budownictwa 
pokojowego

Inne, n iem n ie j ważne zadania staw ia przed 
żyw ien iem  zb io row ym  now y okres, okres bu­
dow n ic tw a pokojowego. Po zakończeniu w o jn y  
należało przede w szystk im  przystąp ić do od­

budow y zniszczonej przez okupanta sieci zakła­
dów. Prace te szły w  bardzo szybkim  tempie. 
Do 1946 roku  odbudowano 61,4% zakładów. 
Podnosi się wyposażenie techniczne zakładów, 
doskonali się mechanizację zaplecza. W ygodnie, 
a nawet kom fortow o urządza się sale konsum - 
cy jne  i  bu fe ty . W  roku  1946 uchwała Rady M i­
n is trów  ZSRR o rozw o ju  hand lu  spółdzielczego 
i zw iększeniu w ytw órczości a rty k u łó w  żyw no­
ściowych powoduje znaczny w zrost placówek 
żyw ien ia  zbiorowego w  p ion ie  spółdzielczości 
spożywców. Nad sprawnością p racy aparatu 
żyw ien ia  zbiorowego czuwa M in is te rs tw o  Han­
d lu  ZSRR. Znaczne wym agania staw ia się go­
spodarstwom pomocniczym, k tó re  sta ją  się 
bazą żywnościową, zaopatrującą zakłady w  m ię­
so z w łasnej hodow li, nabiał, warzyw a, owoce 
itp . Podwyższa się jednocześnie dostawy zde­
centralizowane mięsa i  z iem iopłodów.

W ie lką  wagę p rzyw iązu je  się w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  ido szkolenia kadr, wiążąc ściśle to za­
gadnienie z opanowywaniem , popularyzacją  
i  przekazywaniem  przodujących doświadczeń 
pracy stachanowców i  najlepszych przedsię­
b io rs tw  żyw ien ia  zbiorowego. Obok um ie ję tno­
ści zawodowych, szkolenie przekazuje uczniom 
wiadomości z dziedziny p o lity k i i  społecznej, 
podnosi ich  poziom ideologiczny. Szkolenie 
i  podwyższanie k w a lif ik a c ji kad r żyw ien ia  
zbiorowego rea lizu je  się poprzez szkoły gastro­
nomiczne, kursy, in dyw idua ln e  szkolenie b ry ­
gadowe w  przedsiębiorstwach oraz przez orga­
nizowanie nauczania praktycznego.

W  skład M in is te rs tw a  H andlu  wchodzi Za­
rząd Ż yw ien ia  Zbiorowego, spraw ujący k ie ­
ro w n ic tw o  ogólne i  kon tro lę . Zadaniem  Zarzą­
du Ż yw ien ia  Zbiorowego jest sprządzanie p la ­
nów  zaopatrzenia techniczno -  m ateriałowego, 
rozbudowy sieci, obrotu, usta lanie cen na po­
tra w y  i  napoje, rabatów  i  m arży handlowych, 
usta lanie systemów i  sposobów finansowania 
przedsiębiorstw . Zarząd ustala no rm y p łacy 
i  pracy, czuwa nad budow nictw em  now ych za­
kładów. W  każdej republice zw iązkowej is tn ie ­
je  oddział Zarządu Ż yw ien ia  Zbiorowego, za­
rządzający m ie jscow ym i przedsiębiorstwam i 
gastronom icznym i. P rzedsiębiorstwa te podzie­
lić  można na cztery zasadnicze g rupy: zakłady 
w  p ion ie  M in is te rs tw a  Handlu, zakłady zarzą­
dzane przez ORS (O działy Zaopatrzenia Robot­
niczego), zakłady spółdzie ln i spożywców i  spół­
dz ie ln i inw a lidów , wreszcie zakłady organizo­
wane przez poszczególne urzędy i  przedsiębior­
stwa. W  zależności od stopnia m echanizacji, 
zakresu działalności, asortym entu  po traw  i  fo rm  
usługi, przedsiębiorstwa żyw ien ia  zbiorowego 
dz ie lim y  na: przygotow aln ie , dostarczające sto­
łów kom  pó łfab ryka ty , fa b ryk i-kuchn ie , sto łów ­
k i, restauracje, kaw iarn ie , bu fe ty , ba ry  i  herba­
ciarnie.

W spomnieć należy jeszcze o zagadnieniu, do 
którego Zw iązek Radziecki p rzyw iązu je  bardzo 
duże znaczenie —  o żyw ien iu  dzieci i  m łodzie­



Śtr. 324 ŻYW IEN IE  ZBIOROWE

ży. D z ie c k o 'ju ż  od w ieku  niemowlęcego oto­
czone jest najserdeczniejszą opieką. Is tn ie ją  
dla n ich  specjalne zbiorn ice m leka kobiecego 
p rzy  żłobkach, poradniach dla m atek lu b  p rzy  
fab rykach  i  w ie lk ich  blokach m ieszkaniowych. 
Nadzór nad zb io rn icam i spraw uje lekarz-d ie te - 
tyk . D la  n iem ow lą t n ie potrzebujących już  po­
ka rm u  m atk i, is tn ie ją  kuchnie mleczne również 
pod nadzorem ped ia try -d ie te tyka . Żyw ien ie  
dzieci starszych w  przedszkolach i  szkołach od­
bywa się w edług wskazówek specjalnych in s ty ­
tu tó w  badawczych, k tó re  opracowują szczegó­
łowe jad łosp isy dla dzieci.

Rok vn

Długa to by ła  droga —  od pierw szych stołó­
w ek robotn iczych w  Leningradzie, tych  —  ja k  
pow iedzia ł Len in  —  próbek k ie łkow an ia  ko­
m unizm u, do dzisiejszego zakładu gastronomicz­
nego, w ie lk iego, słonecznego, wyposażonego w  
najnowocześniejsze urządzenia mechaniczne, 
ofiarującego cz łow iekow i pracy szeroki asorty­
m ent różnorodnych dań. A le  jedna jest n ić  
wspólna —  troska o człow ieka pracy, chęć do- 
pomożenia m u w  jego ciężkim , codziennym tru ­
dzie przez dostarczenie zdrowego, rac jona ln ie  
sporządzonego i  estetycznie podanego posiłku.

C E C Y LIA  B IA ŁA S IE W IC ZO W A

Metoda Korabielnikoiuej i Koiualoira 
tu przemyśle gastronomicznym

Obie te m etody wywodzą się byna jm n ie j nie 
z przem ysłu gastronomicznego —  pierwsza na­
rodziła  się v/ przem yśle odzieżowym, druga —  
w  przem yśle m eta lurg icznym . A le  dz ięk i w ie l­
k im  w yn ikom , ja k ie  daje każda z n ich, znalazły 
zastosowanie i  w  innych  przemysłach.

Metoda Korabielnikowej
Metoda K o rab ie ln ikow e j znalazła m. in. za­

stosowanie i  w  przem yśle skórzanym. Metoda 
ta  polega na tym , że w  dalszej p ro d u kc ji zuży­
wa się odpadki surowca, k tó re  w  gospodarce ka­
p ita lis tyczne j wyrzucane b y ły  na śm ietn ik, jako 
n ieuży tk i. Bogate doświadczenia w  Zw iązku  
Radzieckim , a od k ilk u  la t i  u nas, w ykazują, 
że z dużej części tak ich  odpadków można p ro ­
dukować nowe, n iem nie j wartościowe od w y ­
konanych z całych śztuk m ateria łu , przedm io­
ty . W ystawa prac w ykonanych z odpadków skó­
rzanych, jaka  by ła  urządzona w  ub ieg łym  roku  
w  Warszawie, św iadczyła na jw ym ow n ie j 
o słuszności założeń tw ó rczyn i m etody —  K o ­
rab ie ln ikow e j.

Metoda ta zna jdu je  zastosowanie i  w  przem y­
śle gastronom icznym. Na poparcie tego tw ie r ­
dzenia w ysta rczy przeczytać a r ty k u ł Jan iny  
K am ińsk ie j pt. „P asty do smarowania kana­
pek“  (n r 7 „Ż yw ie n ia  Zbiorowego“  z br.). Z ust­
nych re la c ji w iem y, że kuchm istrz  A n to n i Woś 
(L u b lin ) wyciąga z kości tłuszcz w  poważnych 
ilościach i pierwszorzędńej jakości. Sądzić na­
leży, że tego rodzaju p rzyk ładów  teren m ógłby 
dostarczyć w ięcej, że przeto noworoczne wez­
wanie Prezydenta B ie ru ta  „Oszczędzajmy każ­
dy grosz pub liczny, każdą cząstkę m ateria łu , 
pam iętając, że z drobnych na pozór cząsteczek 
pomnożonych przez m iliony , wyrosnąć może 
w ie lka  siła, w ie lk ie  zbiorowe bogactwo“  jest 
rozum iane przez coraz w iększy zespół pracow­
n ików  żyw ien ia  zbiorowego. Bo i  prawda, sko­
ro  metoda K o rab ie ln ikow e j będzie z całą kon­
sekwencją i  na każdym  k roku  stosowana przez 
wszystkie nasze zakłady, urośnie z tego „w ie lk ie  
zbiorowe bogactwo“ .

Jak w idać z powyższego metoda K o ra b ie ln i­
kow ej ma na celu g łów nie oszczędność surowca,

a ściślej m ówiąc —  zużywania w  dalszej p ro ­
d u k c ji tych  odpadków, któ re  się do tego nada­
ją. Przez stosowanie w ięc te j m etody pomna­
żamy nasze zasoby m ateria łowe, a w  rezultacie 
obniżam y koszty w łasne p rodukc ji.

Metoda Kowalowa

Z innych  założeń wyszedł inż. KoW alow. Na 
podstawie obserwacji p racy w  w ie lu  zakładach 
(początkowo w  przem yśle m eta lurg icznym ) do­
szedł on do wniosku, że większa wydajność p ra ­
cy zależy m. in. od w łaściw ie  w ykonyw anych  
i używ anych ruchów, jak ie  są niezbędne do w y ­
konania danej pracy. Podkreślam  tu  w yraz 
„niezbędne“ , bo obserwacje K ow alow a w yka ­
zały, że często w  pracy używ am y n iepotrzeb­
nych ruchów, k tó re  opóźnia ją w ykonanie zada­
nia. T ym  przecież m. in. tłum aczy się fak t, że 
z dwóch jednakowo w yszkolonych i  jednakowo 
rozum iejących swoje obow iązki pracow ników , 
jeden pracuje w yd a jn ie j, a d ru g i m n ie j w y d a j­
nie, jeden w ykonu je  swą pracę szybko i dobrze, 
a d ru g i w o ln ie j i gorzej. Np. jedna obieraczka 
obierze w  ciągu dnia bardzo starannie 120 kg 
ziem niaków, a inna nie dociąga nawet do 100 
kg.

Po stw ierdzen iu  tych  fa k tó w  inż. K ow a low  
poszedł w  rozważaniach swoich d a le j: na zw ięk­
szenie w yda jności pracy w p łyn ie  przenoszenie 
doświadczeń przodujących w  danej dziedzinie 
p racy robo tn ików  na pozostałych. Cel ten osią­
gamy przez szkolenie polegające na tym , że 
przodu jący p racow nicy uczą swoich kolegów’ 
„ta je m n ic y “  osiągania lepszych w yn ików , w ięk ­
szej w ydajności. Metoda inż. Kow a low a prowa­
dzi do w zrostu w ydajności p racy przez w y e li­
m inowanie n iepotrzebnych ruchów, a w ięc n ie­
potrzebnego zużywania energ ii; w  w y n ik u  lep­
szej organizacji pracy metoda ta prow adzi za­
tem  do obniżenia kosztów w łasnych p rodukc ji, 
p rzy jednoczesnym zwiększeniu zarobków. 
Sprawa jest ważna, bo „m us im y tak  przepro­
wadzić zm iany w  płacach, aby przede wszyst­
k im  znieść szkodliwe zrów nyw anie  tam, gdzie 
ono jeszcze is tn ie je  w  stosunku do przodujących
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grup robo tn ików , decydujących o p ro d u kc ji da­
nego zakładu“  —  m ó w ił na V I I  P lenum  Prze­
wodniczący P a rt ii Bolesław B ie ru t.

Próby stosowania metody Kowalowa

Metoda inż. Kowalowa, k tó ra  każdemu pra­
cow n ikow i daje m ożliwości popraw ien ia sobie 
bytu , pow inna znaleźć zastosowanie we wszyst­
k ich  działach pracy zakładów żyw ien ia  zbioro­
wego, przede w szystk im  w  ramach szkolenia 
przyzakładowego oraz na wszelkiego rodzaju 
kursach i  konferencjach. Jeśli w  zakładzie jest 
przodu jący pracow nik, k tó ry  przekracza norm y, 
osiąga w ięc wyższą od przeciętnej wydajność 
pracy, to na odprawach roboczych danej g rupy  
p racow ników  (np. ke lne r na naradzie ke lnerów ) 
zaznajamia on kolegów ze sposobami, k tó re  mu 
pozwalają na osiąganie lepszych w yn ików . Je­
ś li w  danej m iejscowości jest k ilk a  zakładów, 
narady tak ie  pow inny obejmować pracow n i­
ków  jednego odcinka pracy w  tych  zakładach, 
bo w  ten sposób doświadczenia najlepszych bę­
dą przejm owane przez w iększy zespół. W  za­
kładach pracujących w  rozproszeniu, ja k  np. 
gospody spółdzielcze lu b  zakłady K ZG , nara­
dy tak ie  można by  organizować w  ramach gm i­
n y  czy k ilk u  na jb liższych stac ji ko le jow ych. 
Będzie to  n ie w ą tp liw ie  związane z pew nym i 
trudnościam i, ale p róby pokonyw ania tak ich  
trudności są już  podejmowane przez teren i  to 
z bardzo dobrym  skutk iem  (por. lis t  ob. G uźli, 
d rukow any w  n r  8 i  l is t Z. W róblewskiego „N a ­
sze narady robocze“  w  n r  9 „Ż yw ie n ia  Z b io ro ­
wego“ ).

Metoda inż. K ow alow a stosowana jest na n ie ­
k tó rych  odcinkach pracy przez CZPG: na k ra ­
jow ych  naradach d yrek to rów  przedsiębiorstw  
—  poszczególne, przew idziane w  porządku 
dziennym, zagadnienia re fe ru ją  dy re k to rzy  te­
renow i w  ten sposób, że zaznajam iają swoich 
kolegów, w  ja k i sposób dane zagadnienia roz­
w iąza li na w łasnym  terenie. W  ten sposób do­
świadczenia nabyte na jednym  terenie, czy to 
jeś li idzie o spraw y kadrowe, organizację p ra ­
cy b iu row e j przedsiębiorstwa, czy o sposoby 
zwiększenia sprzedaży tow arów  p ro d u kc ji 
w łasnej itp ., przenoszone są na pozostałe te re ­
ny, co w  rezultacie przyspiesza w ykonanie  za­
dań we w szystkich przedsiębiorstwach.

Pozostaje wreszcie jedna jeszcze droga —  
dzielenia się sw ym i doświadczeniami na łamach 
„Ż yw ie n ia  Zbiorowego“ v Czasopismo nasze czy­
ta obecnie k ilk a  tysięcy osób, doświadczeniami 
sw ym i może się dzie lić i  korzystać z n ich  czy­
te ln ik  z na jbardzie j oddalonej p laców ki żyw ie­
n ia  zbiorowego. K to  uważnie czyta nasze cza­
sopismo, ten w ie, że czyn im y nieustanne w y s ił­
k i, aby „Ż yw ie n ie  Zb io row e“  naprawdę poma­
gało czyte ln ikom  w  pracy nad podnoszeniem 
się wzwyż, nad doskonaleniem się w  zawodzie. 
A  trzeba to robić dla własnego dobra. „P o ku tu ­
ją  u nas jeszcze przesądy —  czytam y w  re fe ra ­
cie Prezydenta Bolesława B ie ru ta  na V I I  P le ­
num  —  że słuszna rozpiętość płac jest jakoby 
„n iedem okratyczna“  a tzw . zrów nyw anie płac 
jes t jakoby demokratyczne. P oku tu ją  u nas

jeszcze drobnomieszczańskie poglądy, że praca 
pow inna być zrównana, niezależnie od tego, czy 
jes t ciężka czy lekka, niezależnie od tego, czy 
jest kw a lifiko w a n a  czy n iekw a lifikow ana . Są 
jeszcze u nas ludzie, k tó rzy  uważają, że można 
to lerować stan, k iedy  różnica m iędzy płacą ro ­
botn ika  w ykw a lifikow anego  i  n ie w y k w a lif ik o ­
wanego jest nieznaczna... Oczywiście są to po­
g lądy fałszywe, anty len inow skie, sprzeczne 
z zasadą określania p łacy roboczej w  us tro ju  
socja listycznym  w edług p racy“ .

Na podstawie licznych  głosów z terenu i ob­
se rw ac ji w iem y, że tam, gdzie „Ż yw ie n ie  Zb io­
row e“  dociera do rąk  pracow ników , gdzie w  na­
radach roboczych w yzysku je  się m ateria ł, ja k i 
zaw iera każdy egzemplarz naszego czasopisma, 
tam  społeczna postawa pracow ników  nabiera 
innego ko lo ry tu , tam  świadomość zadań, jak ie  
stoją przed każdym  z nas rośnie. W ystarczy 
przeczytać lis t  ob. Im ie lsk iego z B ielska (n r 10 
„Ż yw ie n ia  Zbiorowego“ ), w ystarczy czytać lis ty  
ze szkół gastronomicznych, aby stw ierdzić, że 
„Ż yw ie n ie  Zb io row e“  stanow i nieodzowną po­
moc w  pracy, jaką  prowadzą przedsiębiorstwa 
żyw ien ia  zbiorowego: ustaw ia p racow ników  
ideologicznie, in s tru u je  we w szystkich dziedzi­
nach pracy, przez popularyzację osiągnięć róż­
nych zakładów w  k ra ju  daje możność wszyst­
k im  czyte ln ikom  korzystan ia  z doświadczeń in ­
nych, a przez to podnoszenia na wyższy poziom 
swojej p racy i  —  co z tego w yn ika  —  popra­
w ien ia  sobie w a runków  bytow ych. Toteż złe 
świadectwo w yda ją  sobie ci d y rek to rzy  przed­
siębiorstw  i  k ie ro w n icy  zakładów, k tó rzy  w yka ­
zu ją  za mało trosk i o to, aby czasopismo udo­
stępnić w szystk im  pracownikom .

Metoda inż. Kow alow a ma na celu podno­
szenie k w a lif ik a c ji pracowników . Poza doraź­
n ym i korzyściam i jak ie  daje (podciąganie się 
w  zawodzie, zwiększanie w ydajności pracy, 
większe zarobki), metoda ta w ytw arza  wśród 
pracow n ików  poczucie wspólnoty, koleżeńsko- 
ści, daje możność równego s ta rtu  we współza­
w odnictw ie . Zawiść ze s trony przodujących, 
lep ie j przygotowanych do zawodu pracow ników  
i związana z tym  niechęć do dzielenia się swoi­
m i doświadczeniami, k tó ra  jeszcze poku tu je  
w  n iek tó rych  środowiskach, w yn ika  z niezna­
jomości różnicy, jaka  pod ty m  wzglądem is t­
n ie je  m iędzy ustro jem  kap ita lis tycznym  a ustro­
jem  naszym. U stró j socjalistyczny, w yznaje za­
sadę: płaca w edług zasług. Jeżeli w ięc ktoś, k to  
osiąga lepsze w y n ik i pracy, nauczy swoich to­
warzyszy, ja k  trzeba pracować, aby osiągnąć 
lepszą wydajność, to  przez to byna jm n ie j nie 
w p łyn ie  na zmniejszenie w łasnych zarobków, 
jeś li nadal będzie pracował tak  samo w yda jn ie . 
Z rozum ie li to przodow nicy p racy w  ZSRR i d la­
tego metoda inż. K ow alow a znalazła tam  szero­
k ie  zastosowanie. Metoda ta zna jdu je  coraz 
większe zrozum ienie i  zastosowanie i  u  nas 
i  daje bardzo dobre rezu lta ty . Dowodem tego 
jest fak t, że K rakow skie  Zakłady Gastrono­
miczne zawdzięczają dobre w y n ik i pracy stoso­
w aniu  m etody inż. Kowalowa.

B E N E D Y K T K U B S K I
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Odpadki z tuarzyiu a planowanie zaopatrzenia
Sprawa ilośc i odpadków p rzy  ob ieran iu w a­

rzyw  jest p rzy  p lanow ej gospodarce surowcem 
zagadnieniem bardzo is to tnym  dla określenia 
w ie lkości zaopatrzenia. Ustalanie norm  odpad­
ków  jest rzeczą trudną, gdyż surow iec jest p ie - 
standaryzowany, a w ięc n iew yrów nany. Do­
tychczas zagadnieniem tym  n ie  zajm owano się. 
W  us tro ju  kap ita lis tycznym  kosztem odpadków 
obciążono producenta, k tó ry  o trzym yw a ł w yż­
sze ceny za surowiec częściowo oczyszczony 
i  lepszej jakości, a niższe za nieoczyszczony 
i  gorszy. N ic też dziwnego, że w  lite ra tu rze  fa ­
chowej tem at ten b y ł ¡dotąd pom ijany.

W  Zw iązku  Radzieckim , gdzie od dawna już 
trw a  gospodarka planowa, sprawa ilośc i od­
padków w arzyw  by ła  n ie jednokro tn ie  poruszana 
w  lite ra tu rze . D la  nas jest to zagadnienie nowe, 
ale bardzo ważne dla planowania i  ko n tro li. 
W  Ins ty tuc ie  H andlu  i  Ż yw ien ia  Zbiorowego w  
czasie prowadzenia badań nad recepturam i, 
badano również ilości tych  odpadków. Badania 
polegały na tym , że ważono surowiec b ru tto  
oraz surowiec oczyszczony. Z w yn ikó w  w yp ro ­
wadzano przeciętną dla różnych w arzyw . Ba­
dania prowadzone b y ły  w  pracow ni technolo­
gicznej w  ska li labo ra to ry jn e j oraz w  zakła­
dach żyw ien ia  zbiorowego na większej ilośc i 
surowca. Porów nując średnie ilości odpadków 
ze średn im i podanym i w  lite ra tu rze  radziec­
k ie j, o trzym u jem y następujące w y n ik i:

L, p. Nazwa w arzyw a Dane
IH Ż

Dane
radzieckie

1. B ru k ie w 24 25
2. B o tw ina 20 20
3. B u ra k i 22 15—20
4. Chrzan 35 36
5. M archew 26 15— 20
6. P ie truszka 21 25
7. Z ie m n ia k i m łode 15 15
8. Z ie m n ia k i z gł. zb io rów 35 25— 30
9. Kapusta 27 20

10. Sałata g run tow a 25 23
11. Szpinak 28 26
12. Fasola strączkow a 10 10
13. Cebula 10 16
14. O gó rk i 27 20
15. K a la f io r 14 45
16. Jab łka 27 30

Jak widać, n iek tó re  dane pokryw a ją  się p ra ­
w ie  ca łkow icie (z iem niaki młode, b ruk iew , 
szpinak, fasolka strączkowa, buraki, chrzan, 
sałata), inne różnią się w  w iększym  lub  m n ie j­
szym stopniu. W yraźne różnice zaznaczają się 
w  m archw i, cebuli, kapuście, ka la fio rach  i  ogór­
kach. Różnice te mogą w yn ikać  częściowo 
z różnic w  sposobie obróbk i oraz ze sposobu 
dostarczania surowca. A  w ięc surowiec może 
być ¡dostarczony częściowo oczyszczony, np. ka ­
la fio r, k tó ry  u nas m ia ł średnią ilość odpad­
ków  14%, b y ł zakupyw any bez w ierzchn ich 
liści, otaczających kw ia t. P rzy  hu rtow e j dosta­
w ie  zarówno u nas ja k  i  w  Źw iązku  Radziec­
k im  k a la fio ry  dostarczane są razem z liśćm i.

D rug im  powodem, k tó ry  m ógł w p łynąć na róż­
n ice  jes t fa k t, że w  IH Ż  badano w arzyw a w  
ska li labo ra to ry jn e j, zakupywano każdego dnia 
surowiec w  m ałych ilościach, k tó ry  nie zawsze 
m ógł dać w łaśc iw y obraz ilośc i odpadków. 
Zgodność w  innych  w ypadkach naszych badań 
z danym i radzieckim i, daje większą pewność 
co do ich  w artości oraz pozwala wnioskować, 
że b y ły  one dokładn ie prowadzone.

Pogłębione w y n ik i będą s tanow iły  podstawę 
do planowania. Odchylenia od średnie j w  górę 
i  w  dół powoduje surowiec w y ją tkow o  dobrze 
w yrośn ię ty , m łody  i  zd row y oraz surowiec w y ­
ją tkow o drobny, zepsuty i  stary. P rzy  dużej 
ilości badań naw et duże odchylenia n ikną, gdyż 
jedne w y ró w n u ją  drugie. W  rezultacie w y ­
n ik i średnie charakte ryzu ją  najczęściej spoty­
kany średni surowiec. O pieranie się na śred­
n ich  ilościach odpadków p rzy  p lanow aniu  po­
trzebnej ilości surowca daje obliczenie z pew­
nym  błędem. B łąd ten jednak w y ró w n u je  się 
dz ięk i w ie lk ie j masie towarów .

P rzy  badaniu ilości odpadków w arzyw  moż­
na wprowadzać nowe sposoby obróbki, aby 
zw iększyć wydajność surowca. Należy rów nież 
zastanowić się nad zagadnieniem w ykorzysta ­
n ia  odpadków z w arzyw , np. p rzy  ziem niakach 
do w yrobu  m ąk i ziemniaczanej lu b  jako  ka rm y  
dla inwentarza. K ie ro w n icy  zakładów żyw ie­
n ia  zbiorowego p o w in n i na tę sprawę zwrócić 
uwagę i  żyw ie j zainteresować się ty m  zagad­
nieniem . Należy w prow adzić badania nad uzy­
skanym i w yn ika m i ilości odpadków. Okazuje 
się, bowiem, że ilość ta zależy często od sta­
ranności personelu i  różne zakłady o trzym u ją  
różne średnie. Prowadząc badania należy zw ró­
cić uwagę na sezonowość odpadków i  d la każ­
dego sezonu w yprow adzić oddzielne średnie.

W  IH Ż  badania prowadzone są w  dalszym 
ciągu. Obecnie podane średnie są pierwszym  
przyb liżen iem . Zagadnienie pozostaje w  dal­
szym ciągu otwarte.

inż. TERESA JEŁO W IC K A

W  czasie od 18 do 28 w rześnia w  O środku S zkolen io­
w y m  w  K o lu m n ie  ko ło  Ło dz i odby ła  ¡się ku rso  -  
ko n fe re n c ja  d la  in s tru k to ró w  żyw ien ia  zbiorowego 
p rzy  PZGS. Na fo to g ra f ii —  uczestnicy ko n fe re n c ji.
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Po diróch latach pracy
Powołane do życia w  1950 roku przedsiębior­

stwo państwowe Kole jow e Zakłady Gastrono­
m iczne p rzys tąp iły  do swej działalności w  ip - 
cu tegoż roku, o tw iera jąc pierwsze uspołecz­
nione zakłady gastronomiczne na terenie P K F
w  6 rocznicę PKW N . , ,

Patrząc dziś na K Z G  z perspektyw y dwóch 
la t, s tw ierdzić trzeba, że to m łode przedsiębior­
stwo ma za sobą poważny dorobek osiągnięć, 
zwłaszcza pod względem rozw o ju  sieci swych 
zakładów, dzięki czemu z terenu dworcow ko­
le jow ych  całkow icie w ye lim inow ano in ic ja ty ­
wę pryw atną , k tó ra  obrała sobie te w łaśnie 
dworce za źródło in tra tn ych  interesów. Czy 
jednak K Z G  spe łn iły  te wszystkie nadzieje, 
k tó re  w  n ich  pokładała P a rtia  i Rząd, pow ołu­
jąc je  do życia? Na pytan ie  to odpowiedział ne­
ga tyw n ie  autor „O kruchów “  w  n r  38 „G azety 
H and low e j“ . Czy m ia ł rację? N iew ą tp liw ie  tak, 
ponieważ K Z G  nie p o tra f iły  w  ciągu dwóch la t 
un iknąć lub  zapobiec szeregowi błędów, k tó re  
spychają w  cień duże skądinąd osiągnięcia.

Jak bardzo uspołeczniony sektor na tym  od­
c inku  b y ł potrzebny, dowodzą liczne w ypow ie­
dzi prasy i  czyte ln ików , k tó re  tow arzyszyły 
powstaniu przedsiębiorstwa KZG . A  już  nie po­
trzebu je  specjalnego podkreślenia duże znacze­
n ie  polityczne, ja k ie  posiada w yparc ie  przez 
K Z G  in ic ja ty w y  p ryw a tne j z terenu PKP, gdzie 
spekulanckie zam ierzania wroga klasowego za­
stąpiono rzetelną troską o potrzeby podróżne­
go, w  dużej części robo tn ika  dojeżdżającego do 
pracy, czy wyjeżdżającego na zasłużony odpo­
czynek. , . , .

Prasa fachowa i  codzienna poświęca dużo 
uw agi działalności KZG . S tw ierdzić  jednak 
trzeba, że a rty k u ły  te w  przeważającej części 
odnosiły sie do k ry tyczne j oceny pracy tego 
przedsiębiorstwa. Z łożyło  się na to w ie le  p rzy ­
czyn.

W ydaje  m i się, że jedną z g łów nych p rzy ­
czyn wadliwego działania aparatu K Z G  jest 
fa k t n ieprzyw iązyw an ia  należyte j wagi do szko­
len ia  przez k ie row n ic tw o  in s ty tu c ji. W  Zw iąz­
ku  Radzieckim  wychodzi się ze słusznego zało­
żenia, że szkolenie należy zaczynać „od  góry“ . 
Należycie przeszkoleni dy rek to rzy  w łaściw ie j 
podchodzą do szkolenia kadr i ła tw ie j, bo um ie­

ję tn ie j k ie ru ją  przedsiębiorstwem . Docenił to 
u nas CZPG, gdy tymczasem w  K Z G  nie by ło  
dotąd ani jednego kursu  d la dyrekto rów . Re­
zultat? Częste i  liczne zm iany na stanowiskach 
dyrek to rów  przedsiębiorstw . Jedynie w  L u ­
b lin ie  i  W arszawie pozostali od początku do 
ch w ili obecnej ci sami dyrekto rzy, w  Poznaniu 
jest d rug i z ko le i dyrek to r, a w  n iek tó rych  
przedsiębiorstwach b y ły  już  nawet trzyk ro tn e  
zmiany.

Zakłady, pomieszczenia i zaplecza K Z G  to 
jedna z na jw iększych bolączek i  trudności na 
drodze spełniania w łaściw ych zadań przez to 
przedsiębiorstwo. Oczywiście jest w  p e łn i zro­
zumiałe, że na poważniejsze czy kap ita lne  inw e­
stycje w  tym  k ie ru n ku  trudno  się zdobyć w  mo­
mencie, gdy cały k ra j jest w  odbudowie. K la ­
sycznym przykładem  nieprzem yślanej pracy 
w  te j dziedzinie jest nowozbudowany, p iękny, 
reprezentacyjny dworzec P K P  na stac ji K o ­
strzyn n/Odrą, gdzie niezasiągnięcie o p in ii fa ­
chowców spowodowało, że już  wykończone p ra ­
ce trzeba by ło  rozpoczynać od nowa, gdyż roz­
mieszczenie kuchni, umieszczenie p rzy  n iej... 
toa le t i  b rak  innych  urządzeń opóźniło pracę 
nad budową całego dworca.

Życia  ku ltu ra ln o  - oświatowego w  K Z G  nie 
ma praw ie  wcale. N ie trzeba chyba udowad­
niać, ja k  bardzo jest ono potrzebne w  przedsię­
b io rs tw ie  z p unk tu  w idzenia społeczno -  p o li­
tycznego. Pod tym  względem już  n ie  ty lk o  p rzy ­
k ład  Zw iązku  Radzieckiego, ale nasz p ion CZPG 
dowodzi, ja k  daleko jesteśmy w  ty le . Gdy 
współzawodnictwo rozw ija  się potężną fa lą  we 
wszystkich innych  przedsiębiorstwach, w  K Z G  
są zaledwie jego zaczątki.

W ypada zastanowić się, czy obecne resortowe 
ustaw ienie K Z G  jest w łaściwe. W yda je  m i się, 
że jest ono raczej eksperymentalne. Na po­
tw ierdzenie mego stanowiska przytaczam  fak t, 
że w  Zw iązku  Radzieckim  przedsiębiorstwa 
żyw ienia zbiorowego w szystkich p ionów  pod­
porządkowane są M in is te rs tw u  Handlu, podczas 
gdy u nas K Z G  leży w  resorcie M in is te rs tw a  
Kole i, co zdaje się być poważnym  błędem i  je d ­
ną z przyczyn wadliwego działania tego apa­
ratu.

JÓZEF Z IE L IŃ S K I

Komunikat w sprawie prenumeraty na 1953 rok
P ow iadam iam y naszych p re nu m era to ró w  i  czy te ln ikó w , że „Żywienie Zbiorowe“ w  1953 ro ku  ukazyw ać 

się będzie dw a razy  w  m iesiącu (24 n u m ery  w  roku). Cena p renum era ty  d w u tygo dn ika  „Żywienie Zbioro- 
we“ wynosi: roczn ie  zł. 72.— , pó łrocznie zł. 36. , k w a rta ln ie  zł. 18. .

Egzem plarz po jedyńczy zł. 3.— . . . , , 1oeo , , . 1 . .
Przypominamy jeszcze raz o konieczności odnowienia prenumeraty na rok 19.>., do dnia 15 grudnia br.

w  urzędach pocztowych lub u listonoszy. . , , , . .
Urzędy, instytucje i organizacje, które z powodu braku kredytów nie będą mogły do dnia 15 grudnia br. 

uiścić prenumeraty za rok 1953 gotówką, prześlą do dnia 1 grudnia br. na adres P P K  „RU CH Cen­
tralna Ekspedycja, W arszawa, ul. Srebrna 12, zamówienie pisemne na r. 1953.

Uprzedzam y P renum era to rów , że spóźnione w p ła ty  lu b  zam ówienia pisemne spowodują przerw ę w  dosta-

W Z a m ów ień ią3 ta W e ^w in n y 1 być3 podpisane przez d y re k to ra  i  głównego księgowego, zaw ierać ilość zamó-
w io n y c Z e g z e m p la rz y  oraz dok ładny  te rm in  i  sposób uregu low an ia  należności w  1953 r.
u io n y c n  egzemp y P O LS K IE  W Y D A W N IC T W A  GOSPO DARCZE
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ZAGADNIENIA ORGANIZACYJNE

O stopniach inżynierskich 
dla pracorunikóin żyinienia zbiorowego

Ż yw ien ie  zbiorowe jest w  Polsce zarówno 
w  praktyczne j działalności ja k  i  w  zakresie 
szkolenia —  dziedziną nową.

W  ślad za potrzebam i życia poszło szkolnic­
tw o  i w  c h w ili obecnej m am y już  w  k ra ju  sześć 
szkół średnich (Technikum  Gastronomiczne) 
oraz jedną szkołę typ u  wyższego (Wyższa Szko­
ła  Ekonomiczna w  Częstochowie) zajmującj^ch 
się przygotow aniem  kadr dla aparatu żyw ie ­
n ia  zbiorowego. W  szkołach: tych  oraz na po­
ważnych stanowiskach w  aparacie gospodar­
czym zatrudnione są osoby, k tó rych  k w a lif ik a ­
cje w  w ie lu  przypadkach opiera ją  się na: 
1) ukończonym  sem inarium  d la  nauczycie li 
szkół gospodarczych, 2) d ługo le tn ie j p raktyce 
nauczycie lskie j oraz p raktyce  w  zakładach i  in ­
s ty tuc jach  za jm ujących się działalnością gastro­
nomiczną.

Osoby te m im o w ysokich  k w a lif ik a c ji zawo­
dowych nie posiadają dyp lom ów  ani stopni 
naukowych. F ak t powyższy tłum aczy się tym , 
że w  Polsce przedwrześniowej sem inaria dla 
nauczycielek rzem iosł —  m im o, że w ym aga ły  
przygotow ania średniego i  nauka w  n ich  trw a ła  
3 lata i  m im o, że daw a ły absolwentkom  prawo 
nauczania w  szkołach średnich, n ie posiadały 
p raw a nadawania stopnia naukowego ani też 
n ie  u p ra w n ia ły  do wstępu na wyższe uczelnie. 
Stąd też w id z im y  p raw ie  zupełny b rak  wśród 
ka d r żyw ien ia  zbiorowego osób posiadających 
stopnie naukowe.

Państwo Ludowe pragnąc p rzy jść z pomocą 
osobom, k tó re  przed w o jną  nie m ia ły  możności 
uzyskać wyższego w ykszta łcenia i  stopni nau­
kow ych, a m im o to za jm u ją  stanowiska pow ie­
rzane zw yk le  inżyn ierom , stw orzyło  możność 
uzyskania stopnia inżyn ie ra  drogą egzaminów 
i  oceny dokonanej przez K om is je  K w a lif ik a c y j-  
no -W ery fikacy jne , k tó re  zostały powołane p rzy  
wyższych uczelniach na mocy U staw y o Stop­
n iu  Inżyn ie ra  z dn. 28 stycznia 1948 r.

O stopień inżyn ie ra  ubiegać się mogą osoby, 
k tó re  ukończy ły  średnią szkołę zawodową i  ma­
ją  co na jm n ie j 5 la t p ra k ty k i zawodowej, w  tym  
p rzyna jm n ie j 3 la ta  na stanow isku pow ierza­
nym  zazwyczaj inżyn ie rom  oraz osoby, k tó re  
n ie  m ają  ukończonej średniej szkoły zawodo­
w e j, lecz m ają  co na jm n ie j 10 la t p ra k ty k i za­
wodowej, w  ty m  5 la t na stanow isku pow ierza­
nym  zazwyczaj inżyn ierom . Za stanowiska ta­
k ie  w  żyw ien iu  zb io row ym  uważać można p ra ­
cę samodzielną w  zakładach, np. k ie row n ik , 
szef p ro d u kc ji itp .

Dopuszczenie do egzaminów następuje po zło­
żeniu podania, życiorysu, św iadectw  szkolnych, 
p ra k ty k i oraz innych  dokum entów  wym aga­
nych przez ustawę, a wreszcie —  sprawozdania 
z odbytych p ra k tyk .

D la  interesującej nas specjalności (żyw ienie 
zbiorowe) została powołana w  1949 roku  ko­

m is ja  p rzy  W ydzia le Ogrodniczym  SGGW  
w  Warszawie. Drogą złożenia odpowiednich do­
kum entów , sprawozdania z dotychczasowej 
pracy oraz egzaminów, szereg osób ubiegają­
cych się o stopień naukowo-techniczny uzys­
kało ty tu ł inżyn ie rów . Po lik w id a c ji ka ted ry  
Żyw ien ia  Społecznego SGGW  —  kom is ja  tam  
istn ie jąca zaprzestała swoje j działalności dla 
specjalistów  z dziedziny żyw ien ia  zbiorowego.

W  c h w ili obecnej is tn ie je  jednak w  Polsce 
jeszcze w ie le  osób, k tó re  p ragnę łyby stopnie te 
uzyskać i  d la n ich  w łaśnie podajem y następu­
jące in form acje .

Ponieważ ubiegający się o ty tu ł inżyn ie ra  
(przyznawany przez kom is je  k w a lif ik a c y jn o - 
w e ry fika cy jn e ) muszą w  p ierw szym  rzędzie 
otrzym ać zaświadczenie Naczelnej O rganizacji 
Technicznej stw ierdzające, że praca w ykonyw a­
na przez kandydata rów na się stanow isku po­
w ierzanem u zw yk le  inżyn ie row i —  organizacja 
ta zajęła się powyższą sprawą i  pow o łu je  obec­
n ie  kom isję  dla specjalności „żyw ien ia  zbioro­
wego“ .

Na skutek in te rw e n c ji In s ty tu tu  H andlu  i  Ż y ­
w ien ia  Zbiorowego i  p rzy  w spółudzia le jego 
p rzedstaw ic ie li odbyło się w e w rześniu br. po­
siedzenie w  Stowarzyszeniu Techników  i  In ­
żyn ie rów  P rzem ysłu Rolnego i  Spożywczego 
NOT, gdzie zakw a lifikow ano 9 osób, jako  do­
puszczonych do K o m is ji K w a lif ik a c y jn o -W e ry - 
fika cy jn e j. Część pozostałych kandyda tów  bę­
dzie skierowanych na ku rsy  przygotowawcze, 
k tó re  zostały powołane przez NO T w  szeregu 
w iększych m iast Polski.

K om is ja  działać będzie p rzy  Politechnice 
W arszawskiej p rzy  udziale egzam inatorów spe­
c ja lis tów  z dziedziny żyw ien ia  zbiorowego. Pra­
ca K o m is ji rozpoczyna się z chw ilą  złożenia 
przez kandyda tów  odpowiednich dokum entów  
oraz sprawozdania. Sprawozdanie z p racy  —  
w edług in s tru k c ji Stowarzyszenia Inżyn ie rów  
i  Techników  P. R. i  Spoż. może mieć d w o ja k i 
charakter: 1) Może to być opis zakładu p racy —  
w  ty m  w ypadku  zakładu żyw ien ia  zbiorowego 
—  w  k tó rym  kandyda t pracował, ze specja lnym  
podkreślen iem  całości procesu technologiczne­
go danego zakładu, względnie jednego lu b  k i l ­
k u  odcinków  tego procesu technologicznego —  
w  ten jednak sposób, aby opis s tanow ił za­
m kn ię tą  całość. 2) Może to być rów nież opis 
jednego lu b  k i lk u  specjalnie in teresu jących za­
gadnień, nad k tó ry m i kandyda t pracował 
i  w  k tó rych  dziedzinie posiada osiągnięcia —  
m. in. na po lu  rac jona lizac ji i  wynalazczości 
itp .

W  sprawozdaniu z p ra k ty k i należy uwzględ­
nić następujące m om enty: a) schemat przerobu 
surowca na końcowe p ro d u k ty ; b) rodzaj i  siłę 
napędową zakładu; c) zdolność przerobu surow ­
ca: dobową, miesięczną lu b  roczną, p rzy  czym
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należy wskazać, czy wszystkie etapy procesu 
technologicznego są wzajem nie do siebie dopa­
sowane (poziom m echanizacji); d) fo rm y  i  środ­
k i stosowania k o n tro li procesu technologiczne­
go, dołączając obliczenie doprowadzające do b i­
lansu w ykorzystan ia  podstawowego składnika 
surowca i  m a teria łów  pomocniczych oraz opału.

Sprawozdanie pow inno być z te j dziedziny 
pracy, w  k tó re j kandydat ubiega się o ty tu ł in ­

żyn iera i  w inno  obejmować 20— 30 stron ma­
szynopisu. W  sprawozdaniu należy w ym ien ić  
ty lk o  nazwę branżową warsztatu (np. restaura­
cja I  kat., bar m leczny itp .) bez podania m ie j­
scowości, w  k tó re j się znajduje.

Zainteresowani w  te j sprawie p o w in n i pa­
miętać, że pozostał im  ju ż  ty lk o  k ró tk i te rm in  
ubiegania się o stopień inżyniera.

inż. mgr C E C Y LIA  B ITTE R

Z dośtuiadczeń stołówek pracowniczych
Z uwagi na to, że s to łów k i pracownicze 

w  św ie tle  uchw a ł V I I  P lenum  znalazły się na 
now ym  etapie rozwoju, w a rto  podzie lić się 
z czy te ln ikam i doświadczeniami, zdobytym i 
w  prowadzeniu tych  zakładów na teren ie Po­
znania.

Do roku  1952 s to łów k i pracownicze znajdo­
w a ły  się w raz z zakładam i o tw a rtym i w  je d ­
nym  p ion ie  i  pod jednym  kie row n ic tw em . W ie­
le przyczyn złożyło się na to, że zarówno pod 
względem zaopatrzenia ja k  i  wyposażenia zna j­
dow ały się na d rug im  planie. W  g łów nej m ie ­
rze w p ły w a ł na to fa k t, że zakłady o tw arte  
daw a ły  przedsiębiorstwu dochód, s to łów k i zaś—  
je ś li n ie  daw a ły de ficy tu  —  w  najlepszym  ra ­
zie b y ły  samowystarczalne. Toteż, gdy w  lu ­
ty m  1951 roku  powsta ł oddział stołówek, oka­
zało się, że żadna sto łówka nie m ia ła  um ow y 
z zakładem pracy, k tó ra  rozgraniczałaby obo­
w iązk i i  kom petencje k ie row n ic tw a  s to łów k i 
i  zakładu pracy. Należało w ięc zacząć od za­
w arc ia  tych  umów. N ie by ło  też kom ite tów  sto­
łów kow ych, zaszła w ięc p ilna  potrzeba powo­
łan ia  ich  do życia i  uaktyw n ien ia . K o m ite ty  
stołówkowe is tn ie ją  p rzy  w szystk ich  sto łów ­
kach. N a jbardzie j ak tyw ne  są ko m ite ty  p rzy  
stołówkach akadem ickich. O ddział Zbiorowego 
Ż yw ien ia  w spółpracuje z kom ite tam i. W spół­
praca ta polega na tym , że ko m ite ty  b iorą 
udz ia ł w  naradach roboczych organizowanych 
przez Oddział. Zebrania kom ite tów  sto łów ko­
w ych  odbyw ają się p rzy  udziale przedstaw icie­
l i  OZŻ. W niosk i i  reklam acje kom ite tów  sto­
łów kow ych  załatw iane są na wspom nianych ze­
braniach lu b  naradach, czy też doraźnie drogą 
telefoniczną. Zainteresowano się sprzętem k u ­
chennym  i  gospodarczym, jego skom pletowa­
n iem  i  uzupełn ieniem . Do dnia dzisiejszego 
w  każdej stołówce następuje co miesiąc w y ­
brakow anie zużytego czy zniszczonego sprzętu 
i  uzupełn ienie go nowym . Położono również 
s iln y  nacisk na szkolenie pracow ników , przede 
w szystk im  kierow niczek, bufetow ych, magazy­
n ie rów  i  kucharek. I  dlatego dziś na stanow i­
skach k ierow niczek stołówek zna jdu ją  się w y ­
łącznie pracow nicy przeszkoleni, podobnie ja k  
i  na stanowiskach bufetowych. Oczywiście, że 
akcja szkolenia nie ustaje. Na naradach robo­
czych z k ie ro w n ika m i stołówek i  mężami zau­
fania, przeprowadza się in s tru k ta rz  co do rac jo ­
nalnego w ykorzystan ia  surowców, stosowania 
w łaściw e j techn ik i przyrządzania po traw  oraz

stosowania posiłków  w  ramach w p ła t konsu­
m entów  na surowiec.

Opiekunowie i szefostwa stołówek

W  zw iązku z przejęciem  o tw a rtych  zakładów 
, żyw ien ia  zbiorowego przez CZPG od stycznia 

1952 r. pow sta ł p rzy  PSS samodzielny oddział, 
k tó ry  k ie ru je  w yłączn ie  pracą zakładów zam­
kn ię tych. O ddzia ł liczy  13 sto łówek pracow ni­
czych i 4 akadem ickie oraz 19 bu fe tów  p rzy ­
zakładowych i  4 bu fe ty  akademickie. A b y  p ra ­
ca tych  zakładów dawała lepsze rezu lta ty , p ra ­
cownicy oddziału pod ję li zobowiązanie opieko­
wania się poszczególnymi zakładam i. Brano 
przy  tym  pod uwagę, aby opiekun m ieszkał ja k  
na jb liże j swego zakładu. Opieka polega na w n i­
kan iu  w  całokszta łt pracy zakładu, udzie lan iu  
rad i  wskazówek oraz pomocy w  usuwaniu n ie ­
dociągnięć i  braków , b ran iu  udzia łu  w  naradach 
załogi z konsum entam i, w  razie potrzeby in te r­
w eniow an iu  itp . W  specjalnie na ten cel prze­
znaczonych zeszytach opiekunow ie no tu ją  swo­
je  spostrzeżenia i  uwagi, co jest d la dyrek to ra  
oddziału zw ierc iad łem  ja k  zakład pracuje.

P oniew aż b u fe ty  p rzyza k ła d ow e  są jednooso­
bowe, p ra c o w n ic y  s to łów ek  p o d ję li zobow iąza­
n ie  ob jęc ia  nad n im i szefostwa; s to łów ka, k tó ra  
o p ie ku je  się d an ym  bu fe te m , p rz y g o to w u je  d la  
n iego różne zakąski, sa ła tk i, p ie ro żk i, kanap ­
k i  itp .

Zobowiązania pracowników

D la uczczenia urodzift P rezydenta B ie ru ta  
oraz Św ięta 1 M a ja  do współzawodnictwa sta­
nęło 249 pracow ników . Podjęto zobowiązania 
oszczędnościowe na sumę: zespołowo —  
20.301,40 zł, indyw idua ln ie  —  9.273 zł. Z ra c ji 
Św ięta Lipcowego podjęto zobowiązania: p ro ­
dukcy jne  na sumę 87.332 z ł i  oszczędnościowe 
na sumę 25.124,12 zł. U dzia ł we współzawod­
n ic tw ie  wzię ło 147 osób.

Poza ty m i zobowiązaniam i pracow nicy biorą 
udzia ł we współzawodnictw ie d ługofa low ym , 
zobowiązania te nie są w ym ierne, ja k  np. w a l­
ka ze spekulacją, praca bez m ank nadzwyczaj­
nych, zmniejszenie do m in im um  ilości stłuczek, 
przestrzeganie zasad hig ieniczno - sanitarnych, 
szkolenie p rzy  warsztacie pracy, w ykonanie  p la ­
nu przed term inem , czyszczenie pa rk ie tu  we 
w łasnym  zakresie, pran ie  b ie lizny  we w łasnym
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zakresie (obrusy, ręczniki), zbieranie m aku la ­
tu ry , urozm aicanie asortym entu dań i  zakąsek 
w  bufecie itp .

W  zw iązku z wprowadzeniem  norm owania 
konsum pcji mięsa i  zniesieniem do tac ji zm n ie j­
szyła się ilość konsum entów. A b y  nie dopuścić 
do n iew ykonania  planów, k tó re  omawiane są 
na zebraniach załóg, p racow nicy w ykonu ją  do­
datkową produkc ję  (sałatki, galarety, śledzie 
itp .), dzięki czemu p lany w ykonyw ane są śred­
n io  w  130%.

Osiągnięcia te nie rob ią  się same, uzysku je­
m y je  dz ięk i w łaściw e j postawie pracow ników . 
M am y tak  dobrane zespoły, ludzie p racu ją  tak 
o fia rn ie , że tę samą pracę co w  roku  ub ieg łym , 
w ykonu je  dziś zespół o 30% m n ie j liczny. O po­
ziom ie pracy świadczy fak t, że ostatnio w łaśnie 
zakładom zam knię tym  powierzono w yżyw ien ie  
3.000 osób —  uczestników zespołów a rtys tycz­
nych. W  ramach pomocy sąsiedzkiej w ys ła liś ­
m y na Z lo t 3 kucha rk i i  9 pomocy kucharek. 
W  zw iązku z tym  należy jednak zw rócić uw a­
gę na uposażenie tych  pracow ników . P ro tokó ł 
z dn ia  23.XI.1949 r. (M on ito r Spółdzielczy A  
23/49) m ów i, że pracow nicy stołówek, w yda ją ­
cy w ięcej n iż jeden posiłek dziennie, o trzym u­
ją  dodatek opera tyw ny w  wysokości 25% upo­
sażenia zasadniczego. I  to jest krzywdzące dla 
tych  pracow ników , k tó rzy  o trzym u ją  w ynagro­
dzenie n ie według w k ładu  pracy, ale dzięki 
przypadkow i, że jego placówka np. nie w yda je  
śniadań lub  ko lac ji. M am y w ięc tak ie  obrazki: 
w  placówce, k tó ra  dz ięk i w y s iłko w i p racow n i­
ków  w ykonu je  135% planu, nie ma prem ii, a 
w  stołówce, k tó ra  w ykonu je  np. 70% planu, ale 
k tó ra  w yda je  śniadania lula kolacje, pracow nicy 
o trzym u ją  prem ie, aczkolw iek te pos iłk i w y ­
dawane są nie dzięki zwiększonej wydajności 
pracy załogi, lecz dz ięk i zwiększonej ilości eta­
tów. D latego też zarówno umowę zbiorową ja k  
i przytoczony w yżej p ro tokó ł należy co prędzej 
skonfrontować zarówno z uchw ałam i V I I  P le­
num, ja k  i  z art. 58 K o n s ty tu c ji Po lskie j Rze­
czypospolite j Ludow ej, to znaczy wynagradzać 
w  zależności od ilości i jakości pracy.

Zaopatrzenie stołówek

Surowce i  tow a ry  handlowe Oddział Z b io ro ­
wego Ż yw ien ia  o trzym u je  m iesięcznie na pod­
staw ie p rzydz ia łów  z Wydz. H and lu  P rezyd ium

M R N  z p u li konsum entów zbiorowych. W  lip -  
cu nie otrzym ano pełnego asortym entu wa­
rzyw . Tłuszcze zwierzęce i  roś linne dostarczane 
są w  ilościach wystarczających. P rzydz ia ły  m ię­
sa z p u li bonowej dostarczane są w  pełne j i lo ­
ści. P rzydz ia ły  tak ich  a rty ku łó w  ja k : sery, śle­
dzie, konserw y rybne  i  w y ro b y  w ęd lin ia rsk ie  
z przeznaczeniem na bu fe ty  przyzakładowe, 
realizowane są w  około 70% w  stosunku do 
w yn ika jących  potrzeb. B raku jące surowce jak : 
warzywa, zakupowane są w  w iększych ilościach 
w  Oddz. O brotu Towarowego PSS. Drobne ilo ­
ści, jako uzupełn ienie, zakupowane są ze źró­
deł zdecentra lizowanych bezpośrednio przez 
k ie row n ików  stołówek. Poza tym  O ddział Zb io ­
rowego Żyw ien ia  dokonuje zakupu tak ich  a r ty ­
ku łów , ja k  groch i  fasola, w  b ra tn ich  spół­
dzielniach na terenie w ojew ództw a poznań­
skiego.

Ponieważ Poznań jest m iastem  w o jew ódzkim  
i  s to łów k i nasze zna jdu ją  się w  centrum  m ia­
sta, n ie ma możności u ruchom ien ia poszczegól­
nych tuczarń p rzy  stołówkach. C zyn im y stara­
n ia  o uruchom ienie tuczam i re jonow ej. O biekt 
na ten cel wyszukaliśm y, zgoda poszczególnych 
m in is te rs tw  i  w ładz m ie jscow ych została w y ra ­
żona i  obecnie oczekujem y na zatw ierdzenie 
spraw y przez PKPG . Jak ty lk o  otrzym am y 
przydzia ł, natychm iast p rzystępu jem y do u ru ­
chom ienia tuczam i re jonow ej. Jest to gospo­
darstwo Głuszyna, położone w  odległości 10 km  
od Poznania. Gospodarstwo to posiada dobre 
zabudowania i  15 ha ziem i, gdzie zam ierzamy 
zaprowadzić w łasną hodowlę i  dodatkowe za­
plecze do tuczam i.

Na zakończenie tych  uwag chcia łbym  omó­
w ić  jeszcze sprawę pracow n ików  stołówek aka­
dem ickich, k tó re  w  czasie fe r i i  w akacy jnych  są 
nieczynne. Otóż b y ł u nas ta k i zwyczaj, że p ra ­
cownikom  tych  stołówek dawano w  tym  czasie 
u rlopy  i  zastępstwa za u rlo p y  w  innych  p la ­
cówkach. Obecnie w p row adz iliśm y zasadę, aby 
każdy zakład p lanow a ł u rlo p y  w  okresie ca­
łego roku  i  w ew nętrzn ie  organizował zastęp­
stwa za urlopowanych. P racow nicy zaś stołó­
w ek akadem ickich na czas w akac ji angażują 
się do pracy na ko loniach le tn ich . D z ięk i tem u 
nasz fundusz płac w  I  półroczu został w yko ­
rzystany w  97,9%, gdy p lan obrotu został prze­
kroczony w  33,7%, a wydajność pracy wynosi 
138,4%.

Z Y G M U N T  BRODA

Z ostatniej chiuili
W  ostatniej chw ili przed oddaniem m ateriału do drukarni nasza korespondentka ob. A niela Włodarczyk 

z Końskich nadesłała następujący meldunek:
„Zawiadam iam , że na- terenie naszych zakładów (pion ZSS —  przyp. red.) została przeprowadzona 

akcja uświadamiająca o ważności czasopisma „Żywienie Zbiorowe“ dla pracowników, zatrudnio­
nych w  tej gałęzi. W  w yniku akcji na 45 osób 20 zgłosiło prenumeratę czasopisma, a spółdzielnia 
z pięciu prenumerowanych przechodzi na 10. Obecnie więc łączna ilość prenumerowanych egzemplarzy 
wynosi 30 egzemplarzy (dotychczas 5).“

Redakcja z dużą sympatią w ita tę decyzję i przesyła nowym prenumeratorom serdeczne pozdrowienia.
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TECHNOLOGIA i  HIGIENA ŻYWIENIA

Prace I. P. Parułoina
Postać w ie lk iego  uczonego radzieckiego^ I. P. 

Paw iowa i jego w k ład  do nauk i fiz jo lo g ii znane 
są w  Polsce nie ty lk o  szczupłemu gronu fa ­
chowców, ale i  szerokim  ko łom  społeczeństwa.

Co przecię tny człow iek w ie  o Paw łow ie  i  je ­
go nauce? Zapytany o to zazwyczaj odpowie: 
Pawłów? —  a to ten uczony, co badał w ydz ie ­
lan ie  się ś lin y  u  psów.

Is to tn ie  w  doświadczeniach Paw łowa bada­
n ie  w ydzie lan ia  ś lin y  za jm u je  poczesne m ie j­
sce. N ie  chodzi tu  jednak o zbadanie samej 
działalności gruczołów  ślinow ych, czy innych  
gruczołów, w ydzie la jących  soki traw ienne. Pa­
w łó w  badał, w  ja k i sposób żyw y organizm  rea­
gu je  na bodźce p łynące z zewnątrz. G ruczoły 
traw ienne i  w  ogóle przewód pokarm ow y, jako 
stosunkowo ła tw o dostępny, b y ł tu  jedynie" po­
lem  obserwacji. P rzedm iotem  zainteresowań 
Paw łowa b y ł jednak przede w szystk im  uk ład  
nerw ow y i jego udzia ł w  tzw. odruchach. Pa­
w łó w  odróżnia odruchy bezwarunkowe i  w a run ­
kowe. O druchy bezwarunkowe są to odruchy 
przyniesione ze sobą na św iat. W prowadzenie 
do ja m y  ufetnej pokarm u w yw o łu je  w ydzie lan ie  
ś lin y : jest to odruch bezwarunkowy. W ydzie­
lan ie  się ś lin y  na sam w idok  pokarm u jest od­
ruchem  w arunkow ym , bo zależnym od różnych 
w arunków . Paw łów  w  pracy swej *) przytacza 
opis doświadczeń rob ionych na szczeniętach, 
k tó ry m  od urodzenia dawano ty lk o  m leko. 
Szczenięta te zupełnie n ie  reagowały na w idok  
mięsa, w ysta rczy ło  jednak raz ty lk o  szczenięta 
te nakarm ić mięsem, aby od te j po ry  na jego 
w idok  łu b  zapach reagowały s iln ym  w ydzie la ­
n iem  śliny.

Badanie odruchów  w arunkow ych  na dz ia ła l­
ność gruczołów  ś linow ych by ło  wstępem do 
badań nad in n ym i gruczołam i przewodu pokar­
mowego.

W ie lo le tn ie  badania p ozw o liły  P aw łow ow i 
usta lić związek nie ty lk o  m iędzy bodźcem 
a działalnością gruczołu, ale również w p ły w  od­
ruchów  w arunkow ych  na to, co się nazywa 
„stanem  psych icznym “  zwierzęcia.

O druchy w arunkow e w yw o ływ a ł P aw łów  w  
na jrozm aitszy sposób: p rzy  pomocy św iatła, 
dźwięków,^ dotkn ięć itp . Tak np. ju ż  sam od­
głos k roków  osoby karm iącej psy w yw o ływ a ł 
u n ich  wzmożone w ydzie lan ie  soków tra w ie n ­
nych. W arunkiem  jest jednak, aby bodziec w y ­
stępował jednocześnie, a naw et nieco poprze­
dzał czynności karm ien ia . Ciekawe w y n ik i 
o trzym a ł Paw łów  stosując tzw . „ham ow an ie “ . 
Jeśli w ięc po sygnale zapowiadającym  ka rm ie ­
n ie  czynność ta nie m ia ła  miejsca, u psów na­
stępowało zmniejszenie w ydzie lan ia  się ś liny.

*) I. P. P aw łów . W yb ó r p ism . P aństw . Z a k ła d  W yd. L e k a r­
sk ich  — W arszawa 1951 r .

a praktyka żytuiema
W  pew nych w arunkach z jaw ia ła  się naw et zde­
cydowana niechęć do jad ła . D aw ku jąc odpo­
w iedn io  „ham ow anie“  Paw łów  w yw o ła ł u swych 
psów ciężkie nerw ice. N erw ice te z ja w ia ły  się 
również, je ś li stosowano bodźce zbyt silne".

W ie le  w ys iłkó w  swego długiego życia po­
św ięcił P aw łów  na przekonanie psychologów, 
że tzw. „s tany  psychiczne“  m ają  swoje podło­
że w  procesach czysto fiz jo log icznych  i  odw ro t­
n ie tzw . „s tany  psychiczne“  w p ływ a ją  na stan 
zd row otny organizmu. To wzajemne oddzia­
ływ an ie  systemu nerwowego i  pozostałych o r­
ganów u ją ł Paw łów  w  lap ida rnym  powiedze­
n iu , że większość chorób bierze swój początek 
w  mózgu.

S próbu jm y teraz odpowiedzieć na pytan ie , 
ja k ie  z nauk i Paw łowa p łyną  w n iosk i dla p ra k ­
ty k i. Z aczn ijm y od tego, co m ów i sam Paw­
łów.

P aw łów  p rzyw iązu je  w ie lką  wagę do tzw. 
przez siebie soku „apetytow ego“ , t j .  p ie rw ­
szych p a r t ii soków traw iennych , bardzo o b fi­
tych  i  o dużej mocy, w ydzie la jących  się pod 
w p ływ em  bodźców zewnętrznych. Wszystko, co 
sprzy ja  tem u procesowi, jest korzystne dla 
zdrow ia. Tu powiada Paw łów  „ fiz jo lo g ia  po­
tw ie rdza  ty lk o  to, co d y k tu je  in s tyn k t. Szcze­
góln ie im ponujące jes t potw ierdzen ie  codzien­
nego wym agania życiowego, ażeby pokarm  spo­
żywać uważnie i w  doznawaniu uczucia p rzy ­
jemności... Ogólnie znany jest fak t, że człow iek 
obojętn ie spożywający z w y k ły  pokarm  zaczyna 
jeść z przyjem nością, k iedy  smak jego podraż- 
n i coś ostrego, ja k  m ów ią —  pikantnego... Pe­
w ien  smak pokarm u potrzebny jes t każdetnu 
norm alnem u człow iekow i, naw et zwierzętom... 
Tak w ięc p rzyp ra w y  nadające pokarm ow i smak 
są rzeczą konieczną, chociaż norm aln ie  gusty 
ludzk ie  są bardzo różne“ . W  św ie tle  nauk i Pa­
w łow a troska o należyte przyrządzanie po traw  
n ie  jest jakąś drobnomieszczańską tradyc ją , 
ku ltyw ow an ie m  smakoszostwa, a dbałość 
o p rzy jem ną atmosferę środowiska, w  k tó rym  
odbywa się konsumpcja, n ie  jest hołdowaniem  
jakiem uś oderwanemu, b liże j n ieokreślonem u 
pojęciu. Tak w ięc Paw łów  o d k ry ł fiz jo log iczne 
podstawy w ie lu  z jaw isk  z dziedziny psycholo­
g ii, k tó rych  dawniejsza nauka n ie  um ia ła  w y ­
jaśnić. Co w ięcej, Paw łów  dał czysto p rak tycz­
ne w skazów ki w  zakresie d ie te tyk i. W skazówki 
te przysw oić sobie pow inny  inne gałęzie w iedzy, 
służące dziś p raktyce żyw ienia, ja k  technologia, 
organizacja p racy itp .

Badania przeprowadzone w  pracow ni tech­
nologicznej IH Ż  w ykazały, że z surowców do­
starczanych do sieci zakładów żyw ien ia  zbioro­
wego można na podstaw ie recept M H W  sporzą­
dzać p rzy  um ieję tności i dobrej w o li smaczne
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i  zdrowe potraw y, na co nie wszystkie nasze 
zakłady mogą się zdobyć. Jeśli konsum ent po 
d ług im  oczekiwaniu dostaje potrawę n ie  ty lk o  
niesmacznie przyrządzoną, ale ponadto w ys ty ­
gniętą, zakrzepłą, je ś li spożywa ją  w  ciasnocie, 
zgie łku, wśród k łó tn i personelu, o trzym am y 
obraz (na szczęście coraz rzadszy) ja k i w  do­
świadczeniach Paw łowa w yw o ływ a ł u  jego 
pacjentów  ciężkie nerw ice.

U w oln ien ie  konsumenta od trosk i sporządza­
n ia  po traw  we w łasnym  zakresie jest jednym  
z w ie lu  —  byna jm n ie j n ie jedynym  an i n a j­
ważnie jszym  —  zadaniem in s ty tu c ji żyw ien ia

Rola iritamin
Jeszcze w  dawnych czasach zaobserwowano, 

że podczas d ług ich  podróży m orskich, w  zakła­
dach odosobnienia i  w  okresie nieurodzajów , 
często m ia ły  m iejsce ciężkie masowe zachorze- 
nia, k tó rych  przyczyna by ła  długo nieznana. 
Przypuszczano, że choroby te w yw o łane b y ły  
specja lnym i m ikrobam i, albo używaniem  p ro ­
duktów  uszkodzonych lu b  nieświeżych. To d ru ­
gie przypuszczenie potw ierdzano tym , że p rzy  
prze jściu  na różnorodne żyw ienie św ieżym i p ro ­
duktam i choroby ustępowały. W  1881 r. b y ły  
opublikowane prace rosyjskiego uczonego Ł u - 
nina. Na podstawie przeprowadzonych przez 
niego doświadczeń ustalono, że b ia łe m yszy ży­
w ione tak  zwanym  sztucznym m lekiem , to jest 
m ieszaniną zawierającą te same b ia łka, tłuszcz, 
węglowodany i sole m ineralne, k tó re  zawiera 
m leko, szybko g inę ły. Zw ierzęta  otrzym ujące 
m leko na tu ra lne  hodow ały się dobrze. Z do­
świadczeń tych  Ł u n in  w yciągną ł wniosek, że 
w  na tu ra lnych  produktach, szczególniej w  m le­
ku, oprócz znanych już  b iałek, tłuszczów, węg­
lowodanów i  soli m inera lnych  zna jdu ją  się jesz­
cze jakieś n iew ie lk ie  daw k i nieznanych, ale 
niezbędnych dla życia składników .

W  trzydzieści la t później F u n k1) nazwał te 
sk ładn ik i w itam inam i. Obecnie szereg doświad­
czeń poświęca się poznaniu w itam in , jako 
sk ładn ików  żywnościowych, ich  znaczeniu d la 
organizmu, składow i chemicznemu, oraz m eto­
dom ich oznaczania w  produktach żywnościo­
wych. P rzem ysł w ita m in o w y  w yrab ia  czyste 
w itam iny , albo preparaty, czy koncentra ty  w i­
tam inowe.

W  Zw iązku Radzieckim  poznawanie w itam in  
zaczęło się po W ie lk ie j Październ ikowej Socja­
lis tyczne j R ew olucji.

W  Odesie praca ta by ła  prowadzona przez 
pro f. Czerkiesa, w  Charkow ie, a trochę później 
w  K ijo w ie  przez akadem ika Bałładina, w  Mo­
skw ie przez profesorów  Szaternikowa, Ł a w ro - 
wa, Jarusową i innych. Obecnie w ie lu  uczo­
nych naszej o jczyzny bada w ita m in y , odkryw a 
nowe, określa ich znaczenie dla organizmu, oraz 
ro lę jako  środków leczniczych p rzy  całym  sze-

b K az im ie rz  F unk  —  P olak z W arszawy.

zbiorowego. Jeśli na n ią  łoży ty le  środków pań­
stwo ludowe, to jedną z przyczyn jest tu  rola, 
jaką  żyw ien ie  zbiorowe ma do odegrania w  za­
kresie h ig ieny  społecznej.

Dorobek długiego, pracow itego żywota w ie l­
kiego uczonego radzieckiego dokonał n ie  ty lk o  
p rzew ro tu  wi poglądach teo re tyków  fiz jo lo g ii, 
lecz stanow i on również wytyczne, z k tó rych  
pow inny  korzystać technologia i  organizacja 
p ro d u kc ji zakładów żyw ien ia  zbiorowego, aby 
zdobycze nauk i ja k  najprędzej doprowadzić do 
p ra k tyk i.

inż. JANUSZ ŁOS

uj żyiuieniu
regu chorób. W  m iarę odkryw an ia  w ita m in  za­
częto je  oznaczać lite ra m i a lfabetu  łacińskiego—  
A, B,' C, D, itp . S tw ierdzono, że jedne z w ita ­
m in  rozpuszczają się w  wodzie, inne są w  wo­
dzie nierozpuszczalne, ale za to rozpuszczają 
się w  tłuszczach. Te ostatnie o trzym a ły  nazwę 
lipow itam in .

W  początkowym  okresie nauka o w itam inach  
interesowała się g łów n ie  zm ianam i w  organiz­
mie, k tó re  pow staw ały p rzy niedostatecznej ich 
ilości, albo p rzy  ca łkow itym  b raku  w ita m in  
w  pożyw ieniu , obecnie doświadczenia znacznie 
się rozszerzyły. Teraz poznaje się przeznacze­
nie w ita m in  w  organizm ie, ich stosunek do in ­
nych sk ładników , na p rzyk ład  do b ia łek, lu b  
do innych  w itam in , a także rozprzestrzenianie 
w ita m in  w  różnych tkankach i  organach. N ie 
poznano jeszcze ro li w szystkich w ita m in  dla 
organizm u człowieka. N a jbardzie j poznanym i 
w itam inam i są: C, B i, B i, P P z liczby rozpusz­
czalnych w  wodzie, oraz w ita m in y  A , D z liczby 
lipow itam in . W itam ina  C (kwas askorbinowy) 
ma o lb rzym ie  znaczenie d la  organizm u nie ty l ­
ko dlatego, że jest przeciwszkorbutowa, to zna­
czy zapobiega szkorbutow i u człowieka, ale 
i  dlatego, że w itam ina  C podnosi w ytrzym ałość 
organizm u na wszelkie zewnętrzne działania, 
oraz wzmaga odporność przeciw ko in fe kcy jn ym  
chorobom.

Bogatym  źródłem  w ita m in y  C są świeże ja ­
rzyny, jagody, owoce i  wszelka zielenina. Z iem ­
n iak i, świeża kapusta, b ruk iew , m łode sezono­
we ja rzyny , rzodkiewka, sałaty są bogatym  źró­
dłem  w ita m in y  C pod w arunk iem  p raw id łow e­
go ich  przechowywania i p raw id łow ego p rzy ­
rządzania potraw .

P rzy  przyrządzaniu po traw  ja rzynow ych  na­
leży pamiętać, że w itam ina  C rozpuszcza się 
w  wodzie i, że niszczy ją  tlen  szczególniej p rzy 
podgrzewaniu. D latego konieczne jest p rzy 
gotowaniu . z iem niaków, ka la fio rów , kapusty 
itd . wkładać je  do w rzącej wody, bo podczas 
procesu ogrzewania w ody do m om entu zawrze- 
nia, pow ietrze (a w ięc i tlen) zostaje z w ody 
wypierane. Gotować trzeba ty lk o  do m iękkości.

P rzygotow ując dania ja rzynow e z m łodych 
ja rzyn , należy n a jp ie rw  przygotować bulion,
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a potem wkładać ja rzyny . P rzy  tym  n ie  wszyst­
k ie  od razu, lecz uw zględn ia jąc czas gotowania 
do m iękkości każdego gatunku  ja rzyny . I  tak  
na p rzyk ład  p rzy  gotowaniu barszczu n a jp ie rw  
kładzie się do w ody bu rak i, k tó re  gotu ją  się d łu ­
żej n iż inne ja rzyny.

W  ta b licy  I  pokazane są dane o zachowaniu 
w ita m in y  C w  produktach, p rzy  ich  p rzyrzą­
dzaniu.

Z A C H O W A N IE  W IT A M IN Y  C P R Z Y  
P R Z Y R Z Ą D Z A N IU  P O TR A W

N A Z W A  P O TR A W Y  % zachowania
w ita m in y  

w  po rów nan iu  
z surowcem

K apusta  gotowana z w y w a re m  (gotowanie
1 godz. i 50

K apuśn iak  sto jący na gorącej blasze przy
70— 75° 3 godz. 20

To samo p rzy  zakwaszeniu 50
K apuśn iak  sto jący na gorącej blasze p rzy

70— 75° 6 godz. 10
K apuśn iak  z kwaszonej kapus ty  (gotowanie

1 godz.) 50

K apusta  duszona 15
Z ie m n ia k i smażone surowe drobno 

po k ro jone  35
Z ie m n ia k i gotowane w  m un du rkach

(25— 30 m in .) 75
Z ie m n ia k i gotowane obrane 60
Z ie m n ia k i obrane leżące 24 godz. w  wodzie

w  tem peraturze poko jow e j 80

Purée z z iem n iaków  20
Z upa ziem niaczana 50
Zupa ziem niaczana stojąca na gorącej

blasze p rzy  70— 75° 3 godz. 30
Ta sama zupa stojąca 6 godz. ś lady
M arch ew  ugotow ana 40

Należy pam iętać również, że n iektó re  m etale 
(miedź, o łów )2) niszczą w itam inę  C, dlatego ja ­
rzyn y  trzeba gotować w  naczyniach em aliowa­
nych, lu b  a lum in iow ych  3). P rzy  przechowywa­
n iu  ja rzyn  w  okresie zim y, tem peratura w  prze­
chowalniach m usi m ieć +  1 do +  2°. Do­
świadczalnie wykazano, że w  tych  w a ru n ­
kach w  ziem niakach zachowuje się w itam ina  C. 
W  okresie z im y dobrym  źródłem  w ita m in y  C 
może być kwaszona kapusta, jeże li jest prze­
chowywana w  n isk ie j tem peraturze.

Zapotrzebowanie człow ieka na w itam inę  C 
zależy od rodzaju pracy i  stanu zdrow ia. Śred­
n ia  norm a dla dorosłego człow ieka wynosi 50 
mg na dobę. P rzy  wytężonej pracy um ysło­
w ej, p rzy  ciężkim  w y s iłku  fizycznym , p rzy  pra-; 
cy w  w arunkach w ysokie j tem pera tu ry , albo* 
niskiego ciśnienia barometrycznego (w wyso­
k ich  górach, w  lotach samolotem) a takżę

2) i  żelazo —  przyp. tłum .
3) O ile  stop nie  zaw iera dużej ilośc i żelaza.

w  okresie brzem ienności i  ka rm ien ia  niemowlę-, 
cia, poleca się podnieść dawkę w ita m in y  C do- 
100 mg. W  jesieni, k iedy  pożyw ienie naszej 
składa się z dużych ilości ja rzyn , zapotrzebo- 
w anie na w itam inę  C jest pokry te  całkow icie. 
A le  w  zim ie, a jeszcze bardzie j na wiosnę, k ie ­
dy ilość ja rzyn  w  pożyw ien iu  zmniejsza się 
i  wartość w itam inow a  ja rzyn  jest słabsza, trze ­
ba używać preparatów , lu b  koncentratów , w y ­
puszczonych na rynek  przez przem ysł w ita m i­
nowy.

W ita m in y  g rupy  B, również należą do w ita ­
m in  rozpuszczalnych w  wodzie. Z te j g rupy  są 
dobrze znane trz y  m ita m in y : B i, B i (ryb o fla - 
w ina) i  w itam ina  PP (kwas n iko tynow y). Ź ró ­
dłem  w ita m in  B i są p ro d u k ty  zbożowe, ja rz y ­
ny  strączkowe i  inne p ro d u k ty  roślinne, 
a w  szczególności chleb rażowy i  chleb pszen­
ny  z grubego przem ia łu , ponieważ w itam ina  B i 
zna jdu je  się w  dużych ilościach w  otrębach, 
a szczególnie w  pszennych. W  dużej ilości zna j­
du je  się również w itam ina  B i w  mięsie w ie ­
przow ym  i  w  mięsie ku r. W itam ina  B i odgrywa 
dużą ro lę  w  p ra w id ło w ym  funkc jonow an iu  sy­
stemu nerwowego, p rzy  je j b raku  rozw ija  się 
choroba be ri-be ri. Choroba ta by ła  poznana 
n a jp ie rw  na Wschodzie, gdzie duże miejsce 
w  żyw ien iu  za jm u je  ryż. Ryż po lerow any jest 
pozbawiony w ita m in y  B i, k tó ra  zna jdu je  się 
w  otrębach ryżowych, a b rak  je j w  samym z ia r­
nie. C a łkow ity  b rak  w ita m in y  B i (aw itam ino­
za) i  w yw o łaną tym  chorobę be ri-b e ri spotyka 
się rzadko, ale niedobór w ita m in y  B t może 
prze jaw iać się w  różnych zakłóceniach syste­
m u nerwowego, podwyższeniu pobudliwości, 
szybkim  znużeniu podczas pracy um ysłow ej 
i bólach w  całym  ciele.

P rzy  no rm a lnym  różnorodnym  odżyw ian iu  
zapotrzebowanie organizm u na tę w itam inę  jest 
n iew ie lk ie . W ynosi ono 2— 4 mg na dobę, co 
w  zupełności pokryw a się z w y k ły m i p rodukta ­
m i, chlebem razowym  albo z grubego, pszen­
nego przem iału, mięsem, m lekiem , kaszami 
i  ziem niakam i. W  n iek tó rych  jednak w ypad­
kach taka ilość w ita m in y  B i jest n iewystarcza­
jąca i  w tedy trzeba uzupełn ić ją  w  dobowym  
zapotrzebowaniu w  postaci chemicznego pre­
para tu  w itam inowego, sprzedawanego w  apte­
kach, lu b  składach aptecznych.

T ak i n iedobór może powstać p rzy  ciężkiej 
um ysłow ej pracy, przy zaburzeniach we w ch ła ­
n ian iu  w  przewodzie pokarm ow ym  na p rzyk ład  
p rzy  zapaleniu je lita  grubego.

Kwas n iko tynow y, czy li w itam ina  PP, chro­
n i organizm  przed zachorowaniam i, p rzy  k tó ­
rych  zostaje porażona skóra, przewód żołądko- 
wo - je lito w y  i cen tra lny system nerw ow y. 
Choroba ta jest znana pod nazwą pe llagry. P rzy 
zw yk łym  żyw ien iu , to znaczy żyw ien iu  składa­
jącym  się z różnorodnych roś linnych  i  zw ie­
rzęcych produktów , ilość w ita m in y  PP p o k ry ­
wa dobowe zapotrzebowanie t j .  5 mg. W  n ie ­
k tó rych  jednak po łudn iow ych kra jach, gdzie 
przeważającym  produktem  w  żyw ien iu  jest k u ­
kurydza, uboga w  w itam inę  PP, ludność czę­
sto choruje na pellagrę.
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R yboflaw ina , albo ja k  ją  często nazywają w i­
tam ina B 2, rów nież odgryw a niem ałą ro lę  w  o r­
ganizm ie, u ła tw ia  ona przysw ajan ie  żywności 
(szczególnie węglowodanów —  przyp. tłum .) 
a także wspóln ie z w ita m in ą  A , w p ływ a  na stan 
w zroku. Ź ród łam i ry b o fla w in y  są tak ie  p ro ­
d u k ty  ja k  wątroba, ne rk i, m leko, żó łtko ja ja  
i  inne.

Spośród w ita m in  rozpuszczalnych w  tłusz­
czach, specjalne znaczenie m ają  w ita m in y  A  
i  D. Ź ród łam i tych  w ita m in  są tłuszcze m leka, 
żó łtko  ja ja , w ątroba zw ierząt, a specjalnie w ą­
troba ryb , tran, tłus te  śledzie. Oprócz tego w i­
tam ina A  w  postaci p ro w ita m in y  - karotenu 
(składnika, z którego w  w ątrob ie  w ytw arza  się 
w ita m in a  A), zna jdu je  się w  dużych ilościach 
w  zie lonych częściach roślin , na p rzyk ład  
w  szpinaku, w  sałacie, w  szczawiu. Równie bo­
gatą w  karo ten jest marchew. Ta p row itam ina , 
dostawszy się do organizmu, przem ienia się 
w  w ątrob ie  w  ak tyw ną  w itam inę  A .

W itam ina  A  ma duże znaczenie dla w zroku. 
P rzy  niedoborze w ita m in y  A , rozw ija  się cho­
roba znana pod nazwą ku rze j ślepoty. Prze­
ja w ia  się ona w  tym , że człow iek, k tó ry  dobrze 
w id z i w  dzień, o zm roku w id z i źle, a w ciem­
ności p raw ie  zupełnie n ie  w idz i. P rzy  braku  w i­
tam iny  A  rozw ija  się kserofta lm ia, choroba 
związana z porażeniem rogów ki oka, a p rzy  
dłuższym  niedoborze w ita m in y  A  może nastą­
pić zupełna ślepota. W itam ina  A  ma również 
duże znaczenie dla b łony  śluzowej dróg odde­
chowych i przewodu pokarmowego. W szystkie

stany katara lne i  zapalenia p łuc powsta ją  czę­
sto p rzy niedoborze w ita m in y  A  w  pożyw ieniu . 
Duże znaczenie ma rów nież w itam ina  A  p rzy  
chorobach wrzodowych, p rzy  wrzodach żołąd­
ka i  dwunastn icy.

W itam ina  D re gu lu je  odkładanie się wapna 
i  fosforu  w  systemie kostnym . P rzy  niedoborze 
te j w ita m in y  u dzieci rozw ija  się rach ityzm  
(krzyw ica), a u dorosłych mogą powstać zm ia­
n y  w  kościach, w  w y n ik u  s tra t soli fosforo- 
wTapniowych. Ź róde ł w ita m in y  D w  przyrodzie  
jest n iew ie le : tłuszcz m leka, żó łtka  ja j, w ą tro ­
ba, a szczególnie w ątroba ryb . Pod w p ływ em  
jednak p rom ien i u ltra fio le to w ych  św ia tła  sło­
necznego w itam ina  ta może w ytw arzać się w  or­
ganizm ie człow ieka i  zw ierząt. W  skórze czło­
w ieka zna jdu je  się specja lny sk ładn ik, ergoste- 
rol,, k tó ry  pod w p ływ em  p rom ien i u ltra fio le to ­
w ych  zam ienia się w  czynną w itam inę  D. W ia ­
domo, że rach ityzm  leczy się szybciej w  okre­
sie w iosenno-le tn im , k iedy  skóra dzieci podda­
na jest dz ia łan iu  p rom ien i słonecznych. W  z i­
m ie podaje się dzieciom (podług wskazań leka­
rza) w itam inę  D  w  tran ie . T ran  obecnie wzbo­
gaca się jeszcze w ita m in ą  D. W itam in izow any 
tra n  należy dawać dzieciom i  dorosłym  w  su­
rowo przestrzeganych dawkach, bo nadm ierna 
ilość może zamiast korzyści przynieść szkodę. 
Dawka tranu  pow inna być oznaczona przez le ­
karza i  bez recepty lekarsk ie j w itam in izow ane- 
go tranu  n ie  wolno dawać ani • dzieciom, ani 
dorosłym.

O. P. M O ŁC ZA N O W A  
(opr. M . Wiąckowa)

Zastosowanie drożdży pokarmowych 
w żywieniu zbiorowym

W  poprzednim  numerze omówione zostało sto­
sowanie w  żyw ien iu  zb iorow ym  drożdży p ie- 
kam ianych. Obecnie zastanowim y się nad w a r­
tością drożdży pokarm owych, k tó re  różnią się od 
p iekarn ianych przede w szystkim  tym , że w yp ro ­
dukowane są w  in n y  sposób i  z innego rodzaju  
grzybka. Drożdże pokarm owe są szczególnie ła ­
tw e do stosowania w  żyw ieniu. Są one trw a łe  i  ze 
względu na rozdrobnioną form ę można je  dodawać 
do wszystkich niem al potraw , a więc do wszyst­
k ich  zup, ja rzyn, sałatek, sosów, po traw  mącz- 
nych, ziemniaczanych, kasz, do mięs i  ryb  (kotle ­
tów, klopsów, pasztetów itp.). Fabryka m akaronu 
w  Poznaniu p roduku je  m akaron „W ig o r“  z dodat­
k iem  drożdży pokarmowych. Dzięki dodatkow i 
drożdży osiąga się' polepszenie smaku potraw y, 
podwyższenie je j wartości odżywczej, p rzysw aja l- 
ności oraz uzupełnienie b raku  w ita m in y  B. W  nie­
k tó rych  kra jach  drożdże pokarmowe stosowane są 
szeroko jako przypraw a obok soli i  pieprzu. W  szpi­
talach sporządzają z m ąki i  drożdży pokarm owych 
pożywne zupy. W  Czechosłowacji drożdże pokar­
mowe są popularne pod nazwą „T e b i“ . In s ty tu t 
Badawczy Rady Kobiecej w  Czechosłowacji opra­
cował przepisy o stosowaniu drożdży pokarm o­

wych. W  roku  1950 w  G łów nym  Insty tuc ie  Prze­
m ysłu  Rolnego i  Spożywczego odbyła się pierwsza 
próba po traw  z dodatkiem  drożdży pokarm owych, 
sporządzonych wg przepisów czechosłowackich. 
Ocena w ypadła dodatnio i  by ła  jednomyślna.

Zastosowanie ekstraktu drożdżowego
E ks trak t drożdżowy jest produktem  uzyskiw a­

nym  z drożdży wysokobiałkowyeh, k tó re  stosuje 
się do tego celu w  fo rm ie  m leka lub  w  stanie spra­
sowanym. Zaletam i ekstraktu  drożdżowego jest 
rozpuszczalność w  wodzie, trwałość, niska cena, 
wysoka zawartość b ia łka  (41%), w ita m in y  g rupy B 
i  p ro w ita m in y  D. N ie ty lk o  nie ustępuje w  w a r­
tości eks trak tow i mięsnemu, lecz naw et go prze­
wyższa dzięki zawartości w ita m in  (9). E ks trak t 
drożdżowy stanowi więc pierwszorzędny p rodukt 
p rzyp raw y i  odżywczy. We wszystkich kra jach  
drożdże w  fo rm ie  ekstraktu  zna jdu ją  najczęściej 
zastosowanie w  żyw ieniu. Używa się je  do zup 
(w  ilości 5 g na l i t r )  szczególnie z nasion strącz­
kowych, do ja rzyn, sosów, pieczystego, surówek. 
Dodaje się do po traw y na k ró tko  przed podaniem 
je j do spożycia. Jedna łyżeczka ekstraktu  roz­
puszczona w  1 litrz e  wrzącej w ody z dodatkiem 
posiekanej, zielonej p ie truszki stanow i pożywny
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rosół, ła tw y  do sporządzenia. Prócz tego ekstrakt 
nadaje się do smarowania chleba (zwłaszcza ciem­
nego) na ’ masło lub  bezpośrednio, uzupełniając 
i wzbogacając w  ten sposób śniadania b iurow e lub  
szkolne.

Nasz przemysł produku je  ekstrakt drożdżowy 
pod nazwą „B e v it“  i  dostarcza do handlu w  opako­
w an iu  szklanym, w  dozach 125 g netto.

Zastosowanie syropu drożdżowego
H andlow y syrop drożdżowy stanowi masę pół­

p łynną  o kolorze ciemnobrązowym. Wartość od­
żywczą syropu stanowi g łów nie  b ia łko  drożdżowe 
i cukier, w ita m in y  i inne substancje. Ogólny skład 
chemiczny jest następujący: sucha masa —  28°/o, 
cukier —  65%>, b ia łko  —  7%. Syrop drożdżowy ma 
smak słodki ze swoistą domieszką smaku b ia łko ­
wych substancji drożdży. Nadaje się szczególnie 
jako dodatek przy cukierkach, w yp ieku  p ie rn ików , 
to rtów  i ciast. Nasz przemysł cukiern iczy produ­
k u je  p ie rn ik i z dodatkiem  syropu drożdżowego. 
Syrop drożdżowy zmieszany z m lekiem  stanowi 
przyjem ny, odżywczy napój, p rzypom inający ka­
kao lub  ovomaltinę, nadający się szczególnie do 
śniadania dla młodzieży. Syrop drożdżowy nadaje 
się także do smarowania chleba, szczególnie ciem­
nego.

Znaczenie 'lecznicze drożdży
Is tn ie je  bogata lite ra tu ra  różnojęzyczna na te­

m at stosowania drożdży i  preparatów  z drożdży w 
leczeniu chorób. Uzasadnienie leczniczego działa­
nia drożdży znajdujem y w  szczególności w  dzia­
łan iu  (1,6) w itam in  grupy B i  w it. D. W  celach 
leczniczych stosowane bywa łączenie drożdży

Potraiuy
B ia łko  zwierzęce jest tak podobne w  swej bu­

dow ie do b ia łka  ciała ludzkiego, że organizm 
nasz z w ie lką  łatwością przerabia je  na b ia łko 
swoiste. B ia łko  roślinne jest m n ie j podobne do 
b ia łka  naszego ustro ju , ma większe lu b  m n ie j­
sze niedobory, jest d la nas b iologiczn ie n iepeł- 
nowartościowe.

Nadm ierne spożywanie b ia łka  zwierzęcego, 
a zwłaszcza mięsa, jest w  swych skutkach bar­
dzo dla zdrow ia szkodliwe, gdyż zatruw a orga­
n izm  i  powoduje różne poważne schorzenia ne­
rek, w ą troby  i  stawów. Z drug ie j strony —  n ie ­
dożyw ienie b ia łk iem  jest też bardzo szkodli­
we —  u dorosłych wyniszcza organizm, k tó ry  
szybko się w tedy starzeje, u m łodych ham uje 
rozwój i  wzrost, gdyż w  tym  w ypadku brak jest 
m a te ria łu  do budow y nowych tkanek. U wszy­
stk ich  b rak b ia łka  ogranicza żywotność orga­
nizmu.

Jak w idz im y  zagadnienie nadmiernego lub  
niedostatecznego spożycia b ia łka  wymaga kon­
t ro l i  i un ikan ia  tych  dwóch, biegunowo róż­
nych stanów. Można to osiągnąć przez w pro ­
wadzenie do pożyw ienia po traw  kom binow a­
nych, w skład k tó rych  wchodzą p ro d u k ty  za­
w ierające n iew ie lk ie  ilości b ia łka  i  p roduk ty

z bromem, jodem, arsenem, kreozotem, d ig ita lis . 
Oprócz typow ej te rap ii p rzy pomocy preparatów  
drożdżowych podkreśla się p ro filak tyczne  (zapo­
biegawcze) ich działanie. W ychodzim y z założenia, 
że człow iek współczesny, zwłaszcza mieszkaniec 
m iasta zjada za mało w itam in  B. B ia łe  pieczywo, 
m leko, gotowane ja rzyny  zawierają w  m ałych ilo ­
ściach w ita m in y  B. Większość ludz i jest żyw iona 
lub  dożywiana sztucznie w  okresie niemowlęcym. 
Żyw ien ie  zbiorowe spełni w ięc tu ta j w ie lką  rolę 
produkując pos iłk i w  k tó rych  będą podawane 
drożdże. Oblicza się, że 5 —  10 g drożdży pokar­
m owych suszonych wystarcza, aby pokryć dzienne 
zapotrzebowanie człowieka na w ita m in y  g rupy B.

Wyżej przytoczone przyczynk i uzasadniają do­
statecznie celowość stosowania drożdży w  żyw ie­
n iu  ludzi ze względów h ig ienicznych i gospodar­
czych. Na podstawie powyższych w yw odów  moż­
na sform ułować następujące w nioski: a) dzięki 
swoim cennym właściwościom drożdże w inn y  być 
stosowane jako jeden z pokarm ów b ia łkow ych  
człowieka, b) drożdże w inn y  być stosowane w  m ie­
szaninie z in n ym i pokarm am i zwłaszcza skrobio­
w ym i i  b ia łkow ym i, c) dzięki taniości p rodukc ji 
b ia łka  drożdżowego celowa jest rozbudowa nasze­
go przemysłu drożdżowego, d) p reparaty drożdżo­
we w inn y  być wprowadzone szeroko na rynek w  
różnych postaciach oraz w inna być przeprowadzo­
na akcja propagandowa wraz z ins trukta rzem  o 
sposobach przyrządzania posiłków  drożdżowych.

mgr Z B IG N IE W  Z IÓ Ł K O W S K I

U w aga: o d n o śn ik i w  a r ty k u le  do tyczą l i te ra tu ry  podane j p rzy  
p racy  tegoż au to ra  p t. „S toso w an ie  d rożdży w  ż y w ie n iu “ 
w  num erze  10 pism a.

półmięsne
bia łkow e pełnowartościowe. M a ły  dodatek m ię­
sa do każdego pożyw ienia wzbogaca je  i czyni 
b io logicznie bardzie j d la nas wartościowym . Gdy 
do pokarm u roślinnego dodamy kaw ałek m ię­
sa, a także ja j, sera łub  m leka (lecz ty m i a r ty ­
ku ła m i n ie  będziemy się w  te j c h w ili zajm o­
w ali), n iedobory pokarm u roślinnego w y ró w ­
nają się, braku jące składowe części b ia łka  uzu­
pe łn ia ją  się, co sprawia, że pożyw ienie staje się 
bardzie j wartościow ym . N ie zachodzi w tedy 
obawa przeżyw ienia b ia łk iem  zw ierzęcym  
(głównie mięsem), b ra k i b ia łka  n iżej wartościo­
wego zostają w yrównane, powstaje pokarm , 
k tó ry  w  pe łn i zaspokaja potrzeby organizm u 
ludzkiego. /

Przełożywszy język  p rzyrodn iczy na ekono­
m iczny możemy powiedzieć także, że tan ie  choć 
przeważnie n iezbyt pożywne pod względem 
b ia łkow ym  p o traw y roś linne można n iepom ier­
nie w  stosunku do w zrostu kosztu wzbogacić 
m ałym  dodatkiem  mięsa lu b  innego p roduk tu  
roślinnego. Pożyw ienie tak ie  jest w ysokow ar- 
tościowe pom im o niskiego kosztu.

Na łączeniu pokarm u zwierzęcego z pokar­
mem roś linnym  polega um ie ję tna  i ekono­
miczna gospodarka p roduktam i b ia łkow ym i,
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a więc także i  mięsem. M ała ilość drogiego p ro ­
duk tu  zwierzęcego dodana do dużej ilośc i ta ­
niego p roduk tu  roślinnego, a jeszcze lep ie j —  
do różnorodnych p roduktów  roś linnych  —  może 
p raw id łow o, z korzyścią naw et dla jego zdro­
w ia, w yżyw ić  człowieka.

Um iejętność sporządzania tak ich  mieszanych, 
smacznych po traw  ma w  okresach chw ilow ych  
trudności aprow izacyjnych doniosłe znaczenie, 
gdyż pozwala je  przetrw ać bez uszczerbku dla 
zdrow ia  i s iły . Dużą grupę tego rodzaju po traw  
stanow ią p o tra w y  potocznie dziś nazwane pó ł- 
m ięsnym i. P ow inny  one w  te j c h w ili znaleźć 
ja k  najw iększe zastosowanie w  p ro d u kc ji ga­
stronom icznej, gdyż dają możność taniego 
i  smacznego w yżyw ien ia  masowego i  pozwala­
ją  na celowe zużytkowanie pośledniejszych ga­
tunków  mięsa i  odrzynków  pow sta łych p rzy  
rozbiórce, trybow an iu  i  porcjow aniu . Podsta­
w ow ym  produktem  w  tych  potraw ach są ja rz y ­
ny, ciasto lu b  kasza, do k tó rych  dodane jest 
mięso pod różną postacią.

Dodatek mięsa ja k  ju ż  w iem y, odgrywa w  tym  
zespole nie ty lk o  ro lę  smakową, ale w  spo­
sób bardzo rac jona lny  uzupełn ia  n iepe łnow ar- 
tościowe b ia łko  ja rzyn  i  p roduk tów  mącznych, 
dając w  rezultacie potraw ę o wyższej w a rto ­
ści b io logicznej i  smakowej. Z tego p unk tu  w i­
dzenia najlepsze jest połączenie mięsa z różno­
rodną m ieszaniną ja rzyn  (np. w ieprzow ina  
w  jarzynach). Jeżeli zaś d la urozmaicenia 
w  karcie  dnia stosujem y p o tra w y  półm ięsne 
z ciastem lu b  kaszą, należy koniecznie zesta­
w iać je  z surów kam i, bądź ja rzynam i gotowa­
n ym i lu b  sosem pom idorow ym , gdyż w tedy po­
żyw ien ie  to daje wszechstronniejsze zaspoko­
jen ie  potrzeb organizmu. Dania tak ie  mogą sta­
now ić posiłek obiadowy.

Najprostsze w  w ykonan iu , wym agające n a j­
mniejszego nakładu pracy, na jm n ie j naczyń 
i  czasu są wszelkie odm iany mięsa duszonego 
w  jarzynach. Do po traw  tak ich  należą: mięso 
w  ja rzynach mieszanych, w ieprzow ina, boczek 
lu b  kiełbasa w  kapuście z pom idoram i, bigos, 
żeberka w ieprzow e w  kapuście słodkie j, bara­
nina, kiełbasa lu b  boczek z fasolą w  sosię po>- 
m idorow ym , b ruk iew  z w ieprzow iną  lu b  k ie ł­
basą, kiełbasa serdelowa duszona z kapustą 
w łoską i  ziem niakam i, gulasz segedyński. Re­
ceptura na te p o traw y jest zamieszczona 
w  urzędowych zarządzeniach obow iązujących 
d la  zakładów gastronomicznych. Do tych  po­
tra w  zużytkow u je  się mięso z kością. Mięso 
opłukane i osmażone w kłada  się w raz z kośćmi, 
tłuszczem i  p rzyp raw am i do surowych, pokra­
janych  ja rzyn  i  dusi na n iezbyt s ilnym  ogniu 
do m iękkości. Ja rzyny p rzen ikn ię te  zapachem 
mięsa są bardzo smaczne i  m ają doskonały aro­
mat. D la  podwyższenia sytości tych  po traw  
podaje się je  z ziem niakam i i najprostszą su­
rów ką lub  sałatką. Pom idor k ra ja n y  z cebulą, 
ogórek k iszony lub  m izeria  z koprem  i  octem, 
sałata zielona z koprem , chrzan ta r ty  ze śmie­
taną i  szczypiorem, ćw ik ła , cebula z octem i ole­
jem , dobrze uzupe łn ia ją  smakowo tak ie  dania. 
Te sezonowe dodatk i muszą być tak dobrane,

aby b y ły  najprostsze w  w ykonaniu , tanie i  do­
stępne.

W  drug ie j g rup ie  po traw  półm ięsnych pod­
stawowym  produktem  jest gotowane ciasto lub  
w yp iekana kasza, k tó re  uzupełn ia się nieznacz­
nym  dodatkiem  mięsa. Mogą to być p ie rog i 
z mięsem lu b  nadzieniem m ięsno-jarzynow ym , 
knedle ziemniaczane nadziewane, m akaron za­
p iekany lu b  z te j samej masy przyrządzone ko­
tle c ik i, na leśn ik i z nadzieniem  z mięsa lu b  na­
dzieniem  m ieszanym z mięsa i  kaszy, zapie­
ka n k i z kaszy lub  z te j samej masy podstawo­
w ej sporządzone bardzie j pracochłonne k o tle ty  
lu b  go łąbki w  kapuście z kaszą i  mięsem w  so­
sie itp .

Mięso do tych  po traw  dodaje się po uprzed­
n im  gotow aniu i  dlatego do tego celu można 
zużytkować rozkrusz pow sta ły  p rzy  porc jow a­
n iu  mięsa, od rzynk i i  pozostałości p ro d u kcy j­
ne z poprzedniego dnia. Do pierogów, naleśni­
ków  z mięsem, zapiekanego m akaronu, mięso 
należy ugotować, w yw a r zużyć do sosu lu b  zu­
py, zaś z mięsa przyrządzić m ieloną masę, 
spulchnioną bu łką  moczoną i  p rzyp raw ioną  le k - 
k tf  zrum ienioną cebulą, solą, p ieprzem  i  maggi.

Do po traw  półm ięsnych z kaszy mięso trze ­
ba udusić w raz z kośćmi, tłuszczem, cebulą i  so­
lą. Gdy mięso jest ju ż  zupełnie m iękkie , sos 
odparować, kości zużytkować do w yw a ru  na 
zupę, a całą masę w raz z sosem zemleć, w y ­
mieszać z wypieczoną, dobrze napęczniałą ka­
szą i  p rzyp raw ić  papryką  i  siekaną zieleniną. 
Do tych  po traw  niezbędnym  dodatkiem  jest 
bądź sos o w y b itn y m  zapachu i  smaku, np. po­
m idorow y, koperkow y lu b  grzybow y, kwaśna 
ja rzyna  gotowana, podprawiona, lub  też dosto­
sowana smakiem, mało skom plikowana surów ­
ka sezonowa.

Odmienną technikę stosuje się do siekanek 
półm ięsnych. Np. do siekanek z surowego m ię­
sa dodaje się ugotowaną kapustę słodką. Tak 
samo z surow ym , m ie lonym  mięsem można 
przyrządzić go łąbki z kaszy w  liściach kapu­
sty. Również z mięsa surowego przyrządza się 
nadzwyczaj smaczne i  pu lchne s iekanki z ziem ­
n iakam i gotowanym i, k tó re  stanow ią 50% m a­
sy m ięsnej. S iekanki te wykańcza się w  bułce 
ta rte j i  smaży. N ie  nadają się one do duszenia 
w  sosie, gdyż ła tw o  pęcznieją i  rozpadają się. 
S iekanki te podaje się z z iem niakam i i  ostrą 
surówką.

M ało rozpowszechnioną potraw ą jest ru lon  
z kaszy gryczanej, zmieszanej z m ie lonym  m ię ­
sem duszonym, k tó ry  podaje się z sosem. E fek­
to w n y  ru lo n  z puree ziemniaczanego nadziewa 
się mięsem gotowanym, przyrządzonym  tak 
ja k  do p ierogów  i  kned li. W szystkie odm iany 
nadzienia z mięsa bardzo zysku ją  na objętości 
i  smaku przez dodatek (w  roku  urodza ju  g rzy­
bów) poślednich gatunków  grzybów , uduszo­
nych i  zm ielonych w raz z mięsem.

Jak w idać z powyższych rozważań, pom ysło­
w y  i  pełen in ic ja ty w y  szef kuchn i m a duże po­
le do popisu i  dobrze p rzys łuży się konsumen­
tom, gdy ten odcinek p ro d u kc ji masowej sta­
rann ie  rozbuduje.

Inż. ZO F IA  C ZERNY



Rok V II ŻYW IEN IE  ZBIOROW E Str. 337

Żyiuienie dietetyczne
Żywienie przy schorzeniach wątroby 

i woreczka żółciowego
Zm iany chorobowe w ą troby  i  woreczka żół­

ciowego są nader częstym niedomaganiem 
uk ładu  traw iennego. P rzy  niedomodze w ą tro ­
by  zabrania się spożywać mięsa lu b  jego prze­
tw orów , ryb , tłus tych  serów, m leka, ja j, a lko­
holu, napojów  gazowanych, ostrych p rzyp raw  
ja k  np. pieprz, musztarda itp . Pożyw ienie po­
w inno  się składać przeważnie z po traw  węglo­
wodanowych —  mącznych, sałatek z w arzyw  
i  owoców. Tłuszcze pow inny  być ograniczone 
do m in im um . Można podawać rów nież ko tle ­
ty  ja rzynow e z sosem, pom idory, rzodk iew k i 
itp . Zsiadłe m leko nie jest zabronione. Jako 
napoje dozwolone są: kawa, herbata i  soki 
owocowe.

P rzyk ła d o w y  jad łosp is  dz ienny: I .  śn iadanie —  b u ł­
k a  z m arm o ladą, słodzona kaw a lu b  he rba ta ; 
I I .  śn iadanie —  k le ik , chleb, m asło, rz o d k ie w k i; 
ob iad —  zup a  ja rzyno w a  (gęsta), k o t le ty  ja rzyno w e  
lu b  ziem niaczane z sosem, zie lona sałata, owoce; k o ­
la c ja  —  b u łk i z masłem , budyń , słodzona herbata.

P rzy  schorzeniach woreczka żółciowego 
w  ostrym  okresie choroby zabrania się spoży­
wać wszelk ich tłuszczów, b ia łka  zwierzęcego, 
ostrych p rzypraw . Dozwala się na nieznaczną 
ilość p łynnych , ciep łych po traw  ja k  np. goto­
wane bez tłuszczu k le ik i z p ła tków  owsianych, 
ryżu, kaszy jęczm iennej, rozcieńczone soki 
owocowe i  herbata. Po zakończeniu ostrego 
okresu choroby stosuje się d ietę bardzie j to le ­
rancyjną. Z pożyw ienia w yłącza się p o traw y 
pieczone i  smażone, ja rzyn y  o dużej zaw arto­
ści b łonnika, p rzyp ra w y  korzenne, zimne po tra ­
w y, suszone owoce, ja ja , a lkohol. Pożyw ienie 
w inno  zawierać p ro d u k ty  węglowodanowe ja k  
np. ryż, kasze, k lusk i, m akaron, sucharki, 
czerstwy chleb, prze ta rte  ziem niaki. Pow o li 
i  stopniowo można włączać do pożyw ienia b ia ł­
ko zwierzęce, poczynając od tw arogu, de lika t­
nego mięsa bez tłuszczu, ja k  np. gotowana cie­
lęcina, gotowana ku ra  (bez skóry). Rosół w i­
n ien być odtłuszczony. W  dalszym ciągu m o­
żna włączyć do pożyw ienia gotowaną w o ło w i­
nę i  chudą baraninę, w  końcu ja ja  na m iękko, 
ser, naw et gotowaną szynkę i kiełbasę (bez 
czosnku). Jako tłuszcz stosuje się w  tym  czasie 
świeże masło, śmietankę, o liw ę  w  niedużej 
ilości. Można podawać w arzyw a o m ałej za­
w artości b łonnika.

P rz y k ła d o w y  jad łosp is  dz ienny: I. śniadanie —  
k le ik , herbata , czers tw y chleb z m asłem ; I I .  śn iada­
n ie  —  zsiadłe m leko, czerstw y chleb z m asłem ; 
ob iad  —  zupa z ryżem  i  ja rzyn a m i, duszona cielęcina, 
purée z z iem niaków , m archew ka ; ko lac ja  —  p o tra w ­
ka z cie lęciny, chleb, m asło, po m id o ry , herbata.

Pożywienie tuczące
D ieta tucząca polega na podawaniu pożyw ie­

n ia  węglowodanowego we w szelk ie j postaci, 
a w ięc po traw  mącznych —  kasz, ciastek, ryżu, 
klusek, makaronów, p ła tkó w  owsianych, wszel­
k ich  gatunków  chleba, budyn iu , słodyczy itp . 
Zupy i  sosy pow inny m ieć zaprawę mączną. 
Tłuszczu należy podawać ty lk o  ty le , ile  jest

potrzebne do przyrządzania poszczególnych po­
traw . Jak na jm n ie j b ia łka. Spożywanie w ię k ­
szych ilości mięsa zby tn io  syci i  staje się wobec 
tego przeszkodą p rzy  spożywaniu w iększej i lo ­
ści węglowodanów. Również tłuszcz długo po­
zostaje w  żołądku, ła tw o  powoduje rozw o ln ie ­
nie i  w yw o łu je  b rak  apetytu. P rzy  żyw ien iu  
tuczącym nader ważne są w ita m in y , szczegól­
n ie  B oraz C (w  k tó rą  tak  zasobne są owoce 
dz ik ie j róży). Należy codziennie spożywać 
owoce, warzywa, sa ła tk i z w a rzyw  i  owoców, 
soki owocowe. A b y  pobudzić w ydzie lan ie  so­
ków  traw iennych  wskazane jest przed obiadem 
w yp ić  szklankę soku owocowego lu b  w a rzyw ­
nego. Również poleca się przed śniadaniem 
spożywać drożdże w  n ie w ie lk ie j ilości w ody 
lub  m leka. Na początku k u ra c ji należy jadać 
częściej stosunkowo drobne ilości pokarm ów, 
a następnie stopniowo powiększać porcje. Na­
der ważne jest konsekwentne przeprowadzenie 
całej ku ra c ji, nawet p rzy  lekk ich  niedomaga- 
n iach żołądka. N a jw iększą część swego dzien­
nego w yżyw ien ia  pacjent pow in ien  spożyć 
jeszcze przed godziną siedemnastą, po czym n ie  
należy go zmuszać do p rzy jm ow an ia  pokar­
mów. W  n iek tó rych  przypadkach staje się 
konieczne przeprowadzenie k u ra c ji tuczącej 
w  specjalnych zakładach. W  czasie te j ku ra ­
c ji pacjent m usi być zw o ln iony od pracy, toteż 
szczegółowy opis tak ie j k u ra c ji tu ta j pom i­
jam y.

Żywienie odchudzające
Pożyw ienie odchudzające m usi być zasobne 

w  b ia łka  i  warzywa, tłuszcz wyłącza się pra­
w ie  całkow icie, węglowodanów podaje się ba r­
dzo mało, n iew ie le  soli i  p łynów . Można poda­
wać następujące p ro d u k ty  b ia łkow e: chude 
mięso, chude ryb y , ja ja , chudy ser. Jarzyny: 
kapusta, sałata zielona i  inne. Podaje się 
wszelkie owoce (byle n ie  suszone), kom poty 
bez cukru. Wskazane jest stosowanie do p rzy ­
rządzania po traw  o le ju  parafinowego ze w zglę­
du na to, że spożycie jego w yw o łu je  uczucie 
sytości, m im o że tłuszcz nie zostaje przyswo­
jo n y  przez organizm. W ęglowodanów podaje 
się ja k  na jm n ie j i  to ty lk o  w  postaci chleba, 
z iem niaków  i  kasz. Natom iast cukier, mąka 
i  je j p rze tw ory, czekolada i  wszelkie słodycze 
są niedozwolone. Zam iast cukru  można uży­
wać sacharynę. N ie należy podawać zup. Ja­
ko napoje podaje się rano i po obiedzie m leko, 
kawę i  herbatę (oczywiście bez cukru). W zbro­
nione są rów nież oprócz słodkich napojów, p i­
wo i  napoje gazowane. W  razie silnego p ra ­
gnienia podaje się serwatkę lu b  owoce (na jle ­
p ie j gasi pragnien ie  p lasterek cy tryny ).

W  pożyw ien iu  stosuje się mięso zarówno go­
towane ja k  i  pieczone, lecz na o le ju  para fino ­
w ym . Mięso podawać można na zim no jako  
pieczeń, w  potrawce lu b  w  galarecie. Ja rzyny 
p rzyp raw ia  się ty lk o  solą (w m ałe j ilości wo­
dy). Jaja można spożywać zarówno gotowane 
ja k  i  w  postaci ja jecznicy, lecz w  ty m  p rzy ­
padku należy je  przyrządzać na parze.
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K om poty  należy słodzić sacharyną. W ska­
zane jest używ anie tzw . chłeba dla d iabe ty­
ków . K anapki należy sporządzać stosując za­
m iast masła gotowane ja ja , chudy ser lu b  tw a ­
róg, chudą pieczeń, wreszcie warzywa.

P rzy  używ an iu  do pieczenia mięsa o le ju  pa­
rafinowego trzeba pamiętać, że p rzy  ogrzewa­
n iu  posiada on nader n ie m iły  zapach, chociaż 
pieczeń zapachem ty m  nie nasiąka. O lej para­
fin o w y  ła tw o  krzepnie, toteż upieczone m ię­
so należy w  odpow iednim  czasie w y jąć  z b ry t ­
fanny  w  ten sposób, aby olej na n im  n ie  osiadł. 
Z o le ju  parafinowego można sporządzić m a jo ­
nez w edług p ro p o rc ji: 1 żółtko, 200 g r o leju, 
sok cy tryn o w y  i sól.

Do przyrządzania kanapek stosować można 
zmieloną, gotowaną cielęcinę, zapraw ioną m u­
sztardą lu b  drobno pokra janym  ogórkiem . Za­
m iast c ie lęciny można użyć gotowaną, chudą 
szynkę. Poza tym  do kanapek używa się ja ­
rzyn, cebuli, pom idorów  i  ogórków. Tw aróg 
do kanapek przepuszcza się przez drobne sitko 
i  d la  smaku dodaje soli, cebuli, ^czosnku, ja ­
rzyn  itp .

P rz y k ła d  ścisłej ra c ji dz ienne j (ok. 700 k a lo r ii) :  
I .  śniadanie —  suchary, kaw a lu b  herba ta  z m le k iem  
(bez c u k ru ); I I .  śniadanie —  szk lanka  se rw a tk i, ow o­
ce; ob iad —  gulasz z m ięsa wołowego, faso lka, sa­

ła tk a  z kapusty , ga la re tka ; ko lac ja  —  2 ja ja , trochę 
chudej szynki, szpinak, sa ła tka ja rzynow a.

P rzyk ład  ra c ji dziennej o 1200 ka loriach: 
P roduk ty  spożywcze ja k  w  ra c ji poprzedniej 
(lub podobnej, lecz dodaje się 60 g w ęglowo­
danów, podzielone na 4 pos iłk i; w  dwóch posił­
kach dodaje się po kaw a łku  chleba lu b  bułkę, 
3—4 średniej w ie lkości z iem niaki oraz 20— 30 
g masła. W  razie dużego łakn ien ia  można do­
dać jeszcze owoce i  warzywa.

P rzyk ła d  bezm ięsnej ra c ji dz ienne j: I. śniadanie —  
kaw a łe k  chleba, tw aróg , kaw a  lu b  he rba ta  z m le k iem  
(bez c u k ru ); I I .  śniadanie —  owoce; ob iad —  ja rz y ­
ny, sa ła tka  z bu raków , n iesłodzony kom pot, b u łk a ; 
k o la c ja  —  om let, g rzyby  gotowane, sa ła tka ja rz y n o ­
wa, herba ta  osłodzona sacharyną lu b  niesłodzony sok 
owocowy.

P rzy k u ra c ji odchudzającej p rzew idu je  się 
dn i o szczególnej ra c ji dziennej ja k  np. dzień 
owocowy, k iedy  podaje się pięć razy dziennie 
po 200 g owoców (razem w  ciągu dnia 1 kg), 
dzień m leczny —  1 l i t r  m leka dziennie, podzie­
lony na cztery pos iłk i, dzień sała tkow y —  1 kg 
ja rzyn  w  postaci sałatek, bez soli i  tłuszczu na 
4 posiłk i, dzień cie lęciny —  600 g r cie lęciny 
z sałatą, lecz bez o liw y  i  soli na 4 posiłk i, 
wreszcie dzień soków owocowych —  1 l i t r  róż­
nych nieosłodzonych soków owocowych na 
4 posiłk i. d r P IO T R  M A C EW IC Z

G Ł O S Y  Z T E R E N U

Doroczne święto wsiKonkurs dekoracji tortów i  cia­
stek. Z o k a z ji ogólnopolsk ich do­
żynek, ja k ie  od b y ły  się bieżącego 
ro k u  w  K ra k o w ie , dz ia ł p ro d u k c ji 
K ra k o w s k ic h  Z ak ła dó w  G astrono­
m icznych  zorgan izow ał w  d n iu  
6 w rześnia 1952 r. k o n k u rs  a r ty ­
stycznych de ko ra c ji to r tó w  i  c ia ­
stek. Do ko n ku rsu  stanę ły  załog i 
w szystk ich  p ra co w n i cukie rn iczych , 
ja k ie  prow adzą K Z G . K o m is ja  ko n ­
ku rso w a  po do k ła dnym  obe jrzen iu  
w szys tk ich  w ys ta w io n ych  ekspona­
tó w  postanow iła  przyznać: p ierwsze 
m ie jsce załodze p ra co w n i c u k ie rn i­
czej n r  2 pod k ie ro w n ic tw e m  ob. 
J. N aw rock iego  za dekorację  to r tu  
p ira m id ą  z cukru , w yko na ną  w  
oparc iu  o tem atykę  p lan u  sześcio­
le tn iego ; d rug ie  m ie jsce —  załodze 
p racow n i cuk ie rn icze j n r  3 za w y ­
konan ie  d e ko ra c ji to r tu  ow ocam i 
m arcepanow ym i, na specja lne w y ­

różn ien ie  zasłużył tu ta j ob. C hu- 
dycz, posiada jący n iew ycze rpany 
zasób pom ysłów ; trzecie  m ie jsce 
za ję ła  załoga p ra cow n i cuk ie rn icze j 
n r  1 za a rtys tyczną  dekorację  to r ­
tó w  i  c iastek ow ocam i sm ażonym i 
i  krem em .

Zobowiązania. W  zw iązku  z u tw o ­
rzen iem  F ro n tu  Narodowego oraz

d la  uczczenia X IX  zjazdu W K P (b) 
i  35 roczn icy  W ie lk ie j R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j załoga p rzo d u ją ­
cej w  Polsce re s ta u ra c ji -  k a w ia r ­
n i „G ra n d  H o te l“  w  K ra k o w ie  pod­
ję ła  szereg cennych zobowiązań, a 
m iędzy in n y m i i  to, że proporzec, 
k tó ry  jes t ch lubą załogi, zostanie 
zdobyty  w  dalszym  okresie w spó ł­
zaw odnictw a.
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Załoga re s ta u ra c ji „S ta ro m ie j­
ska“ , in ic ja to rk a  ogólnopolskiego 
w spó łzaw odn ic tw a  m iędzyzak łado­
wego, rea lizu ją c  sw o je  d ługo fa low e 
zobow iązanie w  d n iu  17 w rześnia

1952 r. w yko n a ła  roczny p lan  obro­
tu  i  p ro d u k c ji. K to  następny w y ­
ko n a ł ju ż  roczny plan?

Jan M a je w sk i 
(K rakó w )

Żywienie zbiorowe 
na Kongresie Ziem Odzyskanych

Kongres Z iem  O dzyskanych we 
W ro c ła w iu  b y ł przeglądem  o lb rzy ­
m ich  naszych osiągnięć na Z iem iach  
O dzyskanych i  w ie lk ą  m an ifes tac ją  
uczuć mas pracu jących , zjednoczo­
nych  w e F ronc ie  N arodow ym , do 
p ras ta rych  ziem  p iastow skich .

Bardzo poważną ro lę  w  czasie ko n ­
gresu m ia ło  do spe łn ien ia  żyw ien ie  
zbiorowe, k tó re  m ia ło  w yż y w ić  3.200 
delegatów  i  ponad 1.000 osób z ze­
spo łów  a rtys tycznych  i  personelu 
technicznego kongresu. W roc ław sk ie  
Z a k ła d y  Gastronom iczne, k tó ry m  
pow ierzono to  w ażne zadanie, zna­
la z ły  w łaśc iw e  rozw iązanie. Bo oto 
w  przeciągu k i lk u  dn i pow sta ł na 
te ren ie  W ro c ła w ia  n a jw iększy  za­
k ła d  gastronom iczny w  Polsce, re ­
s tau rac ja  „P a w ilo n “  na terenach 
w ys taw ow ych , k tó ra  ze swoich 200 
m ie jsc  konsum pcy jnych  rozbudow ała 
się do 1.300, d z ię k i czemu m ożna 
b y ło  w  przeciągu p ó łto re j godziny 
obsłużyć 2.600 konsum entów . O,bok 
tego zakładu, dz ięk i pom ocy d y re k ­
c j i  PDT, k ie ro w n ic tw o  ba ru  -  k a ­
w ia rn i „C e n tra ln y “ , rozszerzyło swo­
je  350 m ie jsc  o dalsze 500, obsługu­
jąc  w  ten sposób jednorazow o 850 
delegatów. Resztę de legatów  p rzy ­
ję ły  ja d ło d a jn ia  „D w o rco w a “  i  re ­
s tau rac je  „P o lo n ia “  i  „K lu b o w a “ .

Z  a k c j i p rzygotow aw cze j i  zadań 
w  okresie kongresu n a jle p ie j w y ­
w ią za ł się b a r-k a w ia rn ia  „C e n tra l­
n y “  i  res tau rac ja  „P a w ilo n “ . K ie ­
ro w n ic y  ty c h  zak ładów  ob. Bąk, 
W aldow a, S trze lichow sk i, Jam roży 
i  Tołczewska zda li egzamin, gdyż 
delegaci ną  kongres b y l i  obs ług i­
w a n i w  czasie znacznie kró tszym , n iż  
to  p rze w id yw a ł ko m ite t organiza-

A
cy jn y . S łowa uznan ia należą się ró w - 
neż ja d ło d a jn i „D w o rc o w e j“  i  je j 
pe rsone low i z ob. Szewczykówną i 
Zającem  na czele. Te trz y  zak łady  
w y ró ż n iły  się dlatego, że obok n a j­
spraw n ie jsze j obsługi, w  k tó re j w y ­
ró żn iła  się specja ln ie  brygada ZM P,

b y ły  w zorem  e s te tyk i i  czystości i  
m ia ły  bardzo ładną opraw ę dekora­
cy jną.

W  służbie w y ż y w ie n ia  kongresu 
b ra ła  też ud z ia ł m łodzież do lnoślą­
ska ze szkoły gastronom iczne j w e 
W roc ła w iu , szkoła kucharska  Sam o­
pom ocy C h łopsk ie j z K ą t W ro c ła w - , 
sk ich  i  uczestn icy ogólnopolskiego 
k u rs u  ke lnersk iego z O środka Szko­
le n ia  G astronom icznego CZPG w e 
W ro c ła w iu . D z ię k i sw o je j o fia rn e j 
p racy  pomoc ta  rozw iąza ła  c a łk o w i­
cie zagadnienie obsady personalne j 
p u n k tó w  w yżyw ie n ia  uczestn ików  
Kongresu Z iem  Odzyskanych. Z o r­
ganizowano rów n ież  k ilkana śc ie  b u ­
fe tó w  w  sa li kongresow e j, w  H a li 
Lu do w e j i  w e w szys tk ich  m ie jscach 
noclegow ych delegatów. O b fic ie  za­
opatrzone b u fe ty  W ZG , M H D  i PSS 
u z u p e łn iły  w  całości zaopatrzenie 
uczestn ików  kongresu.

Na bazie doświadczeń Z lo tu  M ło ­
dych P rzod ow n ikó w  zorganizowana 
została rów n ież  paezkarnia , w  k tó ­
re j p rzygotow ano żywnościowe pacz­
k i  podróżne d la  de legatów  i  zespo­
łó w  a rtys tycznych . W  pracach na 
ty m  od c inku  zasłużyło  szczególnie 
na pochw ałę ko ło  L ig i K o b ie t p rzy  
W ZG  z jego a k ty w is tk a m i ko l. ko l. 
Sow ińską, P ilużek, Szpiro, W ęgrzy- 
nek, O stropo lską i  K o rycza n  na cze­
le. N ie  pozosta li rów n ież  w  ty le  
m ężczyźni, ja k  W ysocki, P a łka  i  Cha- 
rusta, k tó rz y  sam orzutn ie  p rzysz li 
do p ra cy  i  w ło ż y li dużo w y s iłk u  w  
te rm in ow e  przygo tow an ie  paczek.

K o m ite t o rg an izacy jny  kongresu w  
dowód uznan ia za na leżyte w y w ią ­
zanie się z obow iązków , p rzyzn a ł 30 
nagród p ien iężnych i  50 dyp lom ów  
uznan ia  d la  n a jb a rd z ie j o fia rn ych  
■pracowników żyw ien ia  i  hand lu .

W a ldem ar Banaszewski

W  I n o tu r o c I a tu s k i c h 
Zakładach Gastronomicznych

M łodzież Z M P  przodu je. Załoga 
naszego przedsięb iorstw a, ta k  ja k  
w szys tk ie  zak ład y  w  Polsce, pod ję ­
ła  w ie le  cennych zobow iązań d la  
uczczenia czynem  dn ia w yb o ró w  do 
S e jm u oraz X IX  Z jazdu W KP(b). 
N a na radzie  roboczej w  d n iu  28 
s ie rpn ia  b r. z łoży liśm y postanow ie­
nie, że będziem y w a lczyć o P okó j i  
P la n  6 -le tn i, k tó rego  szybka re a li­
zacja przyspieszy zbudow anie do­
b ro b y tu  w  k ra ju . Nasza us ilna  p ra ­
ca będzie w k ła d e m  załog i w  p ro ­
gram  F ro n tu  Narodowego. W  d a l­
szej części n a rad y  d y re k to r p rzed­
s ięb io rstw a z łoży ł podziękow anie ze­
spo łow i św ie tlicow em u za pracę k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ą , dz ięk i k tó re j ze­
spół ten w y je c h a ł na Z lo t M ło dych  
P rzod ow n ikó w  do W arszawy, oraz 
w śród serdecznych ok lasków  w szyst­
k ic h  ko legów  w rę czy ł nagrodę i  
p rem ię  p ien iężną ko l, Z o f ii C ies ie l­
sk ie j za w zorow a pracę w  a k c ji w y ­
żyw ien ia  uczestn ików  zlotu.

O b ro ty  za lip ie c  br. w ykonano w  
111%, ą za s ie rp ień  do  dn ia  27 —  
w  100%. W ykonan ie  p lanu  k w a r ta l­
nego jest w ięc zapewnione. Na m a­

sówce w  d n iu  16 w rześn ia  b r. za ło ­
ga nasza pod ję ła  w ie le  now ych  zo­
bow iązań, ja k  np. skrócenie czasu 
op racow an ia  b ilan su  o 5 dn i, co 
przyn ies ie  p rzeds ięb io rs tw u 1.000 zł 
oszczędności, w yp rod ukow an ie  o 
4 tys. w ięce j c iastek n iż  jes t w  
p lan ie , w p row adzen ie  dw uzm ianow e j 
p racy w  garm ażern i, wzm ożenie w y ­
s iłk ó w  w  w a lce  o ja k  n a jw iększy  
w ach la rz  i  ja k  na jlepszą jakość po­
daw anych po traw .

Na masówce te j w y b ra liś m y  nasz 
Z ak ła do w y  K o m ite t F ro n tu  N arodo­
wego w  składzie : M ic h a la k  —• k ie ­
ro w n ik  p ro d u kcy jn o -h a n d lo w y , O liw - 
k o w s k i —  sekre ta rz  k o m ó rk i p a r­
ty jn e j,  P ią tko w ska  —  przew odniczą­
ca ZM P, Bubaczewa —  k ie ro w n icz ­
ka  ce n tra ln e j ga rm ażern i i  Kacz­
m are k  —- cze ladn ik cuk ie rn iczy . K o ­
m ite t ten poprow adzi nas do w a lk i 
o w yko na n ie  zobowiązań, o zw yc ię ­
stw o F ro n tu  Narodowego, o P lan 
6 - le tn i i  u trw a le n ie  p o ko ju  na ca­
ły m  świecie. Na jlepszą gw aranc ją  
w yko n a n ia  naszych zo.bowiązań jest 
postawa ca łe j załog i IZG . G dy k a ­
w ia rn ia  „N a d  s taw k iem “  b y ła  za-
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grożona w  w y k o n a n iu  zadań p lano­
w ych , zgłosiło się ochotniczo do po­
m ocy 6 p ra c o w n ik ó w  przeds ięb io r­
s tw a  i  k a w ia rn ia  p la n  w ykona ła . 
In n y  p rz y k ła d : gdy o tw ie ra liś m y  n o ­
w y  zakład, a n ie  b y ło  jeszcze za­
angażowanego personelu, m łodzież 
Ż M P  obsłużyła  go w  d n iu  o tw a r­
cia, zapobiegając p rze rw ie  w  p ra ­
cy. M ożna w ięc  liczyć  na naszą za­
łogę w e  w spó lne j w a lce  o szczęśli­
w e  ju tro . Florian Górny

Realizujem y zobowiązania zloto­
we. Przez szereg ub ie g łych  m iesięcy, 
w y łącza jąc lip iec , In o w ro c ła w sk ie  
Z ak ła d y  G astronom iczne n ie  w y k o ­
n y w a ły  p lan u  ob ro tu  i  p ro d u k c ji. 
W reszcie w  lip c u  przeszkody zosta ły 
usun ię te  i  w y k o n a liś m y  p lan  po raz 
p ie rw szy  od naszego is tn ie n ia  w  
111,99%, a w  s ie rpn iu  w  127,86%. 
W  ja k i sposób osiągnęliśm y te  w y ­
n ik i?  Otóż wszyscy p ra cow n icy  ope­
ra ty w n i i  a d m in is tra c y jn i postano­
w i l i  w ykonać p la n  n ie  szczędząc an i 
s ił a n i czasu. Z m ob ilizo w a liśm y  
w szystk ie  s iły , aby podżw ignąć o p i­
n ię  naszego przedsięb iorstw a. Dużą 
zasługę w ło ży ła  w  tę  pracę m ło ­
dzież In o w ro c ła w sk ich  Z ak ła dó w  Ga­
stronom icznych, zrzeszona w  szere­
gach ZM P, k tó ra  zdaw a ła  sobie 
spraw ę z sy tua c ji, grożącej zdemo­
b ilizo w a n ie m  całe j załogi. D latego 
też w szystk ie  ko leża nk i z Z M P  n ie  
szczędziły tru d u , a.by doda tkow o w y ­
produkow ane  a r ty k u ły  m og ły  w p ły ­
nąć do b u fe tó w  ruchom ych, k tó re  
organ izow aliśm y. N adm ien ić  na leży 
o  zobow iązaniu naszych 6 p ra co w n i­
k ó w  z a d m in is tra c ji, k tó rz y  pośw ię­
c i l i  sw ó j czas, n ie  w y łącza jąc  n ie ­
dziel, na doda tkow e w yko n a n ie  p la ­
nu  ob ro tu  na s ie rp ień w  w ysoko ­

śc i 50.000 zł. Zobow iązan ie zostało 
w ykonane  na parę  d n i przed zap la­
now anym  te rm inem .

P rzedsięb io rstw o nasze w  dużej 
części składa się z m łodego n a ry b ­
k u  zrzeszonego w  ZM P. K a d ra  m ło ­
dzieżowa p ra cu je  rów n ież  w  dziale 
finansow o-ks ięgow ym . W łaśn ie  dz ię ­
k i  ic h  pracy, a zwłaszcza ko l. P łoc- 
ków ny , zak ład y  nasze ja k o  jedne 
z p ie rw szych  z ło ży ły  b ilans  za I I  
k w a r ta ł w  C e n tra lnym  Zarządzie. 
N ie  dość tego. K o le ża n k i nasze zo­
bow iąza ły  się ukończyć b ilans za 
I I I  k w a r ta ł na 12 d n i przed te rm i­
nem.

M łodzież Z M P  p rzy  In o w ro c ła w ­
sk ich  Z ak ładach  G astronom icznych 
naw iąza ła  k o n ta k t z jednostką  w o j­
skową, s tac jonu jącą  w  In o w ro c ła ­
w iu  w  celu w spó łp racy  na odc inku  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m . D w a razy 
w  ty g o d n iu  chodz im y do ś w ie tlic y  
naszych ko legów -żo łn ie rzy , ćw iczy­
m y  z n im i tańce, śp iew y i  de k la ­
m ację. N ie  posiadam y jeszcze na 
razie in s tru k to ra , a le  m im o  to  czy­
n im y  dość duże postępy dz ięk i k o ­
leżance Fagasównie, k tó ra  spełn ia 
fu n k c ję  in s tru k to ra  św ietlicowego. 
P ragn iem y w  ten sposób naw iązać 
w iększą spó jn ię  m iędzy rob o tn ik iem , 
chłopem , in te lig e n c ją  pracującą, a 
naszym  uko cha nym  w o jsk ie m , k tó ­
re strzeże naszej g ra n icy  p o ko ju  na 
Odrze i  Nysie. Po skończonych p ró ­
bach w  swobodnych rozm ow ach po ­
zna jem y pracę w o jska , a żołn ierze 
naszą pracę. Cel m am y przecież 
w spó lny  —  w a lczyć o t rw a ły  pokó j 
na świecie.

H . Porówna
(Inow roc ła w )

Współzawodnictwo w Zakopiańskich 
Zakładach Gastronomicznych

Jednym  z podstaw ow ych  czynn i­
k ó w  system atycznego w zro s tu  w y ­
da jności p ra cy1 je s t dobrze posta­
w ione  i  rozum iane przez załogę 
w spó łzaw odn ic tw o pracy. D latego 
pom im o dobrych  w y n ik ó w , uzyska­
nych  w  I  k w a rta le  b r. przez ZZG  
na od c in ku  w yko n a n ia  p lan ów  ob ro­
tu , p ro d u k c ji i  w yda jnośc i, okazała 
się potrzeba zreorgan izow ania  i  u -  
lepszenia dotychczasowych fo rm  
w spó łzaw odn ictw a. Bo zb liża ł się 
tru d n y  okres m artw ego sezonu i  w  
zw iązku  z ty m  przerzucan ia  lu d z i 
z pow odu zam ykan ia  rem on tow a­
n ych  zakładów .

W prow adzen ie  now ych  fo rm  po­
przedz ił okres przygo tow aw czy ze 
s trony  d y re k c ji, o rg an izac ji p a r ty j­
ne j i  ra d y  zakładow e j. Po w y b ra n iu  
now e j k o m is ji w spó łzaw odn ictw a, 
w  sk ład k tó re j w eszli a k ty w n i 
cz łonkow ie  załogi, zw ołano ogólną 
naradę z k ie ro w n ik a m i zak ładów  z 
udz ia łem  a k ty w u  p a rty jn e g o  i 
zw iązkowego. Na w n iosek k o m is ji 
w spó łzaw odn ic tw a, u fu ndo w a ny  zo­
s ta ł przez d y re kc ję  p ropo rczyk  p rze­
chodni.

Po szczegółowej ana liz ie  dokona­
ne j przez ko m ite t w spó łzaw odn ic­

tw a  w spó ln ie  z ak tyw e m  społeczno- 
p o lityczn ym  ZZG , stw ierdzono, że 
na o d c in ku  p ro d u k c ji i  spraw ozdaw ­
czości w spó łzaw odn ic tw o n ie  p rz y ­
n ios ło  pożądanych rezu lta tów . N ie ­
k tó re  zak ład y  osiągnęły je d n a k  po­
ważne rezu lta ty , wa lcząc o pa lm ę

pierwszeństw/a. Zwycięzcą w  te j w a l­
ce została k a w ia rn ia  „E u ro p e jska “ , 
k tó ra  dz ięk i o fia rn e j p racy  i  pe łne j 
m o b iliz a c ji ca łe j za łog i zasłużyła  w  
zupełności ną zdoby ty  proporzec 
przechodni. D ru g ie  m ie jsce zaję ła 
ja d ło d a jn ia  „Szałas“ , trzec ie  ba r 
„R ondo“ , o trzym u jąc  dyp lom y.

N a jle ps i nasi p racow n icy, k tó rz y  
o trz y m a li nagrody in d yw id u a ln e , to : 
H e n ry k  S trohschne ider, k ie ro w n ik  
zakładu, Z o fia  B anasiak —  b u fe to ­
wa, S tefan M oździerz —- ke lne r, M i­
cha ł K ośc iuk  —  kucharz, W ład ys ła ­
wa D om ań —  pomoc kucharska , 
E ry k  S ta d n ick i —  rozliczen iow iec. 
W ręczenie nagród i  dyp lo m ów  od­
b y ło  się na u roczyste j akadem ii z 
o ka z ji św ięta P K W N , po spraw o­
zdawczym  re fe rac ie  d y re k to ra  K a z i­
m ierza M oździerza. D rugą  część aka­
de m ii u ś w ie tn iły  w ys tępy  zespołu 
W ojska  Polskiego i  zespołu ś w ie t li­
cowego ZZG.

Na zakończenie tego k ró tk ie g o  
sprawozdan ia poda jem y nasuw ające 
się w n io sk i, k tó re  w in n y  zabezpie­
czyć s ta ły  rozw ó j no w ych  fo rm  
w spó łzaw odn ic tw a a ty m  sam ym  
w zros t w yd a jn ośc i p racy, te rm in ow e  
w yko na n ie  zadań i  a k ty w n y  udz ia ł 
załog i w ra z  z k ie ro w n ic tw e m  w  te j 
p racy:

1. K o m is ja  w spó łzaw odn ic tw a po ­
w in n a  dokonyw ać oceny za ub ieg łą  
dzia ła lność w  c iągu p ierw sze j deka­
dy następnego m iesiąca, ty p u ją c  n a j­
lepsze zakłady, zespoły, g ru p y  i  n a j­
lepszych p ra cow n ikó w . W y n ik i oce­
n y  p o w in n y  być podawane do w ia ­
domości w szys tk ich  p ra co w n ikó w  
ZZG .

2. D y re k c ja  p rzedsięb iorstw a po ­
w in n a  ko n tro lo w a ć  rozw ó j now ych 
fo rm  w spó łzaw odn ic tw a, da jąc ty m  
sam ym  p rz y k ła d  k ie ro w n ic tw o m  za­
k ładów . Szczególnie odpow iedzia lne 
zadania ciążą na a k ty w ie  zakłado­
w ym , p ra cu jącym  na odc inku  w sp ó ł­
zaw odnic tw a . Od a k ty w u  tego zale­
ży w  p ie rw szym  rzędzie, by  potęgo­
w a ła  się m ob ilizac ja  załóg i  k ie ro w ­
n ic tw  do w a lk i o p lan , do pog łęb ia ­
n ia  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a socja­
listycznego, do p rzedterm inow ego 
w yko n a n ia  P lanu  6-łetn iego.

Tadeusz Bomraer 
(Zakopane)

Od czego zależą 
iryniki ujspółzairodnictuja

K o m is ja  W spó łzaw odn ictw a P ra ­
cy p rzy  B ydgosk ich  K o le jo w y c h  Z a­
k ładach  G astronom icznych p rze p ro ­
w adz iła  w  s ie rpn iu  b r. lu s tra c ję  te ­
renow ych  placów ek, dokonu jąc ana­
liz y  po d ję tych  zobow iązań lip c o ­
w ych  oraz w spó łp racy  ra d  m ie jsco­
w ych  i  k o m is ji w spó łzaw odn ic tw a z 
k ie ro w n ic tw e m  p laców k i. S tw ie rdzo ­
no, że tam , gdzie ra d y  m ie jscow e 
p ize n io s ły  uch w a ły  V I  i  V I I  P lenum  
CRZZ w  te ren  i  tam , gdzie p rze p ro ­
w a d z iły  m asową robotę  po lityczn o - 
wychowawczą, gdzie w y ja ś n iły  p ra ­
cow n ikom , że osiągnięcie po p ra w y  
osobistego b y tu  jes t m ożliw e  w y ­
łącznie przez ogólny w zros t p ro d u k ­
c ji, tam  gdzie zazna jom iły  p racow ­

n ik ó w  z ob ow iązu jącym i p la n a m i za­
k ładów , ta m  w spó łzaw odn ic tw o p ra ­
cy da ło  dobre w y n ik i,  tam  s tw ie r­
dzono pokonyw an ie  trudn ośc i przez 
p racow n ików . Do ta k ic h  p laców ek, 
gdzie ra d y  m ie jscow e i  kom is je  
w spó łzaw odn ic tw a p ra cu ją  dobrze, 
należą Świecie, M og ilno , B rodn ica , 
T o ru ń , G rudziądz. W  pozostałych 
p laców kach spraw a w yg ląd a  gorzej, 
poniew aż do ra d  m ie jscow ych  zosta li 
w y b ra n i p ra cow n icy  o s łabym  w y ­
rob ie n iu  po lityczn ym  lu b  też obar­
czeni pracą zawodową. N iedosta­
teczny in s tru k ta ż  O kręgowego 
Z w ią zku  Zawodowego P rzem ysłu 
Spożywczego, pow oduje, że ra d y  
m ie jscow e nie  zna ją zagadnień z
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dziedziny o rgan izac ji w spółzaw od­
n ic tw a , n ie  mogą udzie lać pomocy 
ko m is jo m  "współzawodnictwa, lecz 
przeciw n ie , u tru d n ia ją  prace k ie ­
ro w n ik o w i zakładu. Np. p rze w o dn i­
czący R M  w  In o w ro c ła w iu  ob. K a ­
liska , w  C ho jn icach —  ob. M ik u ła , 
w  A le ksan drow ie  ob. K ow a lska , w  
Bydgoszczy —  ob. S te inborn , sekre­
ta rz  R M  w  Bydgoszczy ob. Sobiesz- 
czyk i  w  T o ru n iu  ob. Ryczek —  to  
p racow n icy, k tó rz y  n ie  respek tu ją  
przesłanych in s tru k c ji przez K o m i­
sję W spółzaw odn ictw a p rzy  zarzą­
dzie B ydgoskich  K Z G , lecz t ra k tu ją

Walka o pełną
Z ak ła d y  żyw ien ia  zbiorowego w  

pow iecie  B ia ła  Podlaska w  począt­
k u  dz ia ła lności n ie  spe łn ia ły  swej 
r o l i  ja k o  uspołecznione p la có w k i ży ­
w ien ia  zbiorowego na te ren ie  w si. 
D zia ła lność swą op ie ra ły  przew ażnie 
na sprzedaży w y ro b ó w  P M S  z po ­
m in ięc iem  p ro d u k c ji w łasne j. A  je ­
że li by ła  p ro d u kc ja  w łasna, to  prze­
w ażn ie  przekąsek do w ó d k i.

R ok 1951 p rzynos i na ty m  odc in­
k u  zasadniczą zm ianę. Gospody n a ­
sze przechodzą w  znacznym  stopn iu  
na p ro d u kc ję  dań gorących, ob iado­
w ych , k tó ry c h  ilość ustaw iczn ie  
w zrasta. Pom im o je dn ak  zw iększe­
n ia  p ro d u k c ji w łasne j oraz w y s iłk ó w  
ze s trony  k ie ro w n ik ó w  zak ładów  i  
całego personelu, p la n y  ob ro tu  każ­
dego m iesiąca n ie  b y ły  na przestrze­
n i całego ro k u  w yko n yw a n e  przez 
pow ia t. W inę  za ten  stan rzeczy po­
nosi n ie w ą tp liw ie  PZGS, k tó ry  da­
w a ł s łaby in s tru k ta rz  te renow y.

W  pierw szych m iesiącach 1952 ro ­
k u  dz ięk i o rgan izow an iu  na m ie j­
scu na rad  z p ra c o w n ik a m i gospody 
oraz pokazow ej p ro d u k c ji przekąsek, 
stosowania w łaśc iw e j ka lku la c ji^  i  
przeszkolenia części k ie ro w n ik ó w  
gospód na kursach  pierwszego i  d ru ­
giego stopnia —  procen t w yko na n ia  
p lanu  rośnie, a w  czerwcu po raz 
p ie rw szy od dwóch la t  p lan  ob ro tu  
zostaje w yk o n a n y  w  102,3%. W  te ­
ren ie  na 11 gospód ty lk o  4 n ie  w y ­
ko n a ły  p lanu, bo zna jdow a ły  się w  
m iejscowościach, gdzie is tn ia ły  le ­
szcze p ry w a tn e  restauracje .

W  lip c u  osiągnięto w yko na n ie  p la ­
nu  w  116%. W  te ren ie  p lan  w y k o ­
n a ły  w szystk ie  zak łady w  granicach 
od 112 do 127%. W  s ie rpn iu  p lan  
ob ro tu  w yko na no  w  139%, rów nież 
przez w szys tk ie  zakłady.

N a leży nadm ien ić , że łącznie ze 
zw iększan iem  się p rocen tu  w y k o n a ­
n ia  p lanu, p la n y  m iesięczne b y ły  
rów n ież  zwiększane. I  ta k  w  czerw ­
cu, w  k tó ry m  po raz p ie rw szy  w y ­
konano p la n  obro tu , p la n  zw iększo­
n y  b y ł w  stosunku do średn ie j m ie ­
sięcznej pierwszego k w a r ta łu  o 
34,4%. Równocześnie zm niejsza się 
p rocen t sprzedaży w ó d k i w  stosun­
k u  do obrotu. W  ro k u  1951 procent 
ten w yn o s ił 23,6%, w  p ie rw szym  
k w a rta le  b r, 23,1, w  d ru g im  k w a r ­
ta le  21,9, a w  lip c u  20,7.

Dośw iadczenia pierwszego półrocza 
b r. w y k a z u ją  nam  jasno, że w łaśc i­
w y  in s tru k ta rz  w  te ren ie  ze s trony  
PZGS, pe łna obsada personalna za-

w spó łzaw odn ic tw o ja ko  zło kon iecz­
ne.

M yślę , że w y m ie n ie n i ko ledzy zre­
w id u ją  sw ój stosunek do p racy  i  
zrozum ie ją  znaczenie socja lis tyczne­
go w spó łzaw odn ic tw a pracy, te j w a l­
k i  o w yko na n ie  i  przekroczenie p la ­
nów  p ro d u kcy jn ych , o osiągnięcie 
ta k ie j w yd a jn ośc i pracy, k tó ra  za­
bezpieczy w yko n a n ie  i  p rzekrocze­
n ie  zadań P la nu  6-letniego. Przez 
zw iększenie w yd a jn ośc i p racy  po­
p ra w ia m y  sobie w a ru n k i by tu .

Jan Niklas  
(Bydgoszcz)

realizację zadań
k ła d u  i  przeszkolenie k ie ro w n ik ó w  
gospód, w p row a dza ją  zakłady ż y ­
w ien ia  zbiorowego na w łaśc iw ą  d ro ­
gę oraz p rzyczyn ia ją  się do p rze k ro ­
czenia na łożonych p lanów .

K ie ro w n ic y  naszych zak ładów  na 
odpraw ie  roboczej w  d n iu  23 .V III. 
b r. p o d ję li w spó łzaw odn ic tw o zo­
bow iązan iow e, w zyw a jąc  do p rzy ­
stąp ien ia  w szys tk ie  gospody okręgu  
lube lskiego. W spółzaw odn ictw o pod­
ję to  w  dziedzin ie  h ig ieny  i  es te tyk i 
zakładów , spraw ne j obsługi kon su ­
m entów , zw iększenia aso rtym entu

dań, w yko n a n ia  rocznego p lan u  ob­
ro tu  ponad 110%, w yko n a n ia  p lanu  
tuczu trz o d y  ch lew ne j, przesyłan ia  
do PZGS sprawozdań m iesięcznych 
na jp óźn ie j do dn ia  3 każdego m ie ­
siąca za m iesiąc ub ie g ły  i  spraw o­
zdań k w a rta ln y c h  do dn ia  6 po 
u p ły w ie  k w a rta łu , te rm inow ego na d ­
sy łan ia  m e ld u n kó w  dekadowych, 
p row adzen ia  na bieżąco rach u n ko ­
wości.

Jednocześnie k ie ro w n ic y  gospód 
zobow iąza li in s tru k to ra  żyw ien ia  
zbiorowego do k o n tro li w yko n a n ia  
zobow iązań, re je s tra c ji da t nadsy ła ­
nych  sprawozdań przez poszczególne 
zak łady oraz do sporządzania i  od­
sy łan ia  sprawozdań m iesięcznych do 
dn ia  6 każdego m iesiąca, a k w a r ta l­
nych  do dn ia  10 po u p ły w ie  k w a r ta ­
łu  sprawozdawczego.

Powyższe zobow iązania i  prace 
nad w yko na n ie m  zadań p lan ow ych  
w  p ie rw szym  i  d ru g im  k w a rta le  
św iadczą o w e jśc iu  naszych zak ła ­
dów  żyw ien ia  zbiorowego na w ła ­
ściw ą drogę, a przez to  o pe łn ien iu  
swoich obow iązków  zgodnie z za ło­
żen iam i P la nu  6 -le tn iego i  wskaza­
n ia m i V I I  P lenum  K C  PZPR.

F. Ossowski
(B ia ła  Podlaska)

Źródła oszczędności
P rzy  czytan iu  a r ty k u łu  H e n ryka  

H ąb inow sk iego  pt. „Z agadn ien ie  o- 
p a kow ań “  w  n r. 9 „Ż y w ie n ia  Z b io ­
row ego“ , nasunę ły  m i się następu­
jące uw ag i.

Będąc d ług o le tn im  p ra cow n ik iem  
FW P, m ia łem  możność obserw ow a­
n ia  p racy  k u c h n i i  m agazynów  w  ta k  
pow ażnej in s ty tu c ji żyw ien ia  zb io ­
row ego i  s tw ie rdz iłem , że is tn ie je  
możność w ie lk ic h  oszczędności p rzy  
zastosowaniu odpow iedn ich opako­
w a ń  n ie k tó ry c h  a rty k u łó w . W eźm y 
d la  p rz y k ła d u  budyń , k tó ry  o trzy ­
m u je m y  pa kow any w  to rebkach  
5 dkg, gdy w  jedne j a d m in is tra c ji 
s to łu je  się p rzecię tn ie  150 osób. A że­
b y  zrob ić  deser do obiadu, trzeba 
zużyć 50 to rebek  bu dyn iu . Za łóż­
m y, że ty lk o  raz w  ty g o d n iu  jest 
deser z b u d y n iu  (a przecież w  o k re ­
sie w iosennym  i  z im ow ym  je s t czę­
ście j), to  o trzym u jem y, że w  ciągu 
ro k u  jedna a d m in is tra c ja  zużyw a 
2.650 torebek. A  zatem jeden ośro­
dek FW P  (10 a d m in is tra c ji)  zużyw a 
roczn ie 26.500 torąbek. P om nożyw ­
szy tę  liczbę  przez 40 ośrodków  
FW P, o trzym am y ok rą g łą  liczbę 
1.060.000 to rebek  zużytych  roczn ie 
je d yn ie  przez FW P. Jeże li jeszcze 
dodam y, że 1 to reb ka  pap ierow a z 
n a d ru k ie m  kosztu je  łącznie z kosz­
tem  nape łn ien ia  i  w yw ażen ia  p o r­
c j i  b u d yn iu  ok. 2 groszy (a na pew ­
no kosztu je  w ięce j), to  o trzym am y 
kw o tę  21.200 zł, bez uw zg lędn ien ia  
rozsypu p rzy  pa kow an iu  i  w y p a k o ­
w an iu . W  k a lk u la c ji te j uw zg lę d n i­
łem  ty lk o  FW P, a  przecież to  samo 
dotyczy i  in n y c h  ośrodków  żyw ie ­
n ia  zbiorowego. Dlaczego zatem nasz 
przem ys ł spożywczy n ie  p a ku je  ta ­
k ic h  a r ty k u łó w  ja k  budyń , cuk ie r 
w a n ilio w y , cynam on, goździk i, h e r­

bata, p ieprz, zie le  ang ie lsk ie , p a p ry ­
ka, kaw a zbożowa, km in e k , proszek 
do pieczenia itp . z przeznaczeniem  
d la  żyw ien ia  zb iorow ego w  w iększe 
opakow ania , np. 2,5 lu b  naw e t 10- 
k ilog ram ow e. B y ło b y  to  ty m  ła tw ie j­
sze, że przecież w szys tk ie  zak ład y  
zbiorowego żyw ien ia  m a ją  dok ładne  
p la n y  i  można usta lić , ja k ie  a r ty ­
k u ły , w  ja k ie j ilo ś c i i  w  ja k im  cza­
sie .będą potrzebne.

Na ty m  je dn ak  n ie  kon iec. W eź­
m y  d la  p rz y k ła d u  in n y  a r ty k u ł,  a 
m ia no w ic ie  dżemy owocowe pako ­
w ane w  s ło ikach  szk lannych po 
500 g. P rzy  p o rc jo w a n iu  dżemu w y ­
pada m n ie j w ięce j 1 s ło ik  n a  10 osób. 
Do jednego p o s iłku  p rzy  150 oso­
bach potrzeba zatem 15 s ło ików , a  
w ięc  licząc, że dżem y poda je  się 2 
razy  tygodn iow o , m am y 30 s ło ikó w  
na jedną A D W  tygodn iow o . P rzy  10 
A D W  w  ośrodku i  40 ośrodkach 
o trzym am y, że je dyn ie  FW P  zuży­
w a roczn ie  636.000 szt. s ło ików . Je­
den s ło ik  szk lany z n a k rę tką  m e­
ta lo w ą  lu b  ba ke lito w ą  i  na lepką, 
łączn ie z kosztam i nape łn ien ia  i  w y ­
w ażenia kosz tu je  ok. 1 zł, co da je  
sumę 636.000 zł, ja k ą  p ła c i F W P  za 
s ło ik i rocznie. W  ten  sam sposób 
m ożna ob liczyć koszty  opakow an ia  
in n y c h  a r ty k u łó w  żyw nościow ych, 
ja k  m usztardy, m a rg a ryn y , o le jkó w  
do pieczenia, m io du  p raw dziw ego i  
sztucznego, p o w id e ł itp . P om ijam  
ju ż  spraw ę tra n sp o rtu  m a łych  s ło i­
k ó w  i  opakowań, n iepotrzebnego ob­
c iążan ia  tra n sp o rtu  oraz m anka  p rzy  
pa ko w a n iu  i  w y p a k o w y w a n iu  m a­
ły c h  opakowań, co rów n ież  m a n ie ­
poślednie znaczenie.

Rozważania m o je  n ie  są żadną 
rew elac ją , gdyż sposób pa kow an ia  
n ie k tó ry c h  a r ty k u łó w  żyw nościo -
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w y c h  jest ju ż  dawno znany, a sama 
spraw a b y ła  poruszona d w u k ro tn ie  
na k ra jo w y c h  naradach roboczych 
FW P  w  ro k u  1950 i  1951, na k tó ry c h  
b y l i  obecni p rzedstaw ic ie le  d y s try ­
b u c ji.  Jak  dotychczas je d n a k  w a ł-

Z a k ła d y  gastronom iczne w  R a­
dom sku b o ry k a ją  się z trudnośc ia ­
m i, ja k ie  m a ją  inne m iasta  —  szczu­
p łe  zaplecza zakładów , b ra k  zak ła ­
dów  na p e ry fe r ia c h  m iasta itp . W  
ro k u  bieżącym  o tw a rto  w p raw d z ie  
restau rac ję  na u l. M leczne j, gdzie 
je s t bardzo czysto, sch ludn ie  i  m iło , 
ale to  n ie  rozw iązu je  spraw y, bo in ­
ne przedm ieścia zak ładów  uspołecz­
n ion ych  n ie  m ają.

Spośród 12 zak ładów  najlepsze 
w a ru n k i lo ka lo w e  posiada res tau ra ­
c ja  „E u ro p a “ . Będzie to  lo k a l rep re ­
zen tacy jny, bo k ie ro w n ik  ob. B och­
n ia  p la n u je  w  n a jb liższym  czasie 
odnow ien ie  lo k a lu  i  odpow iedn ie 
rozp lanow an ie  pomieszczeń: w  po­
ko jach  na I  p ię trze  zna jdz ie  się k a ­
w ia rn ia , a na do le jedna z sal, b l i ­
sko w e jśc ia , przeznaczona będzie na 
w y ro b y  garm ażery jne , pozostałe zaś 
na restaurację . K ło p o t ty lk o  będzie 
z u trzym an ie m  porządku, bow iem  
dw ie  sprzą taczk i n ie  będą w  stan ie 
w yko na ć  tego zadania.

Do tego, aby „E u ro p a “  sta ła  się 
zakładem  rep rezen tacy jnym  —  po­
za obszernym  lo ka le m  —  is tn ie ją  i  
in n e  w a ru n k i. Przede w szys tk im  do­
syć zgrany zespół, w śród k tó reg o  są 
i  p rzo du jący  p racow n icy , ja k  np. 
k u c h m is trz  W ik to r  Łuszczyński i  Jan 
W iecheć, k tó rz y  w y k a z u ją  duży sto­
p ień  uspołecznien ia i  obow iązkow o­
ści, k e ln e rka  ob. F e lic ja  W ieloch, 
k tó ra  p ra cu je  bez m ank, i  pomoc 
kuchenna, ob. W a le ria  D o ln iak , 
k tó re j „ro b o ta  p a li się w  ręka ch “ .

D z ię k i w y s iłk o w i p ra co w n ikó w  i  
n ie z łym  w a ru n k o m  p racy  (w ys ta r­
czające zaplecze, częściowa m echa­
n izac ja ) zak ład  w  I  pó łroczu w y k o ­
n a ł p lan  w  g ran icach 100%, p ro d u k ­
c ja  w łasna  w yn os i 52%. Z ak ła d  b ie ­
rze czynny ud z ia ł w  zbiórce fu n d u -

K u ch m is trze  — Łuszczyńsk i W ik to r  
i  W iechoć Jan

czym y o usun ięc ie  z ła  bezskutecznie 
i  nasz dochód na rod ow y  pozostaje 
zm nie jszony o k i lk a  m ilio n ó w  zło­
tych  rocznie.

W a ldem ar O strow sk i
(K ryn ica )

szu na SFOS, ja k  m n ie  in fo rm ow ano , 
spodziewają się zebrać na ten  cel 
oko ło  6.000 zł.

D la poparc ia  P rog ram u F ro n tu  
Narodowego, X IX  Z jazdu  W K P (b) i 
35 R ocznicy R e w o lu c ji P ro le ta r ia c ­
k ie j p ra cow n icy  w szys tk ich  zak ła ­
dów  w  R adom iu p o d ję li zobow iąza­
n ia  in d y w id u a ln e  i  grupow e na 
łączną sumę 207.273 zł, w zyw a jąc  do 
w spó łzaw odn ic tw a w szystk ie  za k ła ­
dy gastronom iczne na te ren ie  w o je ­
w ództw a  o z lik w id o w a n ie  m ank k e l­
ne rsk ich , podn iesien ie w yda jnośc i i 
zw iększenie aso rtym entu  p ro d u k c ji 
w łasne j, oszczędność ś w ia tła  i  p a li­
wa, zw iększenie ty p u  dań ob iado- 
W3rch, podn iesien ie na wyższy poziom  
uprze jm ośc i i  szybkości obsług i k o n ­
sum enta, w yko na n ie  p lan u  ob ro tu  
na 25 d n i p rzed term inem , estetycz­
n y  w y g lą d  zak ładów  zbiorowego ży ­
w ien ia .

W  czasie od 15.I X  do 15.X b r. za­
k ła d y  ub ie ga ły  się o pa lm ę p ie rw ­
szeństwa w  ko n ku rs ie  czystości i 
up rze jm ości, a zorganizow ana tu  
w ys taw a w y ro b ó w  ga rm aże ry jnych  
dow iod ła , że kuch m is trze  radom scy 
n ie  ustępu ją  w  sw ej sztuce k u l in a r ­
ne j sw o im  ko legom  ze sto licy. Z w y ­
cięstw o odniósł b a r „Zacisze“  za ze­
staw ien ie  dw óch p o tra w  —  ja rs k ie j 
i  m ięsnej, z k tó rego  to  zestaw ienia

W ystaw a w y ro b ó w  gastronom icznych

w y n ik a ło , że po tra w a  ja rska  zaw ie ­
ra ła  da leko bogatsze s k ła d n ik i od­
żywcze, a n iże li m ięsna. Spośród k e l­
ne rów  p ierw sze m ie jsce za ją ł ob. 
P on iedz ie lsk i z „Zacisza“ .

Z  zaopatrzeniem  zak ładów  w  su­
row iec  je s t różn ie : ry b  o trzym u ją  
p rzec ię tn ie  50% m ożliw ości, na p ro ­
du kc ję  lo dó w  b ra kow a ło  m leka, cen­
tra la  ja jcza rsko  -  d rob ia rska  dosta r­
cza oko ło 300 k g  surowca ty g o d n io ­
wo, gdy zdolność p ro d u k c y jn a  zak ła ­
dów  żyw ien ia  zbiorowego w ynos i 
700 —  800 kg. U tru d n ia  to  w p ra w ­
dzie w  pe w n ym  s topn iu  rea lizac ję  
p lanów , ale w  n iczym  n ie  usp raw ie ­
d liw ia  RZG , że w  k a w ia rn ia c h  i  cu­
k ie rn ia c h  n ie  w yd a je  się do tych ­

czas tzw . śniadań w iedeńskich , n ie  
m ożna też dostać b ia łe j kaw y .

Poważniejsze tru d n o śc i m a ją  RZG  
z pom ieszczeniam i, a w ła śc iw ie  z ich  
b rak iem , na garaże i  s ta jn ię  (kon ie  
w  te j c h w ili trzym ane  są u  jednego 
z p ra co w n ikó w  w  odległości 3 k m  
od Radom ia). B ra k  rów n ież  gospo­
da rs tw a pomocniczego, gdzie można 
by  szerzej rozw inąć hodow lę  św iń,

S to lik , k tó r y  za ją ł I  m ie jsce  w  k o n ku rs ie  
na  W ystaw ie dań ga s tronom icznych

dotychczasowe bow iem  pomieszcze­
n ia  n ie  nada ją  się do tego ce lu  i  
d latego u n ie m o ż liw ia ją  w ykonan ie  
p lan u  na ty m  odc inku. D y re k c ja  
R ZG  w skazyw a ła  w p ra w d z ie  w ła ­
dzom te ren ow ym  pięć n iedużych 
ob iektów , ale —  ja k  dotychczas —  
bezskutecznie.

R ZG  posiadają i  za k ła d y  pom oc­
nicze —  3 c ias tka rn ie , rozb ie ra ln ię  
mięsa, a w  p la n ie  jes t zorgan izow a­
n ie  ga rm ażern i ir p ra ln i.  U ru cho m ie ­
n ie  p ra ln i n ie  pow in no  nastręczać 
trudnośc i, gdyż w  suterenach gm a­
chu P R N  zosta ły po okupancie od­
pow iedn ie  pomieszczenia i  pewne 
urządzenia, ja k  k o t ły  i  m echan icz­
ne suszarnie, p ra ln ia  w ięc m og łaby 
obsług iw ać w szys tk ie  p io n y  żyw ien ia  
zbiorowego.

K ło p o t jes t i  z pom ieszczeniem  dla  
te ch n iku m  gastronom icznego, k tó re  
za jm u je  gm ach szko ły  k ra w ie c k ie j 
i  d la tego g roz i m u  usunięcie do in ­
nego lo ka lu . Jest wszakże jedno  
„a le “ : w  czasie o ku p a c ji lo k a l ten  
b y ł przeznaczony na restaurację , 
oczyw iście „ ty lk o  d la  N iem ców “ , po­
siada w ięc  w span ia łą  kuchn ię , e lek­
tryczne  ch łodnie , b u fe t ch łodzony 
e lek tryczn ie  itd . I  ze w zg lędu  na te  
w łaśn ie  urządzenia, niezbędne d la  
te ch n iku m  gastronom icznego, n a le ­
ża łoby raczej d la  szkoły k ra w ie c k ie j 
poszukać innego lo ka lu .

U sunięcie ty c h  i  in n y c h  brakó \tf 
napo tyka  je d n a k  na trudn ośc i z te ­
go powodu, że od dłuższego ju ż  cza­
su n ie  jes t obsadzone na stałe sta­
now isko  d y re k to ra  RZG : delegowa­
n y  przez CZPG z G d yn i dy r. O r ło w ­
s k i z pow odu b ra k u  m ieszkan ia n ie  
może się osied lić tu  na stałe.

Jan Bruzda
Warszawa

O Radomskich 
Zakładach Gastronomicznych
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Osiągnięcia i trudności Gnieźnieńskich 
Zakładom Gastronomicznych

G nieźnieńskie  Z a k ła d y  G astrono­
m iczne są p rzedsięb iorstw em  m ło ­
dym , bo pow sta ły  dn ia  1 stycznia 
1952 r. z 4 zak ładów  gastronom icz­
nych  i  1 zakładu pomocniczego 
(c ias tka rn i), pod leg łych  dotychczas 
P oznańskim  Z ak ładom  G astrono­
m icznym , oraz z 4 zak ładów  p ro w a ­
dzonych przez Powszechna Spó ł­
dz ie ln ię  Spożywców  w  Gnieźnie. 
W  te j c h w ili G ZG  posiada 8 zak ła ­
dów  żyw ien ia  zbiorowego, 1 garm a­
żern ię  oraz 1 c iastkarn ię .

U ruchom iona  dn ia  1 lu tego br. 
garm ażern ia  m ieści się w  k u c h n i 
daw n ie jsze j res tau rac ji, k tó ra  ja k  
ju ż  k ilk a k ro tn ie  s tw ie rd z iła  kom is ja  
san ita rna, abso lu tn ie  na ten cel się 
n ie  nadaje. G arm ażern ia  fa b ry k u je  
p ó łfa b ry k a ty  i  fa b ry k a ty  gotowe dla  
sk lepów  M H D  i  PSS. B y ło b y  w ska ­
zane rozszerzenie aso rtym entu  to ­
warowego, co je dn ak  w  ty m  po­
m ieszczeniu jest w ykluczone.

Poszczególne zak łady  G ZG  ro z ­
mieszczone są w  cen trum  m iasta. W  
celu usp raw n ien ia  zaopatrzenia tych 
zak ładów  w  to w a ry  przeniesiono 
m agazyn g łów n y  rów n ież do cen­
tru m , w  pob liżu  b iu ra .

P lan  za 1 półrocze został w y k o n a ­
n y  w  101,6%.

W  d n iu  29 k w ie tn ia  b r. u ru cho ­
m iona  została re jonow a  tuczarn ia . 
W ykona ny  p lan  tuczu trz o d y  ch lew ­
ne j za 1 pó łrocze w ynos i 175%.

Personel poszczególnych zakładów  
G ZG  z w ie lk im  zrozum ien iem  pod­
chodzi do swej pracy. S ka rg i i  p re ­
tensje  k ie row ane  pod adresem ob­
s łu g i zak ład ów  należą do w y ją tk ó w . 
M łodym , niedostatecznie w yszko lo ­
n ym  personelem  p ieczo łow icie  op ie­
k u je  się Rada Zakładow a, p rzep ro ­
wadza jąc doszkalanie ke lne rów . 
W szelk ie  n iedociągnięcia, ja k ie  je ­
szcze m a ją  m ie jsce na te ren ie  GZG, 
na leży uważać za prze jściowe. N ie ­
dociągnięcia te n ie w ą tp liw ie  usunie 
praca P odstaw ow ej O rgan iza c ji P a r­
ty jn e j i  Rady Z ak ładow e j, k tó re  w y ­
ka z u ją  dużą aktywność.

S taran iem  R ady Z ak ładow e j p ra ­
cow n icy  G ZG  coraz częściej k o rz y ­
s ta ją  z wczasów w ypoczynkow ych . 
Rów nież i  ona za ję ła  się zorgan izo­
w a n iem  P racow n icze j K asy  Zapom o­
gowo -  Pożyczkow ej, k tó ra  w  c h w ili 
obecnej liczy  118 członków .

Jeżeli ju ż  m ow a o organ izacjach 
tc  na leża łoby nadm ienić, że o ile  
dużo w idać p racy Podstaw ow ej O r­
gan izac ji P a r ty jn e j i  Rady Z ak ła do ­
w e j, o ty le  m n ie j słychać o p racy 
Z M P  —  a is tn ie jące  na te ren ie  za­
k ła d u  ko ło  L ig i K o b ie t n ie  w y k a ­
zu je  żadnej dzia ła lności.

P raco w n ikom  G ZG  nieobce jest 
w spó łzaw odn ic tw o pracy, k tó re  n ie ­
w ą tp liw ie  w  dużej m ierze p rzyczy­
n iło  się do osiągnię tych w y n ik ó w . Za 
dobre w y n ik i p racy i  soc ja lis tyczny 
do n ie j stosunek k i lk u  p ra cow n ikó w  
zostało nagrodzonych i  w y różn ionych  
z o k a z ji Ś w ię ta  P racy w  d n iu  1 m a­
ja  oraz w  rocznicę P K W N  —  22 l ip -  
ca.

Z o ka z ji Z lo tu  M łodych  P rzodow ­
n ik ó w  i  B udow niczych P o lsk i L u d o ­
w e j pow zię to ca ły szereg zobow ią­
zań, k tó re  zostały w ykonane. I  ta k  
¡np. dz ia ł księgowości zobow iąza ł się 
do w yko na n ia  b ilansu  półrocznego 
na 10 d n i przed te rm inem , a oddał 
go ja k o  p ie rw szy  w  Polsce na 12 i  
pó ł dn ia  przed term inem .

Do pow ażnych trudnośc i przedsię-

D n ia  1 stycznia 1952 r. rozpoczęto 
w  Poznan iu organizację nowego 
przeds ięb io rs tw a państwowego, pod 
nazwą O kręgowe Przedsiębiorstw o 
D e ta lu  i  B a ró w  M lecznych. In s ty tu ­
c ja  o trzym a ła  2 drew n iane ba rak i, 
nieprzystosowane zupełn ie do w ym a ­
gań p racy b iu ro w e j. B ra k  pieców, 
nieszczelne ściany, po jedyncze okna 
b y ły  w a ru n k a m i n iesp rzy ja jącym i 
d la  norm alnego to ku  pracy. Do tego 
do łączy ły  się jeszcze dalsze tru d n o ­
ści, ja k  b ra k  sprzętów —  stołów , 
krzeseł i  b iu re k  oraz maszyn do l i ­
czenia i  pisania.

D yre kc ja  O P D iB M  w ra z  z Radą 
Z ak ładow ą w ystosow a ły w n io sk i o 
przyznan ie  now ych lo ka li. P racow ­
n ic y  spodziewają się, że kom is je  lo ­
ka low e Poznania p rzy jd ą  z pomocą 
p rzedsięb iorstw u i  w  na jb liższym  
czasie przydz ie lą  odpow iednie lokale . 
O siągnięte w y n ik i prac półrocza 
niech będą d la  k o m is ji lo ka lo w ych  
udokum entow an iem  dla  złożonych 
w n iosków , ty m  ba rdzie j, że przed­
sięb io rstw o w skazało w o lne  lokale .

Do m arca br. w a ru n k i p racy b y ły  
fa ta lne . Za w ie lk i w k ła d  pracy na 
w y ró ż n ie n ie ' zasługują członkow ie 
p a rtii,  R ady M ie jscow e j i  ko ła  Z M P  
przy  OPD i  BM lecz. w  Poznaniu. 
Spośród ca łe j załog i w y ró ż n il i się 
ob. ob. M ączyński, K u rlu s , S k ib iń ­
ski, W a lko w ia k , K roczyńsk i, B ąkow - 
ski, R e lidz ińsk i, R yb ick i, P rzyw ecki, 
B udzynow a, Jan icka , Joppek, W y - 
bo rsk i, P op iak i  w ie lu  innych .

b io rs tw a  na leży pomieszczenie b iu ra  
GZG.. Jest to  jeden w ą sk i porestau- 
ra c y jn y  lo k a l o cem entowej posadz­
ce, w  k tó ry m  p ra cu ją  w szystk ie  sek­
c je  za trudn ia jące  30 osób. T rag icz­
ne jes t to, że np. dz ia ł p ro d u k c y jn o - 
h a n d lo w y  pracu.ie ty lk o  p rzy  św ie tle  
e lek trycznym . P om im o bezustannych 
s ta rań  w  P rezyd iu m  M ie js k ie j Rady 
N arodow e j G ZG  n ie  o trzym a ły  do­
tychczas pomieszczenia przyleg łego 
do swego b iu ra , a zajm owanego na 
w a rsz ta t szewski przez Spó łdz ie ln ię  
In w a lid ó w . D anu ta  K asp rzak

(Gniezno)

Z c h w ilą  zm iany s tru k tu ry  o rg an i­
zacy jne j ca ły  ciężar zadań i  odpo­
w iedzia lności spadł na tzw . k ie ro w ­
n ik ó w  ba rów  m lecznych i  k ie ro w n i­
kó w  sk lepów  nab ia łow ych . K ie ro w ­
n ic tw o  O P D iB M  p o tra fiło  zdecydo­
w a n ie  przec iw s taw ić  się i  ty m  tru d ­
nościom  i  w y jść  z te j w a lk i zw yc ię ­
sko. Z  dn iem  1. V. 1952 zgodnie z za­
rządzeniem  M TIW  przekazano do 
M H D  66 sklepów  nab ia łow ych , do 
ZSS 3 sk lepy i  do CRS 20 sklepów.

W  te ren ie  na po tyka ły  rów n ież ba­
ry  m leczne na trudnośc i loka low e. 
S ytuac ja  ta  w  po w ia tow ych  i  m ie j­
sk ich  radach narodow ych u leg ła  te ­
raz le k k ie j popraw ie , bo prezydia 
tych  rad  przez dobór odpow iedn ich 
lu d z i w  w ydz ia łach  ha nd lu  i  k o m i­
sjach loka low ych , p rzyw ią zu ją  teraz 
w iększą wagę do a k c ji żyw ien ia  
zbiorowego. N a jw ię kszym i tru d n o ­
ściam i d la  w szys tk ich  ba rów  są: 
b ra k  lodów ek, zwłaszcza w  okresie 
la ta , b ra k  w łasnego transportu , 
b ra k  centra lnego m agazynu-ch łodni.

M iesięczny sp ływ  m asy tow a row e j, 
ich  p rzyd z ia ł do ba rów  m lecznych i 
sk lepów  nab ia łow ych  w in ie n  być 
zgodny z zapotrzebowaniem , sk ła ­
danym  przez O kręgowe Przedsię­
b io rs tw a  D eta lu  i  B a rów  M lecznych. 
W  p rze c iw n ym  w y p a d k u  m ożna by  
załamać lin ię  zaopatrzenia św ia ta  
pracy, a p racow n icy  ba rów  m lecz­
nych i- sklepów  nab ia łow ych  b y lib y  
narażeni na n iew ykonan ie  p lanów  
— nie z w łasne j w in y . D latego pre-

Przodujące pracownice stołówek pionińZSS

T y ra ła  Teresa, pomoc kuchenna PSS Zabrze, la t  21, w y ró żn ia  się 
sum iennością, starannością i  p racow itośc ią .

B a n ik  M aria } bu fe tow a PSS G liw ice , la t  20, a k ty w n y  członek ZM P, 
w yró żn ia  się w y b itn ie  społecznym  podejściem .

K o łod z ie j O ty lia , kuch a rka  PSS K a tow ice , la t  27, aw ansowana z robo tn icy , 
w y ró ż n ia  się obow iązkowością, p ilnośc ią  i  sum iennością. 

G ram a tyka  O lga, k ie r. s to łó w k i PSS K ra k ó w , la t  21, a k ty w n y  członek ZM P, 
w yróżn ia  się dobrą organ izacją  pracy.

Bilans pracy barów mlecznych
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Pod adresem PPK „Ruch“zydia w o jew ódzk ich , pow ia tow ych  
i  m ie jsk ich  rad  narodow ych p o w in ­
n y  przydzie lać masę tow a row ą  w  ta ­
k ic h  ilośc iach na ja k ie  złożono za­
potrzebowanie.

Pam iętać należy, że ba ry  m lecz­
ne —  to  p la có w k i żyw ien ia  zb io ro ­
wego, zaopatru jące w szystk ie  u ro ­
czystości o charakterze państw ow ym  
i  społecznym  oraz dziecińce.

Plany obrotów. P lan  pó łroczny w y ­
ko n a liśm y  w  120,8% na 25 d n i p rzed 
te rm inem . Przekroczen ia p lanów  
ob ro tów  dokonano na sku tek  uroz­
m aiconego aso rtym entu  dań baro­
w ych , a przede w szys tk im  kanapek 
z w ęd liną . Rów nież pow ażny w p ły w  
na ob ró t m ia ły  dania złożone. O bró t 
za styczeń br. b y łb y  bezwzględnie 
jeszcze wyższy, gdyby b a ry  o trzy ­
m a ły  odpow iedn ie p rzyd z ia ły  masła, 
serów, kakao. Bardzo poważny 
w zrost ob ro tu  w yka zu je  m a j br., 
w  k tó ry m  procent w yko na n ia  p lanu 
w yraża  się liczbą 132. D n iem  decy­
du ją cym  b y ł dzień 1 m aja. Poza ty m  
na zw iększony ob ró t m ia ła  w p ły w  
sprzedaż lodów  i  g a la n te r ii m lecznej. 
O bró t za czerw iec w ynos i 118,8%.

O bró t w  sklepach deta licznych 
uza leżniony je s t przede w szys tk im  
od ilośc i za re jestrow anych k lie n tó w  
na bony m ięsno-tłuszczowe. K u p u ­
ją cy  d la  w łasne j w ygody re je s tru ją  
bony w  sklepach o asortym encie 
m ieszanym , stąd zm niejszona w  na­
szych sklepach nab ia łow ych  f re k ­
wencja . Jeśli chodzi o m iesiące, w  
k tó ry c h  p lan  ob ro tu  został w yko na ny  
lu b  przekroczony, to są to  okresy 
zw iększonej sprzedaży a rty k u łó w  
ubocznych, a przede w szys tk im  ja j 
św ieżych i  drob iu .

W  a k c ji żyw ien ia  zbiorowego ba­
r y  m leczne, ja k o  na jm łodsza gałąź 
uspołecznionej dz ia ła lności gospo­
darczej, n ie  w y ksz ta łc iła  jeszcze 
trw a ły c h  fo rm  i  rodza jów  współza­
w o d n ic tw a  i  rac jona liza to rs tw a . 
I  dlatego m us im y wzbogacić naszą 
pracę no w ym i, tw ó rczym i w a rto ­
ściam i, ja k ie  w nos i szlachetne, so­
c ja lis tyczne w spó łzaw odn ic tw o i  ruch  
rac jon a liza to rsk i. Z dobyw anie  za­
szczytnych ty tu łó w  —  najlepszego 
zespołu, sk lepu czy ba ru  mlecznego 
stać się w in n o  zdrow ą am bic ją , za­
szczytem i  honorem  k o le k ty w ó w  i  
poszczególnych p racow n ików .

Stanisław Sawicki 
(Poznań)

1. Sosnow ieckie Z ak ła d y  G astro­
nom iczne p rz y s tą p iły  do m asowej 
p ro d u k c ji zapasów z im ow ych : w sze l­
k iego rod za ju  kiszonek, m aryna t, 
kom p o tów  i  suszów w a rzyw no -ow o­
cowych. W  ty m  celu została rozb u ­
dowana kw aszarn ia , wyposażona w  
kadzie, s ilosy itp . oraz w  sprzęt 
po trzebny do w yko n a n ia  czynności 
p ro d u kcy jn ych . W  osta tn im  okresie 
została rów n ież rozbudow ana tu -  
czarn ia  d la  h o d o w li św iń , w  k tó re j 
hodu jem y oko ło  100 szt. św iń  do u -  
b o ju  dla zaspokojen ia potrzeb pro-^ 
d u k c ji naszych zakładów . W  ty m  sa­
m ym  czasie u ru c h o m iliś m y  trzecią  
p laców kę p ro d u kcy jn ą  —  garm ażer­
nię, k tó re j p ro d u kc ja  wsze lk iego ro ­
dza ju  zakąsek, sa ła tek itp . zaspokaja 
Potrzeby bu fe tów  naszych zakładów , 
ja k  rów n ież  zaopa tru je  b u fe ty  u -  
rządzanych im prez społecznych. R ów -

B ędzińskie  Z ak ła d y  G astronom icz­
ne ja k o  sam odzielna p laców ka is t ­
n ie ją  od dn ia  1.1.1952 r. Na począt­
k u  swego is tn ien ia  pos iada ły 5 za­
k ła d ó w  t j .  3 w  B ędz in ie  i  2 w  D ą­
b ro w ie  G órn icze j.

Po p rze jęc iu  zak ładów  spó łdz ie l­
czych stan ten  zw iększy ł się do 
13-tu. Obecnie po zakończeniu p lanu  
inw estycy jnego  na ro k  1952 i  u ru ­
chom ien iu  4-ch zak ładów : 1 w  W o j­
kow icach  .K om ornych , 1 w  G rodź- 
cu, 1 w  Czeladzi i  l  w  D ą brow ie  
G órn icze j —  m a ją  17 zakładów . Do 
te j lic z b y  trzeba  dodać c ias tka rn ię , 
rozb ie ra ln ię  mięsa, garm ażernię.

Obecnie p rzystąp iono  do budow y 
now ych  garaży, s ta jn i d la  4-ch k o n i 
i  tu c z a m i św iń . N a jw iększą  bolącz­
ką  D y re k c ji B.Z.G . je s t to  w łaśn ie , że 
zaczęły budow ę tych  ob iektów , k tó re  
są konieczne, a b ra k  je s t na  ten  cel 
106 tys. zł., na tom iast koszty  rzeczo­
w e ju ż  są przekroczone o 6% i  d la te ­
go CZPG po w in ie n  się zainteresować 
tą  spraw ą i  p rzyd z ie lić  powyższą 
sumę na budow ę niezbędnych ob ie k­
tów .

D ru g im  n ie  m n ie j pa lącym  zagad­
n ien iem  je s t rozbudow a zak ładów  
żyw ien ia  zbiorowego w  Czeladzi, w  
W ojkow icach , w  Grodźcu, gdzie B Z G  
m a ją  po je d n ym  zakładzie, ja k  ró w ­
nież w  B ędzin ie  i  w  D ą brow ie  G órn. 
P ięć tych  m ia s t lic zy  oko ło 150 tys. 
m ieszkańców, a posiadają 17 zak ła ­
dów. N a tom ias t K a to w ice  liczą  180 
tys. m ieszkańców  i  m a ją  70 za k ła ­
dów. D latego też na leża łoby w ięce j 
uw ag i pośw ięcić rozbudow ie  za k ła ­
dów  żyw ien ia  zbiorowego w  Zag łę­
b iu .

D y re k c ja  B ędzińsk ich  Z ak ła dó w  
G astronom icznych po s taw iła  w  swej 
p racy  dość poważne zadania, a m ia ­
no w ic ie : 1) Podnieść p ro d u kc ję  w ła ­
sną z 40% do 55% przez u ru cho m ie ­
n ie  i  pow iększen ie ga rm ażern i i  u ru ­
chom ienie I i - e j  zm iany w  c ia s tk a r-

n ież rozbudow u je  się sieć naszych 
zakładów , z dn ia  na dzień zasięg na­
szej dz ia ła lności rozprzestrzen ia się, 
p la c ó w k i nasze do c ie ra ją  na od le ­
głe p e ry fe r ie  m iasta , do dz ie ln ic  i 
os ied li robotn iczych.

2. D o tk liw ą  bo lączką naszych za­
k ła d ó w  jes t b ra k  do dn ia  dz is ie j­
szego m iesięczn ika „Ż y w ie n ie  Z b io ­
row e “ . W szelk ie  s ta ran ia  przez P P K  
„R u ch “ , w ym ienn a  korespondencja, 
op ła ta za zaległe nienadesłane 
egzemplarze i  op ła ta  za k w a r ta ln ie  
p rzyn io s ły  żadnego rezu lta tu . Jest 
to  w ie lk ą  przeszkodą w  doszkalan iu  
się naszych p racow n ików . Ze swej 
s trony  i  w  im ie n iu  naszych zak ła ­
dów proszę o zbadanie sp ra w y i  o 
ry c h łe  spowodow anie nadesłan ia 
nam  zam ówionego m iesięcznika.

Irena Fedorowicz 
(Sosnowiec)

n i. 2) U ru cho m ić  tucza rn ie  św iń  do 
dn ia  15 paźdz ie rn ika  w  Będzin ie, 
D ą b ro w ie  G órn icze j i  przyzakładow e 
—  ogóln ie  do 30 sztuk. 3) Rozbudo­
wać 5 -c iu  zakładom  zaplecza do k o ń ­
ca 1952 r. 4) Poczynić s ta ran ia  w  
CZPG w  spraw ie  zaopatrzenia 5 
w iększych zak ładów  w  m aszyny do 
ob ie ran ia  z iem niaków . 5) Zaopatrzyć 
7 zak ładów  do końca ro k u  w  b ra k u ­
jące lo d ó w k i i  eh lo rom ety l, 6) W y ­
prow adz ić  księgowość i  rozliczen ie 
zak ładów  na bieżąco do 30.IX.1952 r. 
i  7) w ybudow ać garaże i  s ta jn ie  do 
dn ia  15.X.1952 r.

Bardzo duże trudn ośc i m a ta  m ło ­
da p ion ie rska  p laców ka z tra n s p o r­
tem , gdyż na ta k  roz leg ły  te ren , ina 
5 m ias t m a jeden sam ochód cięża­
row y, 72-tonową „S kodę“  i  parę k o ­
n i. K on iecznym  by  b y ło  p rzyd z ie le ­
n ie  d la  B Z G  jeszcze jednego wozu 
po jem ności l ' / 2  tony.

Co do p lan u  p racy  samego p rzed­
sięb io rstw a, to  przedstaw ia  się ona 
następująco: k ie ro w n ic y  dz ia łów  i  
sekc ji rozp racow u ją  i  sk ła da ją  w  
D y re k c ji p lan  p racy na m iesiąc 
p rzysz ły  do dn ia  3-go każdego m ie ­
siąca. Na na radzie  roboczej a n a li­
zu je ' się, co zostało w ykonane, a co 
nie. W  ten  sposób jes t przeprow adzo­
na ściśle analiza p ra cy  b iu ra , p rzed­
s ięb iorstw a. Również i  zak łady  B ZG  
m a ją  sw ó j p lan  w ytyczon y  i  na m ie ­
sięcznych zebran iach roboczych 
przeanalizow any. P lan  roczny ob ro ­
tó w  w  B Z G  zosta ł w yko n a n y  do 
dn ia  30.VI.1952 r. w  59%. Inw e s tyc je  
zostały ca łkow ic ie  zakończone w  
d n iu  1,VII.1952 r.

Na od c inku  k a d r  D y re k c ja  B Z G  
napo tyka  na duże trudn ośc i i  obec­
n ie  p rzys tąp iła  do szkolen ia w e w ła ­
snym  zakresie : k ie ro w n ik ó w  zak ła ­
dów, bu fe tow ych , kucharzy, ke ln e ­
ró w  i  roz liczen iow ych, lecz ze w zg lę ­
du na  b ra k  podręczn ików  szkolen ia 
zawodowego op ie ram y się je d yn ie  
na w łasnym  dośw iadczeniu i  na m a-

Będzińskie Zakłady Gastronomiczne 
jako pionierska placówka w Zagłębiu
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te ria ła ch , ja k ie  da je  „Ż y w ie n ie  Z b io ­
row e“ . D z ia ł Szkolen ia  M H W  p o w i­
n ien  zainteresować się tą  sp raw ą 
g łęb ie j i  w ydać odpow iedn ie  in s tru k ­
c je  i  m a te ria ły . D y re kc ja  przedsię­
b io rs tw a  w e  w łasnym  zakresie p rze­
p ro w a dz iłaby  szkolen ie  p ra co w n i­
ków , co w  dużej m ie rze u ła tw iło b y  
pracę w  teren ie .

Trzeba s tw ie rdz ić , że w spółzaw od­
n ic tw o  do obecnego czasu b y ło  za­
niedbane, obecnie po reo rga n iza c ji 
D y re k c ji B Z G  spraw a w e jdz ie  na 
w łaśc iw e  to ry .

Antoni Arasimowicz
(Będzin)

PZGS ir Kępnie korzysta ze wskazówek
„Żywienia Zbiorowego“

W  zakładach PZGS w  K ępn ie  W iadom ości i  w ska zów k i dochodzi-
„Ż y w ie n ie  Z b io row e “  spełn ia dużą 
ro lę  i  jes t je dyn ym  pism em  facho­
w ym , k tó re  pomaga nam  w  podno­
szeniu poziom u uspołecznionej go­
spody na w s i przez dostarczanie fa ­
chow ych wskazówek, podaw anie 
doświadczeń p rzodu jących  zak ła ­
dów  i  w iadom ości z ku rsó w  szkole­
n iow ych . B y ło b y  jednak  bardzo 
wskazane, aby pism o w  ro k u  1953 
p rzeksz ta łc iło  się w  dw u tygo dn ik .

ły b y  wówczas do nas szybcie j i  b y ­
ły b y  ba rdz ie j ak tua lne .

S pó łdz ie ln ia  nasza p renum erow a­
ła  w  ro k u  1952 sześć egzem plarzy 
„Ż y w ie n ia  .Zbiorowego“ . Wobec 
w zros tu  za in teresow ania pism em  
naszych p ra co w n ikó w  pow iększam y 
tę  ilość na ro k  1953 do 15 egzemp­
la rzy.

Franciszek Bieńkowski 
(Kępno)

NASZE RADY I DOŚWIADCZENIA

Warunki chouju królikóiu
Racjonalny chów królikowi m ięsno-futerkowych  

i mięsno-czesankowych stawia sobie za zadanie: 1) pro­
dukcję mięsa z wykorzystaniem wątroby, płuc, nerek, 
serca i żołądka, produkcję skórek na futerko, zamsz 
i filc  przy chowie królików  mięsno-futerkowych oraz 
w ełny przy mięsno-czesankowych, wreszcie produkcję 
wartościowego m ateriału  rozpłodowego na potrzeby 
własnej kró likarn i, rynku  wewnętrznego i  eksporto­
wego; 2) produkcję uboczną pełnowartościowego nawo­
zu, wnętrzności i  odpadków rzeźnych (łapki itp.);
3) tworzenie fachowo prowadzonych stacji kopulacyj­
nych obsługujących określony rejon.

Aby chów kró lików  odbywał się racjonalnie, nie­
zbędne jest zorganizowanie bazy paszowej opartej na: 
1) zdrowych odpadach kuchennych i stołówkowych 
oraz na odpadach z gospodarstw pomocniczych i są­
siednich; 2) chwastach i ziołach z terenu własnego 
i terenów sąsiednich uzyskanych ze zbioru własnego 
bądź z pielenia; 3) składnikach paszy wyprodukow a­
nych w e własnym zakresie ja k  siano, owies, jęczmień, 
ewent. buraki pastewne, a dla czesankowych —  m ar­
chew żółta.

Nieodzowną jest też budowa klatek i adaptacja po­
mieszczeń, ewent. przy użyciu własnego m ateriału bu- 
dulcowo-odpadkowego.

P rzy planowaniu chowu królików  przy zakładach  
żyw ienia zbiorowego trzeba koniecznie ustalić w ie l­
kość i stałość bazy paszowej, którą będziemy mogli 
dysponować w  określonym czasie w  oparciu o ilości 
wagowe, ilości odpadków kuchennych i stołówkowych 
własnych i sąsiedzkich, ilości chwastów i ziół oraz 
innych składników paszy. Po ustaleniu tych danych 
obliczamy, na jak ą  ilość królików  z przychówkiem  
wystarczy ustalona wielkość paszowa i ustalamy 
wielkość kró likarn i. D ale j badamy, jak  się przedsta­
w ia  sprawa dysponowania miejscem na ustawienie 
kla tek na dworze lub w  pomieszczeniach oraz na 
przechowywanie karm y, ściółki i sprzętu porządko­
wego. N iem niej ważne jest ustalenie możliwości 
zbudowania we własnym zakresie lub na zlecenie p ra ­
widłowych klatek, drabinek do siana, klatek gniazd­
kowych, prawideł do skórek, sprzętu do porządkowa­
nia oraz możliwości nabycia zdrowego i możliwie ra ­
sowego m ateriału  do chowu, karm ideł, brakującego 
m ateriału budulcowego do potrzebnych urządzeń. Od­
powiednio do tego ustalamy możliwości przydzielenia 
jednemu z pracowników, jako dodatkowej funkcji, sta­
łego i systematycznego obsługiwania kró likarn i, ko­
rzystania z fachowego instruktarza osobistego i d ru ­
kowanego oraz fachowego przygotowania i pełnego

wykorzystania zarówno mięsa, ja k  i skórek, ewen­
tualnie wełny, nawozu i odpadków.

S T A Ł A  B A ZA  PASZO W A
Na zasadniczą paszę składa się siano, pasza soczy­

sta i pasza treściwa. D aw ki orientacyjne dla królika  
średniej wagi wynoszą dziennie w  gramach: w  lecie 
siana 50 g, paszy soczystej 500 g, paszy treściwej 70 g; 
w  zimie siana 100 g, paszy soczystej 300 g, paszy 
treściwej 100 g. D aw ki zwiększamy lub zmniejszamy, 
zależnie od pozostawiania lub zjadania przez królik i.

S i a n o .  Sianem, jako środkiem dietetycznym, ka r­
m im y kró lik i w  lecie w  mniejszych ilościach, w  z i­
mie w  większych. Bez siana chów królikowi na dłuż­
szą metę nie jest prawie do pomyślenia. W  m iarę moż­
liwości siano produkujem y sami, susząc we własnym  
zakresie, m ożliw ie na kozłach, traw y, chwiasty i zioła. 
Ewentualny niedobór pokryw am y zdrowym i odpada­
m i suszu ziół za pośrednictwem najbliższych Z ak ła ­
dów Surowca Zielarskiego lub punktu skupu ziół oraz 
zw ykłym  sianem, nabytym wi najbliższej gminnej 
spółdzielni. Chw ilow y brak siana w yrów nujem y  
owsianką albo zwiększoną dawką owsa, jęczmienia lub  
otrąb.

W  gospodarstwach pomocniczych wsiewam y w  łąk i 
przeznaczone na zbiór siana dla królików  następujące, 
zebrane we własnym zakresie lub nabyte, nasiona ziół: 
babki wąskolistnej, rum ianku pospolitego, km inku, 
kolendru, krw aw nika , mniszka, pięciornika gęsiego, 
piołunu, wrotyczu i  dziurawca. Możemy produkować 
pełnowartościowe siano z ziela pokrzywy, przewyż­
szającego wartością siano lucernowe. Zwiększym y też 
bazę siana przez wmieszanie w  zwykle siano suszu 
odpadów ziół nietrujących i  obojętnych. Zapas siana 
przechowujemy tak, aby nie zamókł i nie tworzy! nie­
bezpieczeństwa pożarowego.

P a s z a  s o c z y s t a .  Będą to przede wszystkim  
odpady kuchenne ze świeżych w arzyw  i owoców. Tym  
rodzajem odpadów, z warunkiem , że będą zawsze zdro­
we i czyste, w ypełnim y duży procent paszy soczystej. 
W  tym  celu należy przed obieraniem w arzyw a i owoce 
odpiaszczyć i  usunąć części zepsute, a  przed skarm ie­
niem odpady ponownie dokładnie przejrzeć i usunąć 
części, które zepsuły się podczas przechowywania. W a r­
tościowe są obierki, głąby, liście wierzchnie i nać ka ­
pusty, kalafiorów, kalarepy, jarm użu, wszelkich ka­
pustnych i przyprawowych, buraków, brukw i, m ar­
chwi żółtej i czerwonej oraz owocnie wewnętrzne owo­
ców. O bierki i odpadki ziemniaczane nadają się do 
skarmiania tylko w  stanie gotowanym. Nać ziemnia­
czana nie nadaje się do skarmiania.
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Uzyskane w  ciągu dnia oczyszczone odpady prze­
chowuje się do najbliższego skarm iania wi czystych 
koszach lub skrzyniach albo na czystej podłodze, aby 
się nie zabrudziły lub nie zagrzały. Lekkie nadwięd- 
nięcie jest m niej szkodliwe i niebezpieczne niż za­
grzanie i  zapleśnienie.

Do paszy soczystej zaliczamy również zioła, chwa­
sty i gałązki. Obsługujący króliczarnię musi mieć czas 
na zbiór chwastów w  pobliskim ogrodzie i w  polu 
własnym  i sąsiadów za ich zgodą. Zioła i chwasty 
uzyskuje się także przy pieleniu i porządkowaniu  
ogrodu, sadu, pól i dróg. Należy tylko pielącym i po­
rządkującym  w  gospodarstwie własnym i w  sąsied­
nich polecić czyste układanie chwastów po uprzednim  
wytrząśnięciu piasku i ziemi. N iektóre jadalne dla kró­
lików  chwasty, ja k  np. pokrzywę, można ścinać kosą. 
Obsługujący oczyszcza chwasty i k ra je  na drobniej­
sze części. N a ogół zioła i chwasty można skarmiać 
razem z oczyszczonymi korzeniami i kłączami. Prze­
chowuje się je  luzem, cienkim i warstw am i bez ugnia­
tania, aby nie zagrzały się.

Spis użytecznych chwastów i ziół: całe ziele po­
krzyw y, ostu polnego, lebiody, rum ianku psiego, rde- 
stu ptasiego, krw aw nika , tasznika, mniszka, pięcior­
nika, piołunu, byłicy pospolitej, wrotycza, rdestu 
ostrogorzkiego, perzu (w raz z wybronowanym i k łą ­
czami po gruntownym  oczyszczeniu), liście podbiału 
i łopianu.

D la  celów karm ienia królików  nie zbieramy ziół, 
które są pod ochroną, nie występują masowo, albo są 
zbierane dla ważnych celów leczniczych i przemysło­
wych.

Odpady ziół uprawowych: m ięta pieprzowa —  susz 
podestylacyjnych liści, ziela i łodyg, koper w łoski —  
susz podestylacyjnych nasion i słoma po młócce na­
sion, kolender —  ja k  koper włoski, m alw a —  liście 
i szczyty pędów, cykoria —  odpady użyteczne.

R o ś l i n y  s z k o d l i w e :  wszystkie gatunki w ilczo- 
mleczowate, bez chebd., konopie, bluszcz, bukszpan, 
dziędzierzawa, lu lek czarny, rododendron, narcyz, za­
wilec, konwalia, tojad mordownik, naparstnica, m ilek, 
fiołek alpejski, tytoń, irys, oleander, nać ziemniacza­
na. Szkodliwa jest zielona koniczyna przed zakw itn ię­
ciem, zielonka mokra, zagrzana, brudna, zapiaszczona 
lub podawana jednostronnie, podawana zbyt nagle 
w  dużych ilościach bez przyzwyczajenia królików. L i­
ście kapusty białej i  buraków, ja k  i kłącze perzu, po­
daje się w  m ałych ilościach. Liście dębu w yw ołu ją  
zatwardzenie.

Przy przejściowym braku zielonki można ją  zastą­
pić pociętymi gałęziami akacji, tarnicy i  winorośli, 
a z uprawowych burakam i, m archw ią szczególnie żół­
tą dla królików  czesankowych, a dla futerkow ycłi 
przed ubojem —  koniczyną po zakwitnięciu, trawą, 
zielonką zbożową, niedużą ilością liści kapustowych 
i buraków, seradelą, lucerną, esparsetą, słonecznikiem, 
sporkiem, topinamburem, łubinem odgoryczonym, w y ­
ką i żywokostem. Zim ą może zajść potrzeba podawa­
nia paszy soczystej głównie w  postaci buraków lub 
m archwi żółtej.

Podawanie przez cały rok co pewien czas pociętych 
na 20 cm kaw ałków  gałązek akacji, tarniny i ścinek 
jabłoni z liśćmi lub bez nich, jest konieczne dla u trzy­
mania prawidłowego uzębienia. K ró lik i nie będą w ów ­
czas zmuszone do obgryzania wystających części k la ­
tek.

Przy podawaniu pełnej paszy soczystej woda jest 
całkiem zbędna. Podawanie je j wymagałoby dodatko­
wych naczyń, utrzym ania ich w  dużej czystości 
i zwiększyłoby koszty robocizny. Woda w  naczyniach 
łatwo psuje się i zanieczyszcza, stając się źródłem  
chorób. Przy przejściowym braku paszy soczystej roz­
rzedzamy nieco karm ę treściwą przegotowaną wodą. 
A utor w  w ieloletniej praktyce hodowlanej w  ogóle nie 
przyzwyczajał królików  do wody.

P a s z a  t r e ś c i w a .  N a pierwszym miejscu stoją 
tu odpady kuchenne. W ykorzystujem y je  wi postaci 
obierzyn ziemniaczanych, zbierając je  skrzętnie do 
specjalnej, zawsze w  czystości u trzym yw anej beczki 
lub skrzyni. Możemy nakłonić sąsiednie zakłady lub  
gospodarstwa do zbierania obierzyn i innych odpadów 
dla naszej kró likarn i. Odbieramy je wówczas o omó­
wionej godzinie. W  m iarę możności możemy dostaw­
com wstawić na odpady beczki lub skrzynie. Obie- 
rzyny płuczemy krótko w  wodzie i gotujemy, ugoto­
wane wsypujemy do korytka dla odparowania i ostu­
dzenia, dodając odpowiednią ilość soli do smaku, otrąb 
łub odpadków chleba, wymoczony susz odpadków  
chlebowych (nie zakwaśniały) lub roztarty susz ziela 
pokrzywy. Rozdrabniamy pokarm  przy użyciu sie­
kacza lub ręcznie i mieszamy do stanu jednolitej, p ra ­
w ie sypkiej masy. Możemy dodać proszek z odpadów 
ziół aromatycznych. K arm ę dajemy do karm ideł po 
uformowaniu dawek w  kształty kuliste. Możemy 
w  czasie mieszania dodać odpadki z zup w  postaci 
wygotowanych w arzyw  i przypraw  roślinnych, resz­
tek kaszy i ziemniaków, należy jednak zachować stan 
lekk ie j sypkości karm y. Przy chwilowym  braku obie­
rzyn w yjątkow o zastępujemy je  odpowiednią ilością 
ziemniaków.

W  skład pasz treściwych wchodzi również w  odpo­
w iednim  stosunku owies lub jęczmień, względnie 
śruta z nich. Podawanie ich jest szczególnie niezbęd­
ne dla samic karmiących, młodzieży i samców w  cza­
sie skoków. Niedostatecznie karm iącym  samicom i źle 
karm ionej młodzieży podajemy na podstawkach od­
powiednie ilości nierozcieńczonego mleka.

Tucz rozpoczynamy ze sztukami 6-miesięcznymi. 
Czas tuczu trw a  2 tygodnie. Składniki karm y, szcze­
gólnie treściwej, zwiększamy do ilości zjadanej przez 
tuczniki. Podnosimy żerność i skracamy okres tuczu 
przez dodawanie ziół aromatycznych lub gotowych 
proszków ziołowych (Pulvis Herbarum ). Paszę treści­
w ą uzupełniamy śrutą jęczmienną, paszę soczystą —  
m archwią i  pokrzywą.

Norm alnie karm im y kró lik i 2, najw yżej 3 razy dzien­
nie. Rano podajemy: siana 25%, paszy treściwej (su­
chej) 50% i paszy soczystej 50%. Wieczorem: siana 
75%, paszy treściwej (obierki z otrębami) 50%, paszy

Norm y żywienia królików  rasy średniej na sztukę dziennie w  gramach

L A T E M Z I  M 4
Typ kró lika

Zielonka Pasza Siano Ogółem
Pasza

Siano
1

Ogółemtreściwa soczysta treściwa

Młodzież od 1*3 m. 500 40 40 580 150 70 100 320

Samica-samiec 
w okresie spo­
czynku 500 50 50 600 200 100 100 400

Samiec w okresie 
skoków, samica 
kotna 500 70 70 640 300 120 130 550

Samica karmiąca 1200 80 70 1350 400 150 130 680

Tuczne 500 80 60 640 300 120 100 520
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soczystej 50%. Przed podaniem karm y usuwamy na 
kompost niezjedzone resztki z w yjątk iem  czystego 
siana, zielonki i ziarna. Niezjadanie karm y wskazuje 
na niewłaściwe dawkowanie, jednostronność, nieod­
powiednią karm ę lub chorobę królika. Obserwacja 
i przeprowadzenie zmian um ożliw ią usunięcie błędu. 
W  zimie karm ę soczystą podajemy jako pierwszą, by 
kró lik  zjadł zanim karm a zamarznie.

M IE JS C E  N A  P R Z E C H O W Y W A N IE  PASZY, 
Ś C IÓ Ł K I I  N A R Z Ę D Z I

Pasza i ściółka muszą być przechowywane w  m ie j­
scach suchych i utrzym ywanych stałe w  czystości oraz 
łatwo dostępnych dla obsługujących. Jeśli posiadamy 
inny inwentarz żywy, niektóre produkty przechowu­
jem y we wspólnym pomieszczeniu. W  razie potrzeby 
tworzym y własną przechowalnię paszy i ściółki.

D ra b in k i w budow ane

Odpadki kuchenne przechowujemy w  czystych skrzy­
niach, koszach itp. które należy często gruntownie czy­
ścić. Niezużyte łub psujące się a rtyku ły  umieszczamy 
na kompoście, gdzie znaleźć się także musi nawóz 
i mech króliczy. Kompot z niedużym dodatkiem wapna 
nawozowego przerobiony Z do 3 razy da nam pełno­
wartościowy nawóz pod uprawę dla kró likarn i.

N a każdą k la tkę potrzebne są —  karm idło i drabinka  
do siana, traw y i ziół. K arm id ła  w inny być możliw ie 
niewywrotne i dla łatwego mycia glazurowane. W  n a j­
gorszym razie zużywa się kafle  piecowe. D la  dora­
stającej młodzieży i karm iących samic z młodzieżą od

1 miesiąca dajem y dwa karm idła. D rab inki produku­
jem y we własnym zakresie wg podanego wzoru. Do 
tego typu drabinki kró lik i nie mogą wejść i nie za­
nieczyszczają siana i zielonki.

Najracjonalniejsze jest ustawienie k la tek na dwo­
rze. K ró lik i chowane na dworze są odporniejsze, dają  
gęstsze futerko i zdrowszy włos. Ustawiam y k la tk i 
w  ten sposób, aby promienie słoneczne, szczególnie po­
łudniowe, nie operowały bezpośrednio na front k la tk i, 
aby k la tk i nie były wystawione frontem do główne­
go kierunku w iatru . Należy uważać, aby k la tk i nie  
były umieszczone w  pobliżu śm ietnika lub innych 
miejsc będących źródłem szkodliwych zapachów. N a ­
leży również zwrócić uwagę, aby k ró lik i nie były n ie­
pokojone przez dzieci i zwierzęta.

T yp  k la te k  na dw orze — f ro n t  1 p ro f i l

W  kró likarn i muszą być urządzone wybiegi. Ca­
łość powinna być zabezpieczona przed możliwością 
kradzieży.

W ybrane miejsce oczyszczamy, niw elujem y. Naokoło 
kró likarn i upraw iam y topinambur, słonecznik, m alw y, 
żywokost. Ten ostatni na miejscach wilgotnych, sa­
dzonki zdobywamy ze stanu dzikiego.

Jeśli k la tk i umieszczamy w ew nątrz budynku, oczy­
szczamy i w ietrzym y miejsce ustawienia k latek oraz 
dezynfekujemy je bieląc ściany wapnem. Przed usta­
wieniem kla tek przeprowadzamy odszczurzenie i za­
tykam y wszelkie otworjr podłogowe szkłem tłuczonym. 
Miejsce ustawienia kla tek musi być jasne i zapewnia-

T y p  k la te k  
na dw orze
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K la tk a
w ew nę trzna

jące dopływ świeżego powietrza. M usi być również 
łatw e do utrzym ania stałej czystości. Chów królików  
w  ciemnych i wilgotnych piwnicach albo brudnych 
chlewach jest partactwem , barbarzyństwem i nie mo­
że dać dobrych w yników.

M inim alne w ym iary k latek na 1 sztukę dorosłą albo 
3 sztuki dorastające jednej płci: dla średnich 
80X80X60, dla mniejszych —  80X60X55. Głębsze k la t-

T yp
k la te k  w e w n ę trzn ych  

(b ra k  d rzw iczek)

ki, o ile nie m ają ruchomych ścian tylnych, u trudniają  
czyszczenie. Należy pamiętać, że w  klatce po wykoce­
niu musi się zmieścić dodatkowo do 6 młodych, prze­
bywających z m atką co najm niej do 80 dni. Nadto m u­
si się pomieścić drabinka do siana, karm idło, a w  okre­
sie kocenia klateczka gniazdowa. K la tk i buduje się 
możliw ie we własnym zakresie z desek skrzyniowych  
i m ateriałów odpadowych.

K la tk a  pastw iskow a

K la te czka  gn iazdkow a

Do utrzym ania porządku potrzebny jest skrobacz 
z dostatecznie długą rączką do oczyszczania klatek, 
miotła, szpadel i kosz do zm iatania oraz ładowania 
nawozu i śmieci. Narzędzia utrzym ujem y w  stałej 
czystości i przechowujemy razem z innym i narzędzia­
m i gospodarskimi lub w  przechowalni przy kró likarn i.

Na_ 10 samic przeznaczamy X zdrowego, co najm niej 
9 miesięcznego samca. Nabyty m ateria ł poddajemy 
gruntownym oględzinom bezpośrednio po nabyciu, dla 
stwierdzenia bezwzględnej zdrowotności. Dopuszczone 
są u nas następujące rasy: szynszyle, niebieskie w ie ­
deńskie, białe wiedeńskie, barany belgijskie i szam­
pańskie, z wełnistych —  angory.

S T A N IS Ł A W  K O K Z E N IE C

W  KILKU ZDANIACH

W ykonanie planu  
<. za m-c sierpień. Plam 

ob ro tów  'zakładów 
żyw ien ia  zbiorowego 
w yk o n a n y  zosta ł w  
125,1%. Znaczne 

przekroczenie p lan u  ¡obrotu na leży 
tłum aczyć w  p ie rw szym  rzędzie m o­
b iliz a c ją  te renu  i  p o d ję tym i zobo­
w iązan ia m i w  zw iązku  z Kongresem  
Spółdzielczości Sam opom ocowej oraz 
zorgan izow aniem  b u fe tó w  rucho­
m ych zw iązanych z akc ją  żn iw no - 
am łotow ą i dożynkam i. D o p rze k ro ­
czenia p lanu  p rzyczyn iła  się rów n ież  
pop raw a  na od c in ku  p ro d u k c ji w ła ­
snej zakładów . P lan p ro d u k c ji w ła ­
snej w yko na ny  został ilośc iow o w  
102%, w a rtośc iow o  w  90%. P rocen­
to w y  ud z ia ł p ro d u k c ji w łasne j w  
ogólnych obro tach w ynos i 17% 
i  u trz y m u je  się na poziom ie z tm-ca 
¡Lipca.

P lan  ob ro tu  w  p rz e k ro ju  w o je ­
w ó d zk im  zosta ł w yko n a n y  przez 
w szys tk ie  okręg i. Na jw yższe w y k o ­
nan ie  p lan u  w yka za ły  O /O : Łódź — 
149,4%, K ra k ó w  —• 144,2%, Kosza­
l in  —  131,2%. Najniższe w yko na n ie  
p la n u  w y k a z a ły  O /O : Szczecin —  
115,4%, G dańsk —  110,3%, B ia ły ­
stok —  108,9%. Sieć zak ładów  w y k o ­
nana została w  99%. U ruchom iono  
19 zak ładów  o 833 m ie jscach a z l i­
kw idow ano  1 zakład o 66 m iejscach.

W ydajność p ra cy  w  po rów nan iu  
z m -cem  lipcem  w zrosła  na 1 p ra ­
cow n ika  o 300 zł. P rzecię tny obrót 
na 1 m iejsce w yn o s ił 1083 zł. W  m -cu  
s ie rp n iu  zanotowano da lszy w zros t 
za trud n ien ia  kob ie t w  gospodach 
o 1% w  stosunku do lipca  b r.

PZGS M albork pierwszy wykonał 
zobowiązania. In s tru k to rz y  żyw ien ia  
zbiorowego PZG S ¡M albork —  ob. 
ob. K ro p iw n ic k l B ro n is ła w  i  M y - 
czew ski Czesław zobow iąza li s ię d la  
uczczenia K ongresu Spółdzielczości 
Sam opom ocowej przyspieszyć w y k o ­
nan ie  p lanu  tuczu  trzody  ch lew ne j 
p rzy  gospodach, co p rzyn ios ło  gospo­
darce uspołecznionej dodatkowo — 
780 kg  żywca. W  d n iu  3 w rześn ia  br. 
in s tru k to rz y  zam eldow ali, że pod ję te  
zobow iązanie w y k o n a li w  102% na 
m iesiąc przed te rm in em . Jednocze­
śnie zobow iąza li się os iągn ię ty  stan 
tuczu u trzym ać do końca roku .

Organizowanie bufetów w  punk­
tach odbioru buraka cukrowego. 
W  zw iązku  z odstawą b u ra kó w  c u ­
k ro w ych , k ie ro w n ic y  gospód p rzy 
pom ocy in s tru k to ró w  PZGS i  p rzy  
w spó łudzia le  Zarządu C u k ro w n i zor­
gan izow a li w e  w szys tk ich  p u nk tach  
odb io ru  b u ra k ó w  cu k ro w ych  b u fe ty  
zaopatrzone w  gorącą herbatę, kaw ę, 
kanapk i z w ę d liną  i  serem, papiero­
sy, w in o  i  p iw o  oraz w o dy gazowe. 
Szereg b u fe tó w  w yd a je  rów n ie ż  go­

rące dania barowe. B u fe ty  te cieszą 
się dużą popu larnością  u ch łopów  
dostarczających bu rak i.

Pracownicy PO M  korzystają z 
usług gospód. N a sku tek porozum ie­
n ia  zawartego pom iędzy Zarządem  
Żyw . Z b ió r. C - l i a M in is te rs tw e m  
R o ln ic tw a  —  Państw . Ośr. M aszyno­
w y m i, gospody p o d ję ły  się, je ś li t y l ­
ko  na to  w a ru n k i m ie jscow e pozwo­
lą , w yd aw a n ia  ob iadów  d la  p ra cow ­
n ik ó w  m ie jscow ego P O M -u  w g  obo­
w iązu jące j receptury.

O/Okręgowy —  Katowice przodu­
je w  tuczu trzody chlewnej. D y re k ­
c ja  Żyw . Z b ió r, w  K a tow icach  za­
m eldow ała, że na dz ień 1 paźdz ie rn i­
ka  w yko na ła  p lan  tuczu trzody  
ch lew n e j w  82%, osiągając c y frę  411 
tuczn ików , (sp).

Liczne zobowiązania.
W  celu ¡poparcia p ro ­
g ram u W yborczego 
F ro n tu  Narodowego 
oraz uczczenia X IX  
Z jazdu  W K P (b) i  ro ­

czn icy W ie lk ie j R e w o luc ji Paź­
d z ie rn ik o w e j p racow n icy  przedsię­
b io rs tw  te renow ych  pod ję li w ie le  
cennych zobowiązań. T a k  w ięc  p ra ­
cow nicy Starachowickich Zakładów  
Gastr. zobow iąza li się w ykonać ro ­
czny p lan  ob ro tów  w  103% na 20
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d n i przed te rm inem  oraz wzm óc 
w a lk ę  o jakość p ro d u kc ji. K e lne rzy  
•i b u fe to w i p o s tano w ili usp raw n ić  
swą pracę przez k u ltu ra ln e , u p rze j­
m e i  sum ienne obsłużenie konsu ­
m en tów  i  u trzym ać zak łady w e  w zo­
ro w e j czystości, z likw id o w a ć  m anka  
i  zm nie jszyć o 50% ilość 'stłuczek. 
P racow n icy ku c h n i zobow iąza li się 
podnieść w yda jność p racy i  z w ię k ­
szyć asortym ent p ro d u kc ji, zw ięk- 
czyć ilość dań ob iadow ych oraz 
u trzym ać hig ienę ipracy. P racow n icy  
a d m in is tra c ji po s ta n o w ili p rzepraco­
w ać po 30 godzin p rz y  roz ład ow y­
w a n iu  opału ¡na zim ę i  złożeniu w  
p iw n icy . D oda tkow ym  zobow iąza­
n iem  p ra co w n ikó w  jes t w ykonan ie  
gaze tk i ściennej, zw iązane j z osta t­
n im i w ydarzen iam i w  k ra ju , (ag)

P racow n icy działu Produkcyjno- 
Handlowego W ZP G  w  K rakow ie po­
s ta n o w ili: 1) w ydać bezwzględną 
w a lk ę  wsze lk iego rodza ju  niedobo­
rom , szczególnie zaś m ankom  ¡pro­
d u k c y jn y m  w  sikali zasięgu W ZPG  
w  K ra k o w ie ; 2) przeorganizow ać i 
u a k ty w n ić  w szystk ie  sekcje ¡techni­
k i  us ług i  in s tru k ta rz a  przedsię­
b io rs tw  terenow ych celem  wzm oże­
n ia  w a lk i o  z lik w id o w a n ie  niedobo­
ró w  tow a row ych  i  stosowanie n o r­
m a ty w ó w  ¡p rodukcy jnych ; 3) spowo­
dować powiększenie i  rozszerzenie 
p ro d u k c ji dań ja rs k ic h  i  ¡rybnych. 
P raco w n icy  WiZPG zobow iąza li się 
rów n ież  do zaw iązania ko ła  dysku ­
syjnego, którego- celem będzie stałe 
podnoszenie w iedzy  zaw odowej i  
społecznej prze? śledzenie now ych 
zdobyczy n a u k i i  te c h n ik i w  zakre ­
sie żyw ien ia  zbiorowego oraz opra­
cow yw an ie  zagadnień w ys tęp u ją ­
cych na terenie, podleg łych przedsię­
b io rs tw . Jako p ie rw szy  do rozp ra ­
cow an ia  w ysu n ię ty  został tem at: 
„Ź ró d ło  i  ¡przyczyny m ank ma to w a ­
rach  spożywczych w  zakładach 
zbiorowego żyw ien ia  oraz sposoby 
ich lik w id a c ji“ . Sekcja In w e s ty c ji 
W Z P G -K ra kó w  postanow iła  pomóc 
przedsięb iorstw om  te renow ym  w  w y ­
konan iu  p la n u  inw estycy jnego  na 
¡rok 1952.

Załoga Jeleniogórskich Zakładów  
Gastr. w  odpow iedzi na apel L e ­
g n ick ich  i  W a łb rzysk ich  Z ak ł. Gastr. 
zobow iązała się w ykonać p lan  ina I I I  
k w a r ta ł do  d n ia  26 w rześn ia  ibr. oraz 
m iesięczny p la n  ob ro tu  do dinia 28 
września . O gólna suma zobowiązań 
p ra cow n ikó w  zak ładów  i D y re k c ji 
P rzedsięb io rstw a stanow iła  203 100 zł.

¡Pracownicy rest. „W -Z “ we W ro­
cławiu postanow ili przyspieszyć w y ­
konan ie  p lanu  ob ro tu  i p ro d u k c ji 
dań ob iadow ych na I I I  kw ., prze­
k roczyć '¡plan p ro d u k c ji ina I I I  kw . 
o 6%, w yda jność ¡pracy podnieść o 
3%, oraz zorganizować obsługę 
¡ZMiP-owską na jedne j zm ianie bu fe ­
tu  i  ¡sali konsum cyjne j. W  sumie zo­
bow iązan ia te da ły  ponad 50 000 z ł 
dodatkow ego ob ro tu  i  ¡produkcji, 
przyczyn ia jąc  się do p rzed te rm ino ­
wego w yko na n ia  p la n u  rocznego. 
Załoga rest. „W -Z “  zobow iązania 
w yko n a ła  w  100% ju ż  22 w rześnia 
b r „  wobec czego ¡podjęła dodatkow e 
zobow iązanie przekroczenia k w a rta l­

nego p lanu obrotu o dalsze 3%, a 
p lan u  p ro d u k c ji o 2%. W ezwanie 
W uze tk i odb iło  się g łośnym  echem 
w  pozostałych zakładach W Z G  i 
1200 p ra co w n ikó w  poszczególnych 
zak ładów  i  d y re kc ji, w  tyim  600 k o ­
b ie t, zobow iąza ło się zaoszczędzić 
47 260 zł, dać 241 000 z ł dodatkow ego 
ob ro tu  i  ¡produkcji oraz zwieźć ta rę  
wsze lk iego rodza ju  o  w a rto śc i 215 000 
zł, w łączając tę  ¡poważną sumę do 
obiegu środków  obrotow ych. Zobo­
w iązan ia  na odc inku  ob ro tów  w y k o ­
nano ju ż  w  d n iu  31 s ie rpn ia  br., a 
pozostałe w  okresie  do d n ia  30 w rze­
śnia. (wb)

Zakopiańskie Zakł. Gastr. pod ję ły  
szereg cennych zobowiązań, k tó re  
w y ra ża ją  się ¡kwotą oko ło 22 000 zł 
oszczędności, (bo)

Cenne uspraw nien ie . W  trosce o 
usp raw n ien ie  system u sprzedaży to ­
w a ró w  o dużej częstotliwości, K a to ­
w ic k ie  Z ak ł. Gastr. w p ro w a d z iły  w  
m -cu  s ie rpn iu  br. żetony iprzy sprze­
daży p iw a . W ye lim ino w a n ie  z tech ­
n ik i sprzedaży ke lne rsk ie j każdora­
zowego udokum entow an ia  częstych i 
d robnych  tra n s a k c ji ta k ich , ja k  
¡sprzedaż p iw a , szczególnie w  okresie 
le tn im , n ie w ą tp liw ie  przyczyn i się 
do ulepszenia jakości obsługi. W p ro ­
wadzone usp raw n ien ie  w p ły n ie  ró w ­
nież na zm niejszenie p ra cy  w  sek­
cjach rozliczeń. Od czasu w p ro w a ­
dzenia żetonów  każdy k e ln e r sprze­
da jący  p iw o  w yp isu je  obecnie za­
m ias t 5-c iu  bomów ty lk o  jeden. Że­
to n y  są środk iem  ob iegow ym  m iędzy 
bu fe tem  i  ke lne ram i, wobec czego 
w prow adzony system n ie  jest w i­
doczny d la  konsum enta, jednak  sk ró ­
cony czas trw a n ia  obsług i znalazł 
uznanie.

Już p ie rw szy  m iesiąc ¡wprowadze­
n ia  żetonów  przyn iós ł p rzedsięb ior­
s tw u  poważne u ła tw ie n ie  w  w y k o ­
n a n iu  p la n u  w  116,5%. O siągnięte 
e fe k ty  s k ło n iły  dyre kc ję  przedsię­
b io rs tw a  do p rzeana lizow ania  da l­
szych m ożliw ośc i zastosowania tego 
uspraw nien ia . Obecnie rów n ież  w  
k a w ia rn ia c h  w prow adza się żetony 
p rzy  sprzedaży kaw y.

Realizowanie zobowiązań pozloto- 
wych. S taran iem  zespołu ś w ie tlico ­
wego Zakop iańsk ich  Z ak ł. G astr. 
•przy w spó łudz ia le  p rzeds taw ic ie li 
WIR. i  T e chn iku m  G astronom iczne­
go urządzono w  ram ach zobow iązań 
poz lo tow ych w ieczór p ieśn i, s łow a i  
tańca w  Dom u K u ltu ry  na  B u k o w i­
nie. Zespół serdecznie ,p o w ita li góra­
le bukow ińscy, k tó rzy  tłu m n ie  za­
p e łn il i udekorow aną salę. Bardzo 
o b f ity  program , sk łada jący się z 27 
num erów  pieśn i i  tańca, doskonale 
opanowanych przez ca ły  zespół, po ­
przedzony przez wstępne „s łow o  
¡przyjaźni“  —■ zakończony został 
w spó lną zabawą, urządzoną przez 
gościnnych gospodarzy. Udana ¡im­
preza zachęciła ca ły  zespół w raz  z 
k ie ro w n ik ie m  i  organ iza torem  — 
Ire n ą  Z yg ie l i Teresą M lost, ¡prze­
w odniczącą ‘ko ła  ZMiP, do dalszej 
¡pracy na ty m  odcinku, (bo)

W ZG  remontują zakłady. W  celu 
podn iesien ia s tanu sanitarnego za­
k ła d ó w  d y re kc ja  W roc ła w sk ich  Zakł. 
G astr. ¡planowo i  g ru n tow n ie  rem on­
tu je  zaniedbane zak łady żyw ien ia  
zbiorowego. W  zw iązku  z ty m  cał­
kow ic ie  z m ie n ił sw ó j w yg lą d  ¡bar 
„Tosca“  oraz w yrem ontow ana rest. 
„K ra k o w s k a “ , k tó re j załoga, z k ie ­
row n iczką  Paczkowską na  czele, zo­
bow iąza ła  się u trzym yw a ć  lo k a l w  
este tycznym  stanie. Znacznej pop ra ­
w ie  u legn ie  ¡bar „Z achę ta “  oraz ka ­
w ia rn ie  —  „W arszaw ian ka “  i  „W łó k -  
n ia rk a “ . W  bieżącym  ro k u  zostanie 
oddana do  uży tku  rest. „O b y w a te l­
ska “ , k tó ra  w  czasie rem ontu  zosta­
n ie  połączona z ¡kaw iarn ią  o  te j sa­
m e j nazw ie. W  .początkach g ru dn ia  
b r. w ro c ła w ia n ie  doczekają się otw ar­
c ia  zam knię tego ze w zg lędów  san i­
ta rn y c h  baru  „R a ry ta s “ , k tó ry  zo­
stanie połączony z k a w ia rn ią  „R a ry ­
tas“  w  dużą ¡restaurację o  200 m ie j­
scach kcnsum cy jnych  z dz ia ła m i: re ­
s tau racy jnym , ba row ym  i  k a w ia rn ia ­
nym . Będzie to  jeden z n a jła d n ie j­
szych zak ładów  gastronom icznych 
W roc ław ia . Do zak ładu  tego spro­
wadzono specja lne urządzenia ch łod­
nicze, k tó re  są n iezbędn ie potrzebne 
z uw a g i na  w ie lk ą  prze lo towość za­
kładu . W roc ła w  o trzym a rów n ież no­
w ą  ja d ło d a jn ię  pod nazw ą „Ja rska “ , 
k tó ra  ¡poza dan iam i ja rs k im i będzie 
posiadała kuchn ię  dietetyczną, (wb)

Narada gospodarcza dyrektorów  
W ZP G  i  przedsiębiorstw terenowych
CZPG. W  dn iach 7 i  8 paźdz ie rn ika
br. odby ła  się w  Ło dz i narada gospo­
darcza d y re k to ró w  W ojew ódzk ich  
Z arządów  P rzem ysłu  G astronom icz­
nego i  te renow ych ¡przedsiębiorstw  
CZPG. Porządek dz ienny ¡narady 
obe jm ow a ł: 1) re fe ra t D yr. Naczel­
nego ób. ¡M ackiew icza -— Zadania 
p rzedsięb iorstw  te renow ych  CZPG w  
IV  k w . br. 2) R e fe ra t d y r. S ta li —  
O  dz ia ła lnośc i p ro d u kcy jn o -h a n d lo ­
w e j p rzeds ięb io rs tw  terenow ych 
CZPG. 3) D yskus ja  nad  re fe ra tam i.
4) R e fe ra t G ł. Księgowego, ob. K o - 
n iecko —  Zabezpieczenie w łasności 
socja lis tyczne j w  przedsięb iorstw ach 
te renow ych  CZPG. 5) D yskus ja  i  
podsum ow anie w y n ik ó w  na rady  
przez d y re k to ra  naczelnego. <sg).

Obiady „na wynos“. Łódzk ie  Zakł. 
G astr. u ru c h o m iły  ja d ło d a jn ię  ¡pro­
d u ku jącą  ob iady  „n a  w ynos“ . K ażdy 
konsum ent 'będzie m óg ł zam ów ić i 
b rać do dom u odpow iedn ią  ilość por­
c j i  ob iadow ych. In n o w a c ja  ta  cieszy 
się w ie lk im  zainteresowaniem . O bia­
dy mogą kupow ać nie ty lk o  in d y ­
w id u a ln i konsum enci, ale i m n ie j­
sze zak łady ¡pracy, k tó re  nie m a ją  
s to łó w k i d la  swoich p racow n ików .

Ł Z G  szkolą praktycznie. Łódzkie  
¡Zakł. G astr. p rz y ję ły  p a tro n a t nad 
is tn ie ją cym  w  Łodz i T e chn iku m  Ga­
stronom icznym . W y k w a lif ik o w a n i 
p ra cow n icy  ŁZ G  zobow iąza li się 
¡szkolić p ra k tyczn ie  uczennice Tech­
n iku m . Oddano w  ty m  ce lu do dys­
po zyc ji T echn ikum  rest. „H a lk a “ , w  
k tó re j prócz zaw odowych p ra cow n i­
k ó w  k u c h n i ¡pracują uczennice. Poza 
ty m  ŁZ G  u ru ch o m iły  p rzy  T echn i­
k u m  cen tra ln ą  garm ażernię p rodu -
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ku jącą  wszelkiego rodza ju  zakąski i  
z im ne dania, k tó rych  'b rakow a ło  do­
tychczas w  w iększym  w yborze w  
łódzk ich  zakładach gastronom icz­
nych.

W ezwanie do współzawodnictwa.
W  czasie n a ra d y  roboczej w  K ra ­
kow sk ich  Z ak ł. G astr. p racow n icy  
gospody „P od  W ie rzyn k iem “  zam el­
dow a li, że w e zw a li w szystk ie  za k ła ­
d y  gastr. na  te ren ie  w o j. k ra k o w ­
skiego do w spó łzaw odn ic tw a o n a j­
czyściejszy lo k a l res tau racy jny .

Jelita cielęce w  konsumcji. Ż y ­
ra rdow sk ie  Z ak ł. G astr. w p ro w a d z i­
ły  do ko n su m c ji je lita  cielęce tzw . 
k re zk i, k tó re  cieszą się dużym  po ­
wodzeniem. D z ięk i in ic ja ty w ie  p ra ­
co w n ikó w  ŻZG  —  kucharza  M a r ia ­
na Sępowicza i  zaopatrzeniowca 
H enryka  R o tte ra  je lita  do  konsum cji 
w prow adzono ja ko  f la k i cielęce.

Konkurs uprzejmości i szybkości 
obsługi. Radom skie Z ak ł. G astr. ogło­
s iły  w  swoich p laców kach  kon ku rs - 
w spó łzaw odn ic tw o w  uprze jm ości i 
szybkości obsługi. W  bufecie każdego 
zakładu zn a jd u je  się zeszyt ze s tem ­
p lo w a n ym i przez organ iza to rów  k o n ­
ku rsu  ka rtk a m i, na k tó ry c h  konsu­
m enci w p isu ją  uw ag i o  obsłudze. 
Zdobyw cy na jw iększe j ilośc i po­
ch lebnych w ypow iedz i o trzym a ją  
prem ie przyznane przez RZG. (sg)

Ogólnokrajowa nara­
da. W e w rześn iu  od­
by ła  się og ó lnok ra jo ­
w a narada d y re k to ­
ró w  przeds ięb io rs tw  
te renow ych  K Z G . Po 

szczegółowym om ó w ie n iu  sp ra w  
zw iązanych z w ykonan iem  p lanów  
w  św ie tle  postanow ień V I I  P lenum , 
z o ka z ji uczczenia X I X  Z jazdu 
W K P (b) i d la  poparc ia  p rogram u 
F ro n tu  Narodowego zespół d y re k to ­
r ó w : u c h w a lił rezo luc ję  dotyczącą 
w yko na n ia  p la n u  rocznego na dz ień 
1.X I I . 1952 r., podn ies ien ia  stanu 'sa­
n ita rnego i estetycznego zakładów , 
w zm ocnien ia poziom u szkolen ia ide ­
ologicznego p ra cow n ikó w , w a lk i z 
p rze ja w am i m a rn o traw s tw a , k radz ie ­
ży, b iu ro k ra tyzm u  itp .

Kurs dla instruktorów BHP. W
trosce o sp ra w y  by to w e  p ra cow n i­
k ó w  oraz podniesien ie bezpieczeń­
stw a i  h ig ie ny  p racy  w  zakładach, 
CZ R ZG  organ izu je  k u rs  d la  in ­
s truk to ró w  B H P  w  ośrodku szkole­
n io w ym  w  Zem brzycach k /S uche j.

Tucz trzody chlewnej. Stosownie 
do zarządzenia M in is tra  K o le i, K Z G  
przystępu ją  do tw o rze n ia  w łasnych  
ośrodków  hodow lanych trzody  ch le ­
w n e j. ( im )

Realizowanie wytycznych V I I  P le­
num. W ytyczne V I I  P lenum  K C  
PZPR  rea lizow ane są w  G dańskich 
K Z G  pom yśln ie . W ykaza ła  to  na ra ­
da robocza k ie ro w n ik ó w  zespołów 
oraz p ra c o w n ik ó w  d y re k c ji K Z G , ja ­
ka  odby ła  się w e  w rześn iu  przy  
udzia le  delegata CZ K Z G . N a n a ra ­
dzie te j stw ie rdzono, że ca ły  ko le k ­
ty w  pracow niczy p rze ją ł się don io­
słością uch w a ł P a rtii,  ży je  tym  za­

gadn ien iem  i  dokłada ja k  na jd a le j 
idących starań, by s ty l sw o je j p racy 
podnieść na coraz wyższy poziom. 
E fe k ty  tego są w idoczne, gdyż w  
czerw cu rb. p lan  ob ro tu  w yko na ny  
został w  97%, w  lip c u  —  w  102%, 
a w  s ie rpn iu  —  w  109%. Na czoło 
w ysu nę ły  się tu ta j zespoły: Gdańsk, 
G dyn ia  i  O liw a .

Trudności Gdańskich K Z G . Do
p rz y k ry c h  bolączek, u trud n ia ją cych  
ipracę i  ham ujących  rozw ój. K Z G  
na leży zabieran ie przez konsum en­
tó w  na k ryć  s to łow ych : noży, w id e l­
ców  i  łyżek. Jest to  p ra w d z iw a  p la ­
ga zakładów , k tó re j k ie ro w n ic y  w y ­
po w ie dz ie li w p raw d z ie  zdecydowa­
ną w a lkę , je dn ak  n ie  da je  ona po­
zytyw nego rezu lta tu , poniew aż nie 
w łączy ło  się do n ie j całe uczciwe 
społeczeństwo, (tn)

Dobry przykład. Restauracja  K Z G  
w  C iechocinku cieszy się dużym  
uznan iem  z pow odu dobre j jakości 
p o tra w  oraz grzecznej i  sp raw ne j 
obsługi. P o tw ie rdza  to  p ism o nade­
słane do k ie ro w n ic tw a  res tau rac ji, 
w  k tó ry m  gospodarz -chóru „A r to s “  
z ¡W arszawy w yraża  podziękowanie 
za um ie ję tne  obsłużenie zespołu w  
czasie jego po by tu  w  C iechocinku 
pisząc: „N a  ca łe j naszej tras ie  (5500 
km , 24 m ie jscow ości) n ie  p rzy ję to  
nas ta k  gościnnie i  życz liw ie  ja k  w  
K Z G  w  C iecho c in ku “ , (jn)

K luby - kawiarnie.
Przedsięb io rstw o O-

K hbb^ “ “  ś rodków  W ypoczyn-
kow ych  „O rb is “  chcąc

M taiS I ' zapew nić rzeszom 
wczasow iczów k u ltu ra ln e  spędzenie 
czasu, zorgan izow ało w  ub ieg łym  
sezonie le tn im  p ierw sze „k lu b y -k a -  
w ia rn ie “ , k tó re  cieszyły się -dużą po ­
pularnością. K lu b y  tafcie założono w  
O środkach W ypoczynkow ych w  J u ­
racie, Zakopanem , K ry n ic y , Szczaw­
n icy , B ie ru tow icach , C iechocinku i 
M iędzyzd ro jach. K lu b y  -  k a w ia rn ie  
s taw ia ją  do dyspozyc ji gości p ism a 
k ra jo w e  i  zagraniczne, g ry  to w a rz y ­
skie, rad io , g ram ofon oraz prezen­
tu ją  duży aso rtym en t w łasne j p ro ­
d u k c ji cuk ie rn icze j —  lody, ciastka , 
to r ty  itd . P rzedsięb io rstw o wyposa­
ży ło  zaplecza „k lu b ó w -,k a w ia rn i“  w  
e lektryczne m aszyny do w y ro b u  lo ­
dów  ty p u  „R a p id “  lu b  „T a tra “ , eks­
presy kaw ow e i  szafy chłodnicze.

Centralna garmażernia na Szczę- 
śliwicach. P rzedsięb io rstw o W ago­
nó w  S yp ia lnych  i  R estauracy jnych  
„O rb is “  o tw o rzy ło  w e w rześn iu  br. 
cen tra ln ą  garm ażern ię  w  Szczęśliw i- 
cach, k tó ra  zaopa tru je  w  p ó łfa b ry ­
k a ty  i  gotowe w y ro b y  w szystk ie  w a ­
gony restau racy jne odchodzące z 
W arszaw y. P rzy  garm ażern i m ieści 
się osobna p racow n ia  cukiern icza, 
wyposażona w  sprzęt zm echanizow a­
ny, podobn ie ja k  garm ażern ia . U ru ­
chom iona ga rm ażern ia  pozw o li na  
znaczne, rozszerzenie asortym entu  
dań  z im nych  i  gorących, ;na po lep­
szenie ich  jakośc i -oraz po zw o li na 
lepszą k o n tro lę  p raw id łow ego  zuży­
cia surowca, (wg)

Wytyczne V I I  Ple­
num. P racow n icy 
Zbio row ego Ż yw ie n ia  
ZSS O kręgu W ro ­
cław skiego, k ie ro w ­
n ic y  kom órek  żyw. 

zbiór, zak ładów  o tw a rty c h  i  sto łó­
w e k  zebran i w  d n iu  4 w rześnia 
1952 r. na na radzie  p ro d u k c y jn e j we 
W roc ła w iu , po szczegółowym  przea­
n a lizo w a n iu  dotychczasowej ipracy, 
w  -oparciu o w y tyczne  V I I  p lenum  
K C  PZPR, po s ta n o w ili d la  uczcze­
n ia  roczn icy  W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j polepszyć sw ój -styl 
p racy  w  s łużb ie mas p racu jących  
przez rea lizac ję  następu jących zobo­
w iązań : 1) D la  podniesien ia w y k o ­
nan ia  -planu -produkcji i  zw iększenia 
ob ro tów  na ty m  o d c in ku  podnieść 
jakość i  rozszerzyć asortym ent p ro ­
dukow anych  po traw . 2) U sp raw n ić  
obsługę i zw iększyć uprzejmość, 
podnieść czystość zak ładu  przez 
w prow adzen ie  w spó łzaw odn ic tw a 
p ra co w n ikó w  sal kon sum cy jnych  o 
polepszenie w y n ik ó w ' p ra cy  i uzy­
skan ie  ty tu łu  najlepszego zak ładu  i  
ke lne ra  okręgu. 3) P op raw ić  pracę 
na o d c in ku  ob n iżk i kosztów  przez 
ścisłą kon tro lę  zużycia surowców.
4) Rozszerzyć tucz trzody  ch lew nej, 
aby za -przykładem  PSS w  B ie law ie , 
k tó ra  zrezygnowała z p rzyd z ia łó w  
mięsa, zapew nić sobie w łasną  bazę 
zaopatrzenia w  m ięso i  tłuszcze.
5) Zw iększyć ro lę  narad roboczych 
m ob ilizu ją c  tą  drogą załog i do  w y ­
konan ia  p lanu. 6) M im o  n ie w y k o ­
nan ia  p lan u  za pierwsze półrocze 
w ykonać p lan  zb iorow ego żyw ien ia  
na 1952 r. w  sikali okręgu ma 10 dini 
przed term inem .

Nagrodzeni pracownicy. Z  o ka z ji 
M iędzynarodow ego D n ia  S pó łdz ie l­
czości, za sum ienną i  pe łną oddania 
pracę zostało nagrodzonych szereg 
p ra co w n ikó w  D z ia łu  Zb iorow ego Ż y ­
w ie n ia  i  S to łów ek PSS w e W roc ła ­
w iu . -Premie p ien iężne i dyp lom y 
uznan ia  o trz y m a li: D y re k  A n n a  —  
-kier. s to łó w k i p rzy  M ie js k im  Przed­
s ięb io rs tw ie  R em on tow o-B udow la­
nym , K ra w c z y k  G e rtrud a  —  m aga­
zyn ie r s to łó w k i p rz y  K W  PZPR, D y- 
m oniik K a z im ie ra  —  kuch a rka  sto­
łó w k i p rzy  Z jednoczeniu Robót L ą - 
d o w o -In żyn ie ry jn ych , P lew a l F ra n ­
ciszka —  pomoc kuchenna s to łó w k i 
p rz y  W oj. Szkole PZPR, B ry lo w s k i 
Teodor —  k ie ro w n ik  sekcji ro z li­
czeń Dz. Zb. Żyw . iPSS. (jp)

Nowa forma pracy. In ic ja ty w a  
okręgu opolskiego ZSS —  zo rgan i­
zow ania w spó łzaw odn ic tw a p racy w  
zakładach zbiorowego żyw ien ia  w  
ram ach c y k lu  -gospodarczego, obe j­
m ującego k o n k re tn e  e lem enty p racy  
w  p rz e k ro ju  każdego dn ia , spowodo­
w a ła  podniesien ie poziom u i jakośc i 
p racy  zak ładów  prowadzonych-przez 
spó łdz ie ln ie  spożywców  tego okręgu. 
Dośw iadczenia okręgu opolskiego zo­
s ta ły  przeniesione na  te ren  in nych  
okręgów  i  obecnie w  ca łym  p ion ie  
ZSS ro zw inę ło  się m asowe współza­
w o d n ic tw o  ipod hasłem  „90 d n i po ­
gotow ia jakośc iow e j p racy“ .
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D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u p racy  w  
ram ach c y k lu  gospodarczego kon su ­
m enci są szybciej i  le p ie j obs ług i­
w a n i, m a ją  w iększy w y b ó r -potraw 
i  przekąsek, a ponadto podn iós ł się 
poziom  h ig ie n y  i  czystości sal kon - 
sum cyjnych  i  zapleczy gospodar­
czych. W spó łzaw odn ic tw o to  zostało 
pod ję te  d la  poparcia  czynem  p ro ­
gram u F ro n tu  Narodowego i  na  cześć 
X I X  Z jazdu  W KP(b).

Prow izyjny system wynagradzania 
kelnerów zdaje egzamin. Od dn ia  1 
w rześnia br. w p row adzony został w  
p ion ie  ZSS p ro w iz y jn y  system w y ­
nagradzan ia ke lne rów . Jak  w y n ik a  
z m e ld u n kó w  terenu, system  p ro w i­
zyjnego w ynagradzan ia  (w  zależno­
ści od in d y w id u a ln ie  uzyskanego 
przez ke lne ra  Obrotu lu b  p rzekro ­
czenia n o rm y  obsług i w  ja d ło d a jn i) 
zdaje dobrze egzamin, pow odując w  
konsekw encji lepsze w yko na n ie  p la ­
n u  p ro d u k c ji i  ob ro tu  oraz w zrost 
w yda jnośc i pracy.

Okręg gdański pierwszy. Z ak ła dy  
o tw a rte  zbiorowego żyw ien ia  okrę ­
gu gdańskiego za jm u ją  p ierwsze 
m ie jsce w  w yko n a n iu  p lanu  p ro d u k ­
c ji.  W  ogó lnym  obrocie zak ładów  
tego okręgu za m -c s ie rp ień  ob ró t 
p ro du kc ją  w łasną w yn ió s ł 41,5% w o ­
bec 31,1% średnio w  s k a li -kra jowej. 
D ru g ie  -miejsce za ją ł okręg w a rszaw ­
sk i (37,4%), trzecie  —  okręg łó d zk i 
(37,2%), k tó ry  p rzodow a ł w  I  p ó ł­
roczu.

Współzawodnictwo w  likw idacji 
m ank i obniżce kosztów. K ie ro w n ik  
sekc ji _ zbiór. żyw . PSS-Raw icz —  
o-b. G o ry l w ezw a ł w szystk ie  zak ła ­
d y  zbiorowego żyw ien ia , -prowadzo­

ne przez spółdzie ln ie spożywców 
okręgu poznańskiego do współza­
w o dn ic tw a  -na odc inku  ca łkow itego  
z lik w id o w a n ia  m an k  niedozwolo­
nych  i  obniżenia do m in im u m  u b y t­
kó w  dopuszczalnych, a o-b. Sobczak, 
-kier. sekc ji zb iór. żyw . PSS-Jaroci-n 
w ezw ał do w spó łzaw odn ic tw a w  za­
kresie  -obniżki kosztów w łasnych 
tak , aby do dn ia 20 g rudn ia  b r. w y ­
kon an y  b y ł roczny p lan  akum ulac ji.

Zobow iązan ia te zosta ły -podjęte z 
o ka z ji w yb o ró w  do S ejm u P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j, X IX  Z ja z ­
du WiKP-(b) oraz 35 rocznicy Rewo­
lu c ji  Paździe rn ikow e j.

Podobnie w  ca łym  p ion ie  ZSS zo­
sta ła  pod ję ta  m ob ilizac ja  w  celu zu­
pełnego z lik w id o w a n ia  m ank -niedo­
zwolonych. W e w szystk ich  okręgach 
od b y ły  się w e w rześniu rb. specja ł- 
ne na rady robocze k ie ro w n ic tw a  
spó łdz ie ln i i  a k ty w u  związkowego, 
zorganizowane wspóln ie  przez Za­
rząd ZSS i  Zarząd G łów ny Zw . Zaw. 
Prac. H and lu , na  k tó ry c h  zagadnie­
n ie  m ank i  ś rodk i w a lk i z n im i zo­
sta ło  wszechstronnie przedysku tow a­
ne. Szereg p ra cow n ikó w  spółdzie ln i 
w y licza jących  się sum iennie, na 
przestrzeni dłuższego okresu czasu, 
z pow ierzonego im  m a ją tk u  społecz­
nego, o trzym a ło  nagrody -pieniężne.

Kurs kierowników działów. W
dniach  od 24 lis topada do 20 'grud­
n ia  rb., w  O środku Szkolen ia ZSS 
w  Raciborzu odbędzie się k u rs  d la  
k ie ro w n ik ó w  dz ia łów  zbiór. zyw. 
spó łdz ie ln i -spożywców. Będzie to  
os ta tn i w  ro k u  bieżącym  -kurs, k tó ­
r y  zam kn ie  tegoroczną akcję  -szko­
le n ia  w  p io n ie  ZSS.

Spółdzielnia w  Pyrzycach rozsze­
rza tucz. Zespół p racow niczy zbiór, 
żyw . PSS w  Pyrzycach, d la  popa r­
c ia  P rog ram u Fron-t-u Narodowego 
oraz na cześć X IX  Z jazdu  W K P (b) 
i  35 roczn icy R e w o lu c ji P aździe rrii- 
k o w e j zobow iązał się do końca b r. 
w ykonać roczny p lan  tuczu trzody  
w  220%, zw iększając ilość tuczonej 
trzo d y  ch lew ne j z 25 do 55 sztuk, 
w zyw a jąc  rów nocześnie w szystkie  
spó łdz ie ln ie  spożywców do rozsze­
rzen ia tuczu trzo d y  ch lew ne j na od­
padkach pokonsum cyjnych. (mn)

Stołeczna narada. W e w rześn iu  od­
b y ła  -się w  Stołecznej Radzie N a ro ­
dow e j narada p rze ds taw ic ie li wszyst­
k ic h  ipionów żyw ien ia  zbiorowego 
oraz k ie ro w n ik ó w  żyw ien ia  zb ioro­
wego w yd z ia łów  hand lu  p rz y  w a r ­
szawskich DRN-ach. W  naradzie 
uczestn iczyli cz łonkow ie  zespołu .re­
dakcyjnego ob. ob. inż. K raśn iew ska  
i  red. K ubsk i.

P ie rw szy p u n k t na rady do tyczył 
-prenum eraty mieś. „Ż y w ie n ie  Z b io ­
row e“ . W  spraw ie te j zab ra ł głos 
red. B. K u b sk i, podkreśla jąc zna­
czenie p ism a fachowego w  podno­
szeniu k w a lif ik a c ji i  osiągnięć w  
p ra cy  zawodowej w  żyw ie n iu  zb io­
row ym . Następne p u n k ty  na rady  
do tyczy ły : z b ió rk i odpadków  u ż y t­
kow ych  z zak ładów  żyw ien ia  zb iór, 
na teren ie W arszaw y, zaopatrzenia, 
czystości i  stanu h ig ien icznego zak ła ­
dów, -badań le ka rsk ich  p ra cow n ikó w  
gastronom icznych oraz spraw  orga­
n izacy jnych. W y n ik i n a rad y  podsu­
m ow a ła  przewodnicząca Dz. Z b io ­
row ego Ż yw ie n ia  p rzy  W ydz. H an­
d lu  St. R. N. —  ob. L u d w ik a  S ta ­
siak. (zk)

Głosy prasy
Zadania żyw ien ia  zbiorowego po V I I  P lenum  K C  

PZPR om ó w ił H e n ry k  K o m ita u  w  dw óch a rty k u ła c h  
w  „Gazecie Handlow ej“. A u to r  s tw ierdza, że pod w zg lę ­
dem ilośc io w ym  p la n y  żyw ien ia  zbiorowego zosta ły 
w ykonane, je d n a k  w  da lszym  ciągu w yka zu je  ono 
jeszcze w ie le  b raków . Poziom  p ro d u k c ji i jakość ob­
s łu g i pozostaw ia w ie le  do życzenia. Poważną t ru d -  

, ność w  p racy  zak ładów  gastronom icznych stanow i 
b ra k  w łaśc iw ych  kad r. Następne zagadnienie —  to  
kw e s tia  obsługi, p ro w iz y jn y  system w ynagradzan ia  
i  szkolenie zawodowe. Na ten  te m a t k re ś li a u to r sze­
reg bardzo a k tu a ln ych  uwag, k tó re  p ły n ą  z dośw iad­
czeń dotychczasowych w y s iłk ó w  organ izacy jnych  ży­
w ie n ia  zb iorow ego i  m a ją  na ce lu  usp raw n ien ie  całe­
go apa ra tu  gastronom icznego, aby sprostać obow iąz­
kom  na łożonym  przez w ytyczne  V I I  P lenum .

„Życie Lubelskie“ w  a rty k u le  „W ypow iad am y w a l­
kę  n ie c h lu js tw u  w  zakładach żyw ien ia  zb iorow ego“  
om aw ia  zagadnienia poruszone na odpraw ie  zorgan i­
zowanej z in ic ja ty w y  W ydz ia łu  Z d ro w ia  P W R N  w  L u ­
b lin ie  przez w o j. stację san ita rno  -  ep idem io log iczną 
w  spraw ie  podn iesien ia  stanu san itarnego zakładów. 
W  d ysku s ji stw ierdzono, że w ie le  zak ładów  m ieści się 
w  n ieodpow iedn ich  loka lach , np. s to łów ka  p rzy  W SK. 
K u c h n ia  n ie  nada je się do gotowania , gdyż para  na ­
pe łn ia  całą sto łówkę. N iepo rząd k i pa nu ją  w  barze 
„T a ta rs k im “ . Podczas k o n tro li ko m is ja  w y k ry ła  na 
podw órzu, w  skrzyn iach  przeznaczonych na kości i  od­
padk i, k a w a łk i mięsa, nad k tó ry m i un o s iły  się ro je  
m uch. To samo zaobserwowano w  magazynach, gdzie 
p rzechow uje  się m ięso i  inne  a r ty k u ły  spożywcze. 
Ś m ie tn ik i w  podw órzach w ie lu  zak ładów  w ype łn ione  
są po brzegi. W inę  za to  ponosi M ie js k ie  Przedsię­
b io rs tw o  Oczyszczania.

„Życie Białostockie“ pisze, że zak łady żyw ien ia  zb io­
rowego w  B ia łym s to ku  n ie  ty lk o  n ie  u lega ją  dalszej 
rozbudow ie, lecz przec iw n ie  —  zak łady  ju ż  is tn ie jące  
sta ją  się coraz gorsze. N ie  odczuwa się w a lk i o pod­
n iesienie ja kośc i po traw , tudzież o stałe podnoszenie 
k w a lif ik a c ji obsługi. Szab lonow y jad łosp is  oraz w y ­
soce n ieuprze jm a obsługa w  żadnym  w yp a d k u  n ie  sta­
now ią  zachęty do ko rzys tan ia  z us ług zak ładów  ga­
stronom icznych. Podobnie p rzedstaw ia  się spraw a 
u trzym yw a n ia  czystości w  lo ka la ch  BZG.

K ie le ck ie  „Słowo Ludu“ w  a r ty k u le  „O  czym  m ó­
w ią  ks ią żk i zażaleń w  radom skich  zakładach ga­
s tronom icznych“  ża li się na n ie ch lu js tw o  i  fa ta ln ą  
obsługę w  „E u ro p ie “ , „Z o rz y “  czy „K o n g re so w e j“ . 
„Słowo Powszechne“ k ry ty k u je  w ysok ie  ceny p o tra w  
ja rs k ic h  w  W arszaw skich Zak ładach G astronom icz­
nych  i  p roponu je , aby je  ka lk u lo w a n o  w  śc is łym  sto­
sunku i  zależności od cen w a rz y w  w  sklepach M H D  
czy WSS. „Dziennik Łódzki“ narzeka na b ra k  h ig ie ­
n y  i  z łą jakość p o tra w  w  barze „R e k o rd “ . S to ły  i  pó­
łeczk i pod śc ianam i są przew ażnie zastaw ione b ru d ­
n y m i naczyn iam i, k tó re  personel zby t rzadko  uprząta. 
Ł y ż k i, noże i  w ide lce  są m okre  i  zatłuszczone, ta k , 
że b iorąc je  do rę k i m a się w rażen ie, że n ie  b y ły  
m yte. Podobnie jes t z ta le rzam i. Z im ne zakąsk i w  ga­
blo tce n ie  budzą apetytu . R yb y  są n ie  p ierw sze j św ie ­
żości.

„K urier Szczeciński“ przytacza szczegóły przeg lądu 
sanitarnego p laców ek żyw ien ia  zbiorowego w  S łupsku 
i  pow iecie. N a jgo rze j pod w zględem  h ig ie n y  jes t 
w  kuchn iach, a zwłaszcza w  k u c h n i K o le jo w ych  Z a ­
k ła d ó w  G astronom icznych w  S łupsku i  Ustce.

St. G.
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Nowe książki
Organizacja leczebnogo pitania w  Rolniczych 

Uczreżdeniach
(Organizacja odżywiania dietetycznego w  zakładach  

leczniczych)
prof. Marszak, Medgiz 1951, Moskwa.

C iekaw a ta  ks iążka zaw iera  zb ió r cennego m ate­
r ia łu , dotyczącego dietetycznego żyw ien ia  zbiorowego, 
z loka lizow anego w  szpita lach i  sanatoriach. W iado­
m ości w  n ie j zaw arte  dopomogą n ie w ą tp liw ie  in s ty ­
tu c jo m  o p ie ku ją cym  się ch o rym i (ZLP , szpita le , sa­
na to ria , p re w e n to ria ) do sum iennego w yp e łn ia n ia ! 
sw oich obow iązków .

Doskonałość fu n kc jo n o w a n ia  o rg an izac ji te ra p ii d ie ­
te tyczne j w  zakładzie  leczn iczym  zależeć będzie w  du ­
żej m ie rze od um ie ję tnego  doboru  personelu. D ru g im  
w a ru n k ie m  będzie p ra w id ło w a  budow a p a w ilo n ó w  dla  
chorych, w  k tó ry c h  odżyw ian ie  d ie te tyczne w in n o  być 
przeprow adzane grupow o, stosownie do rod za ju  scho­
rzen ia  pacjentów .

O dżyw ian ie  d ie te tyczne na leży stosować n ie  ty lk o  
na oddzia łach chorób w ew nę trznych , lecz rów n ież  na 
ch iru rg icznych , g ineko log icznych i  chorób ne rw ow ych . 
Dostosow ywać je  na leży przede w szys tk im  do g łó w ­
nego schorzenia pacjenta , a n ie  do towarzyszących 
m u  schorzeń n a tu ry  p rzypadkow e j.

P odręczn ik  m ó w i da le j o tym , ja k  na leży zabezpie­
czyć w  rac jach  żyw nośc iow ych  dostateczną ilość p e ł­
now artośc iow ego b ia łka , w yko rz y s tu ją c  w  ty m  celu 
suchy hem atogen oraz tw a ró g  so jow y, ja k  daw kow ać 
w ita m in ę  C w  postaci w y w a ru  z g łogu oraz w ita m in ę  
B  w  postaci o trąb  pszennych, ja k  przestrzegać, by  
w ym ien ion e  a r ty k u ły  zna jd o w a ły  się stale w  szp ita ­
lach. K s iążka  m ó w i rów n ie ż  o k o n tro li przez szp ita l 
p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych p rzesyłanych cho rym  z do­
m ów , wreszcie o stosow aniu żyw ien ia  d ietetycznego 
p rzy  leczen iu a m b u la to ry jn y m  oraz w  okresie  p rze ­
b yw an ia  chorego w  dom u pod op ieką rodz iny.

W  ZSRR opracowano zasady dietetycznego żyw ie ­
n ia  zb iorow ego w  c iągu ca łe j doby, ze ściśle' okreś lo ­
n ym  stosunkiem  jakośc iow o -  ilo śc io w ym  podaw anych 
pokarm ów . R egu lam in  odżyw ian ia  cho rych  w  zak ła ­
dach zam kn ię tych  ob e jm u je  co n a jm n ie j cz te rokro tne  
podaw an ie  po s iłkó w , lu b  częstsze —  je ś li leczenie tego 
wym aga.

W łaściw e zorgan izow an ie  żyw ien ia  dietetycznego 
w  szp ita lach w  dużej m ie rze uzależnione je s t od 
sprawnego zaopatrzenia m agazynów  w  a r ty k u ły  ż y w ­
nościowe. Przede w szys tk im  trzeba  dostarczyć chor 
ry m  w a rzyw , ow oców  i  p ro d u k tó w  m lecznych. Zaopa­
trze n ie  może być w  dużym  s topn iu  u ła tw io n e  przez 
prow adzen ie  gospodarstw  pom ocniczych.

O m aw ia jąc  system y bu do w n ic tw a  szpita lnego au to r 
zaleca specja lną budow ę i  organ izację  k u ch n i. K u c h ­
n ie  p o w in n y  zna jdow ać się w  ty m  sam ym  pa w ilon ie , 
w  k tó ry m  zn a jd u ją  się chorzy, gdyż transp o rtow an ie  
p o s iłkó w  z od leg łych b u d yn kó w  w p ły w a  u je m n ie  na 
w artość odżywczą p o tra w  i  na ich  smak. Rów nież 
u je m n ie  dz ia ła  dłuższe p rzechow yw an ie  gorących dań 
w  dużych naczyniach, a następnie p rzek ładan ie  ich  
w  naczyn ia  m niejsze. W szelk ie  podgrzew anie jedze­
n ia  doprowadza do obniżenia w  pokarm ach zaw artośc i 
w ita m in y  C. W y n ik a  z tego, że przewóz p o s iłkó w  po 
w in ie n  odbyw ać się bezpośrednio w in d a m i z kuchi 
do ja d a ln i, a p o s iłk i na tychm ia s t po dostarczeniu 
w in n y  być podawane chorym .

P odręczn ik  podz ie lony je s t na sześć zasadniczych 
rozdz ia łów . P ie rw szy  z n ich  zaw ie ra  uw a g i dotyczące 
podstaw ow ych e lem entów  o rg an izac ji od żyw ian ia  d ie­
tetycznego. D ru g i rozdz ia ł p recyzu je  ju ż  dz ia ły , w y ­
m ie n ia ją c  k lin ic z n e  p ro b lem y żyw ien ia . Rozdzia ł trz e ­
ci om aw ia zasady san ita rno-techno log iczne  żyw ien ia  
dietetycznego, czw a rty  —  sprawę k ie ro w n ic tw a  ży­
w ie n ia  dietetycznego i  personelu, p ią ty  —  podstaw o­
w e zasady u k ład an ia  jad łosp isów  d la  różnego rodza ju* 
d ie t leczniczych (ogółem 28 jad łosp isów ), sposoby 
p rzyg o tow yw an ia  pos iłków , w reszcie rozdz ia ł szósty 
poda je sposoby odżyw ian ia  w  am b u la to ria ch  i  k l in i ­
kach. Z a łą czn ik  do podręczn ika  zaw ie ra  następujące 
dz ia ły : a) urządzenie dz ia łu  żyw ien ia  chorych p rzy  
system ie scen tra lizow anym , b) p rz y  system ie zdecen­
tra lizo w a n ym , c) n o rm y  odpadków  p rzy  k u lin a rn e j 
przeróbce surowca, d) w artość odżywcza p ro d u k tó w  
spożywczych, e) stosowanie hem atogenu i  drożdży, 
i)  w yko rzys ta n ie  kości.

Reasum ując —  ks iążka jes t cennym  e laboratem , 
w skazu jącym  sposoby racjona lnego odżyw ian ia  lu d z i 
chorych.

K aro l Orzechowski
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